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Upewniam się jeszcze: Pani 
Helena M.? Na pewno? - Uśmie­
cha się, potakuje, zaprasza do mle­
szkania pełnego zieleni, obrazów i 
książek. Patrzę na jej twarz (nie 
wie, że znam jej tajemnicę), twarz 
piękną, o regularnych rysach i cie­
płym uśmiechu. Czyżby trumien 
mężczyzna kłamał? Ale po co mi.al­
by to robić? 

Pand Helena idzie do kuchni 
zaraz przyniesie herba tę - a ja raz 
jeszcze wracam do tamtej podróży. 
Póhnrok w przedziale i tamten głos 
z kąta koło drzwi. Kobieta spod ok­
na już opowiedziała w szystko o 
kombinacja.eh pana kierownika, 
mężczyzna z przeciwka (siwe wło­
sy, energiczne ruchy rąk) o budo­
wach, które prowadził w latach 
sześćdziesiątych na Dolnym śląsku'ł 
a potem w Llbii; ten przy drzwiacil 
mile.zał, gdy naraz dziewczyna (jas­
ne włosy, sweter do kolan) rzmciła. 
kwestię: „Czasami chciałoby się coś 
zmieniić, wrócić, postąpić inaczej. 
Nie tak, nie tak. Żałuje się, ale już 
niic nie można zrobić". Myśleliśmy, 
że powie coś więcet ale ona za­
milkła nagle, jakby speszona. 

I wtedy odezwał się ten spod 
drzwi. (Mocny głos i tylko tyle -
przecie± zapadała noc). „Tak. Gdy­
bym wtedy postąpił inaczej, całe 
moje życie byłoby pewnie inne". I 
opowiedział o swoim postępku, i o 
tym, że wie, iż Helena mieszka w 
Łomży, ale nigdy nie odważyłby się 
znowu z nią spotkać. 
Wysiadł w Łodzi Kaliskiej. Po­

wiedział jeszcze: „Jestem przegra­
ny. Drogo zapłaciłam za ten «ekspe­
ryment»". On, wtedy tryumfujący, 
p;zegrany? Jak potoczyło się jej ży­
ci~? . Czy zdołała się podnieść. po­
dzw1gnąć? Kim jest dzisiaj? Pogo­
~OOĄ czy wciąż buntuje się ·prze­
ciwko tamtemu wypadkow~? Opisał 
twarz tamtej kobiety - to nie jest 
twan pant Heleny M. A więc doty­
kam jeszcze Jednej tajemnicy. 

Pa.tnę na jej profil, gładkie, sre­
brzyitoszare włosy, 1 naraz do-
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w następnym -numerze: 
„Egzystujemy w określonej sytuacji geopolitycznej i dokładnie 

wiemy, gdzi~ i jak leżymy. Nie ukrywamy, ie do zbliżenia dochodzi 
często w trudnych warunkach. Biorąc to pod uwagę, a także spe­
cyficzne uwarunkowania regionalne, qddajemy w ręce P.T. Czytel­
ników bogatx zestaw pozycji na różne okazje." • I nie tylko. 

zaprósili nas 
Zarząd Wojewódzki ZSMP - na fi­

nal wojewódzki Ogólnopolskiego Tur­
nieju Tenisa Stołowego (28 lutego w 
Marianowie) oraz na międzywojewódzki 
finał Ogólnopolskiego Młodzieżowego 
Przeglądu Piosenki (4-6 marca); Komi· 
tet Organizacyjny Giełdy „Drobna wy­
twórczość - handlowi" - na giełdę 

(3--4 marca w budynku Urzędu Wo­
jewódzkiego przy ul. Nowej 2); Zarząd 
Wojewódzki Towarzystwa Trzeźwości 
.Transportowców - na III Zjazd Woje­
wódzki TTT (26 luty w ODK, ul. .Ma­
łachowskiego, godz. 10.00); Miejski Dom 
Kultury - Dom Srodowisk Twórczych 
- na posiedzenie Rady Programowej. 

inlormacje ku~turalne P. ___ NA_G_o_R_Ą_co_-...._ 
~ W czwartek, 25 lutego - Łomżyń-1 pożytki ska Orkiestra Kameralna zaprasza na 

kon.cert (godz. 18.00, aula Państwowej 
Szkoły Muzycznej w Łomży, ul. Swler­
czewskiego 36). W programie: Górecki, Z 
Czyż, Rowley, Haydn. Koncerty szkolne: , 
25 lutego w Grajewie (godz. 1_2.00, PSM), " 

. . 

OSACZędzaniq 
26 lutego w Kolnie (godz. 10.łS i 12.00, 
MDK). . Czy n.a oszczędzan!l~ . moi?a stra. 
~ We wtorek, 1 marca - Łomżyń- c~ć? _0b1egowa ~ą<l:o~c mowi, że 

skie Tow~rzystwo Muzyczne zaprasza na me, l - przynaJmmeJ ze względów 
koncert z cyklu „Wtorki muzyczne" wychowawczych - powinniśmy ~ię 
(początek o godz. l'l.30 w auli Szkoły % tym zgodzić. Bywa jednak, lż 
Muzycznej, ul. Swierczewskiego 36). u- zbytni pośpiech i nie w porę Wpła. 
twory Bacha, Scarlattiego 1 Kusiakowa cone na konto pieniądze mogą nie 
grać będzie trio akordeonowe w skła- wyjść na dobre. Sw1adczy o tYtn 
dzie: Marek Suchań, · Artur Mądry, Bog- przykład pewn~go , rolnika . sp'>d 
dan Kordy. Zambrowa. Rolnik ow - na teżący „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„ ... „„„„ ... „„„„„„„„„„„„„ do tych nieli~znych, którzy proau. 

dują więcej niż n iejedna gm'.na _ 
sprzedał je~ienią ubiegłego roku 
zboże za sześć i pół miliona zło. 
tych. Na początku lutego tego ro. 
ku opublikowano nowe ce,ny i oka. 
~ło się, że za tę samą ilość psze. 
nicy nasz producent dostałby dLie. 
sięć mi1ionów. Strata ew1.dentna _ 
trzy i pół miliona. Sam sobie Wi· 
nien: nie mógł poczekać tych kilku 
miesięcy? Mógł: miał dość miejsca 
w magazynach; problem w tym, iż 
jako działacz kółkowy był na spot. 
kaniu z m·miistrem finansów (jeszcze 
przed referendum), z ust którego 
u.słyszał obietnicę czte.rdziestoprocen. 
towej rewaloryzacji wkładów 0• 

szczędnoś.ciowych. Zboże więc sprze. 
dał, pienjądz.e wpłacił na rachunek 
w banku i czekał spoJtojnie. 

KRONIKA ~ 
• Zakończyła się kampania spra­

wozdawcza w Podstawowych Orga­
nizacjach Partyjnych. Jak zwykle 
na zebraniach dominowały proble­
IQY gospodar~e. Podczas dyskusji 
członkowie organizacji mówili o 
błędnych, nie przystających do ży­
cia przepisach (np. o oszczędzaniu 
paliwa w łrausporcie). braku odpo­
wiedzialności i niekompetencji nie­
których kierowników zakładów (np. 
melioracja w Rajgrodzie), złej ob­
słudze rolnictwa (Bank Spółdzielczy 
w Kuleszach i GS w Zambrowie). 
W centrum uwagi znalazła się rów­
nież polityka cenowo-dochodowa 
państwa, a zwłaszcza wzrost cen 
środków produkcji (oleju napędo­
wego, węgla, nawozów. ciągników). 
który - zdaniem wielu uczestni­
ków dyskusji - może zmn1eJszyć 
opłacalność produkcji trzody chlew­
nej i mleka. Większość POP oce­
nia swoją dotychczasową działal­
ność dość krytycznie, szczególnie 
frekwencję na zebraniach i poziom 
ich przygotowania. Na przyszłą 
kadencję liczne podstawowe organi­
zacje bardziej szczegółowo rozpisały 
indywidualne zadania · dla swoi<'h 
członków (np. POP w Kalinowie 
Czosnowie, Gołaszach Puszczy i O­
kręgowym Zakładzie Transportu i 
Maszyn Drogowych w Wysokiem 
Mazowieckiem). 

• „Nie możemy zgodzić się na to, 
że za ciężką pracę otrzymujemy 
mniejsze wynagrodzenie niż ludzie 
zatrudnieni poza rolnictwem; za 
podwyżki cen żywności nie odpowiA­
da rolnik - przyczyna tkwi poza 
rolnictwem: w gałęziach przemy•du, 
wytwarzających środki produkcji 
dla rolnictwa" - to główne tezy 
referatu programowego, który na 
IV Wojewódzkim Zjeździe Związku 
Młodzieży Wiejskiej wygłosił jego 
przewodniczący - Roman Sobieski. 
Rozwijając te myśli, Roman Sobie­
ski stwierdził, że dwukrotnie już 
w najnowszych dziejach Polski gos­
podarka kraju dźwigała się , z upad­
ku kosztem rolnictwa: podczas wiel­
kiego kryzysu lat trzydziestych i po 
li wojnie światowej - na począt-

OK. 200 TYS. ZŁ uzbierało się 
dotychczas na koncie Społecznego 
Komitetu Obchodów Jubileuszu 60-
-lecia Skansenu Kurpiowskiego w 
Nowogrodzie. „Jest to kwota sym­
boliczna, ale świadczy o społecznym 
poparciu dla naszej sprawy" 
stwierdziła na ostatnim posiedzeniu 
Komisji jego przewodnicząca 
Krystyna Marszałek-Młyńczyk. W 
ubiegłym roku, w związku z praca­
mi konserwatorskimi w Skansenie 
- Muzeum Okręgowe otrzymało 
od państwa 75 mln zł, w tym roku 
budżet zmniejszono do 45 milionów. 
Tymczasem wiele przedsięwzięć wy­
maga kontynuacji; powinny być po­
dejmowane nowe. Skąd wziąć pie­
niądze? Obecny na posiedzeniu 
przedstawiciel Ministerstwa Kultu­
ry zapowiedział dalszą pomoc. 

NOWE SKLEPY W ŁOMŻY. W 
I półroczu bieżącego roku do użyt­
ku przekazane zostaną „partery u­
sługowe" przy ulicach: Małachow­
skiego 3 (fotograficzny · zakład usłu­
gowy, .fryzjer męski i damski, punkt 
pr~ln~czy, księgarnia i .,Pewex"), 
Księcia Janusza 28 (sklep spożyw­
czy Handlowej Spółdzielni Inwali­
dów, zakład usług szewskich i kra­
wieckich PSS „Społem", kwiaciar­
nia WSOP, zakład fotografic'Zny 
PSS), Kazańska 6 (sklep i zakład 
naprawczy RTV „Unitra Serwis•' 
~klep odzieżowy WPHW, sklep sgo: 
zywczy PSS ,,Społem") oraz - w 
grudniu - pawilon handlowy przy 
skrzyżowaniu ulic Gwardii Ludowej 
J Zawadzkiej (firmowy sklep O­
kręgowego Przedsiębiorstwa Prze-

ku lał pięćdziesiątych. Ostatnie po­
sunięcia doprowadziły do znaczne­
go wzrostu cen środków produkcji, 
przewyższającego wzrost cen sku­
pu płodów rolnych. W · efekcie 
pogłębiły istniejący już dyspaty­
łeł (nierówność) dochodów lud­
ności wiejskiej w stosunku do po­
zostałych sektorów gospodarki. Czy 
jednak nie doprowadzi to do upad­
ku rolnictwa? Zdaniem Związku 
Młodzieży Wiejskiej za.grożenie jest 
bardzo duże. Pogarszająca się opła­
calność pracy w rolnictwie plus fa­
talne warunki życia na wsi - to 
wystarczające powody, które mogą 
skłonić młodych ludzi do opuszcza­
nia gospodarstw i emigracji za gra­
nicę. 

Delegaci, wypowiadający_ się w 
dyskusji, potwierdzili te oceny, po­
dając konkretne . przykłady utrud­
nionego startu zawodowego· mlodych 
rolników. Stwierdzono, że nakazem 
chwili jest społeczna i polityczna 
aktywność młodzieży wiejskiej. 

Zjazd przyjął program działanh 
organizacji na następną kadencję 
oraz wybrał nowe władze. Funk­
cję przewodniczącego powierzono 
ponownie Romanowi Sobieskiemu. 

• Kolejna delegacja z Tatarii 
gościła w Łomżyńskiem. W jej 
składzie znaleźli się działacze Kom­
somołu, pionierzy, dziennikarz pism 
udodzieżowych. Podczas spotkań w 
rcflnych środowiskach największe 
zainteresowanie wzbudzał major 
Grigorij Nikiszin, który podczas Il 

mysłu Mięsnego i sklep spożywczy 
PSS „Społem'». 

CZYTELNIA PRASY DAWNEJ 
przy redakcji „Kontaktów" poszu­
kuje łomżyńskich gazet z lat 1939-
1943. Jeśli ktoś posiada choćby po­
jedyncze egzemplarze i gotów Jest 
odsprzedać je lub podarować, · pro­
szony jesł o kontakt: 18-400 Łomża, 
ul Swierczewskiego 7, tel. 42-43. 
Przy okazji: interesują nas również 
wszystkie gazety i czasopisma z o­
kresu przedwojennego. 

RODZINA ANDRZEJEWSKICH z 
KOLNA zdobyła puchar przewod­
niczącego Zarządu Wojewódzkiego 
TKKF, zwyciężając w IV Wojewódz­
kim Turnieju Rodzin. Tegoroczna 
edycja nie wypadła zbyt okazale: 
wystartowały tylko cztery zespoły 
rodzinne (z Kolna, Zambrowa i Gra­
jewa). 

wojny światowej walczył jako Z\\ ia­
dowca na linii Narwi od Ostrt,łęki 
do Nowogrodu. 

4 Sekretariat KW pozytywnie 
ocenił wykonywanie przez redakcję 
„Kontaktów" zadań propagando­
wych, nałożonych w czerwcu ub. ro­
ku przez Egzekutywę KW PZPR. 
Zdaniem Sekretariatu, mocną stro­
ną pisma są publikacje o podsta­
wowych organizacjach partyjnych, 
natomiast informowanie o związ­
kach zawodowych pozostawia jesz­
cze trochę do życzenia. W tej chwi­
li - zdaniem Sekretariatu - naj­
ważniejsze jest upowszechnianie do­
brych doświadczeń przedsiębiorstw, 
pracujących w myśl zasad drugiego 
etapu reformy gospodarczej. 

# Powinności lokalnej prasy były 
również wiodącym tematem o·stat­
niego posiedzepia Egzekutywy Ko­
mitetu 1\-fiejskiego w Łomży. „Pisze 
się mało i nie zawsze zgodnie z 
prawdą'' - to Jeden s wniosków, 
dość kontrowersyjny, Egzekutywa 
KM opowiada się za utworzeniem 
w Łomży popołudniówki (obejmuj~­
cej również woj. ostrołęckie) lub od­
działu ,,Kuriera Podfaskiego••. 

• Gospodarską wizytę w mieście 
i gminie Wysokie Mazowieckie złoży 
w czw·artek, 25 bm., I sekretarz KW 
- Mieczysław Czerniawski. Odwie­
dzi m.in. zakład mleczarski, w godz. 
14.00-15.00 będzie przyjmował in­
teresantów w siedzibie Komitetu 
Miejsko-Gminnego, a wieczorem 
spotka się z mieszkańcami wsi l\lio­
d usy Wielkie. 

• Na obchody święta Armii Ra­
dzieckiej udała się do Legnicy (miej­
sca stacjonowania Brygady im. Zie­
mi Łomżyńskiej) delegacja s Łom-
ży. 

• We wsi Koce-Schaby w gminie 
Ciechanowiec odbyło się - zorgani­
zowane przez ZSMP, przy współ­
pracy WOPR-u - spotkanie mło­
dych rolników s lokalnymi władza­
mi. Specjaliści WOPR-u wygłosili 
prelekcję o łąkach, natomiast pa­
nie z Koła Gospodyń Wiejskich u­
miliły spotkanie własnoręcznie przy­
gotowanym przyjęciem. Szkoda, ie 
nie przybyli prezes· SKR-u l dyrek­
tor banku; uczestnicy spotkania mie­
li do nich wiele pytań. 

TRZECH MŁODOCIANYCH wła­
mywaczy grasowało w osiedlu 
Wschód w Zambrowie. Od 5 listo­
pada do 18 grudnia ubiegłego roku 
.okradli 11 fiatów 126p (zabrali 3 
koła zapasowe, 3 kanistry z benzy­
ną i inne drobne przedmioty). Do 
wnętrza samochodów dostawali się 
po otwarciu wywietrzników. Wła­
mywaczy ujęto; sprawa toczy si~ 
przed Sądem Rejonowym w Zam­
browie. 

CENY NA TARGU w Jedwabnem: 
pszenioa - 4700 zł za kwintal, jęcz­
mień - 4100, żyto - 4100, owies -
3700, gryka - 18-19 tys„ cebula 
- 50 zł za kg, jabłka - 250-300; 
krowa - 150-170 tys„ cielę na 
rzęź - :no zł za kg, para prosiąt 
- 19-25 tys., indyk - 2500, jajo 
kurze - 25 zł. 

- Model funkcjonowania naszej partii jest stary; dalej więcej w 
nim centralizmu riiż demokracji; dalej dużo jeszcze wolnego miej· 
sca w formule: „partia ta sama, ale nie taka sama". 

Prof. Zdzisław Grzelak 

!.Własnci. niemo~ jest tak niebezpieczna, jak obca przemoc." 
Stanisław Jerzy Lec 

Czy miał prawo liczyć na rewa. 
locyz.a.cję także po referendum? 
Miał, tak jak i ci wszyscy, którzy 
w os-tatnieh dniach stycznia sztur. 
mowali Ul'zędy pocztowe, p·ośpie8znie 
w.płac.ają.c swoje złotówki. Opierali 
się na z.apisie w „Zalożeniach poli. 
tyki cenowo-dochodowej w drugim 
etapie reformy gospodarczej": „Zwa. 
loryzowane będą również wszystkie 
wkła.dy obywateli na rachunka,ch 
oszczędnościowo-rozl·i·cze ni·o wych i 
bieżących maz bony _lokacyjne, de­
pozytowe, bony rewal-o;ryzacyjne itp, 
Posiada.cze osz.czędnościowi otrzyma­
ją speejaLne certyfikaty waloryza. 
cyjne, dające po trzech latach taki 
przyrost Wtkładów, o jaki wzrosną 
ceny w w~iku podwyżek wpro­
wa.dwnyeh w 1988 r ." W niedzielę, 
31 stycznia, dziennik telewizyjny 
przyniósł komunika.t NBP, z które­
go wynikało, że nie opłacało się 
stać w lro-le~e. Za·miast spodziewa· 
nej rewaloryzacji od 1 lutego bank 
ogłosił wprowadzenie „elastycznego 
oprocentowania". Oprocentowanie 
3-letnich wkładów terminowych 
podwy.i.SIZOllo do 30 proc., wkładów 
na rachunkach oszcz·ędnościowo· 
-rozliczeniiowych - do 22 proc.; a 
na ksiiążec2!kacb oozczędnościowych 
- do 21 proc. 

Czy zwiększanie oprocentowania 
bY'ło le:pllym rozwiązaniem niż jed· 
norazowa rewaloryzacja? Trudno 
powiedzieć - wszystko zależy od 
polityki finanS'Owej państwa. W każ· 
dym rame już dziś wiadomo, że 
wpłacenie pieniędzy na konto nie 
u<:hrom ich przed inflacją. Pl.w.o· 
wany wzros,t cen wynosi w tym rv· 
ku 36 proc., a .z doświadczenia wie· 
my, ii infla'Cja to jedna z tych nie· 
l~znych <Wedzin, w których plan 
jest przekraczany. P od tym wzgtę· 
dem bank nie proponuje więc Di· 
czego nowego. Z wypowiedzi przed· 
stawi-0ieli resortu finansów wynika, 
że nowy system najbardziej sprzY· 
ja O'SIZCzędzającym długo i wytrwale, 
a nie tym, którzy całą sumę wpła· 
cili w ostatniej chwili, jak byłoby · 
w przypadku jedno~azowej rewal~· 
ryzacji. Trudno jednak zgadnąć, na 
czym po-lega różni<:a, sko['o pro· 
cent „leci" od 1 lutego jednakowo 
temu, kto oszczędzał pięć la.t, jak 
i temu, który całą kwotę wpłacił 
31 s.tyc.znda. 

Nasz rolnik spod ZambTowa nie 
Zbiednieje, z produkcji zbóż też 
nie ZTezygnuje; rzec można: nic 
się nie stało. Wzbogacił się jednak 
o jedno cenne doświadczenie: w in· 
teresach nie można wierzyć na sło· 
wo. 

gościli w l.omży 
KRYSTYNA MARSZAŁEK-Mł..YIQ'CZY1C1 

wiceminister kultury 1 sztuki, MAŁGO· 
RZATA RACZY&SKA - sekretarz za· 
rządu Krajowego ZMW. 

personułia. 
EDWARD MATEJKOWSKI powotan1 

został na stanowisko wiceprezydenta
1 Łomży. BOGDAN ROGASKI ol:>Ją 

funkcję kierownika Ekspozytury .,orbi· 
SU" W Łomży. 
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nego w nowocześnie wyposażonym hotelu lub wcześniej­
sze otrzymanie mieszkania ze spółdzielni mieszkaniowej. 

Adres: ŁPB, Łomża, ul. Nowogrodzka 1, tel 62-21. 

ŁOMŻYNSKIE 
PRZEDSIĘBIQRSTWO 

G ROBOT 
INZYNIERY JNYCH 

ŁPRI powstało w styczniu 1984 roku. Jego zadaniem 
jest wykonywanie uzbrojenia teren ów pod budownictwo 
mieszkaniowe i towarzyszące. 
Przedsiębi0rstwo zatrudnia 110 pracowników, w tym 

18 kobiet. Do 1990 roku przewiduje się duży rozwój za­
kładu, więc zatrudnienie wzrośnie o 150 osób. 

Do najbardziej poszukiwanych zawodó\v należą: mon­
ter urządzeń sanitarnych, spawacz, betoniarz-zbrojarz, 
kierowca-operator sprzętu, elektryk samochodowy i sie­
ciowy z upralvnieniami oraz operator suwnicy i izolarz. 

W przedsiębiorstwie dominuje akordowy system wyna­
gradzania. Wszyscy pracownicy mają prawo do premii 
r~gulaminowej. Zamiejscowi mają możliwość zamieszka­
nia w hotelu robotniczym. 

Adres: ŁPRI, Łomża, ul. Zawadzka 60, tel.: 60-81 
i 59-61. 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA· 
ROLNICZEGO 

Przeds iębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Grajewie 
P0~~tało w styczniu 1966 roku. Jego podstawową dzialal-

11 nosc1ą jest produkcja budowlano-montażowa. Do najważ-

• 

V)l31MOlZJ 
V)lnzs VJVłłd 

zdolności do wykonywania zawodu, szkodliwych dla zdro­
wia warunków pracy, o czym przed zawarciem umowy 
stypendysta nie był uprzedzony, inwalidztwa I lub II 
grupy. 

W innych przypadkach odstąpienia od umowy stypen­
dialnej bez obowiązku zwrotu w części lub w całości po­
branego stypendium zależy wyłącznie od fundatora. 

Umowa o stypendium fundowane ulega rozw1ązan1u 
bez obowiązku zwrotu przez stypendystę pobranego sty­

~ pendium w razie likwidacji przedsiębiorstwa, z którym 
umowa była zawarta. 

, 

INIE PRZYWILEJE 
Aby zachęcić absolwentów szkół wyższych do podej­

mowania pracy na terenie województwa łomżyńskiego, 
zwłaszcza na terenie wsi i małych miast, opracowano 
wykaz miejscowości i zakładów pracy, w których istnieje 
deficyt kadr. Został on zatwierdzony przez Ministra Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych. 

Absolwenci, określonych w wykazie kierunków stu­
dió\v, którzy podejmą pracę w wymienionych miejsco­
wościach lub zakładach pracy uprawnieni są do korzy­
stania z dodatkowych świadczeń. 

W śród nich do najistotniejszych należy możliwość 
otrzymania kredytu na zagospodarowanie w wysokości 
200 OOO złotych. Spłata tego kredytu ulega zawieszeniu na 
okres 6 lat i podlega umorzeniu po przepracowaniu przez 
absolwenta co najmniej 6 lat w zakładzie pracy. 

Absolwent może otrzymać ' pomoc w budowie domu 
jednorodzinnego w postaci: 
- kredytu budo w lanego, 
- działki budowlanej, 
- przydzielenia przez terenowy organ administracji pań-

stwowej niezbędnych materiałów budowlanych. 
W przypadku wynajmowania · mieszkania absolwent 

otrzymuje od zakładu pracy dopłatę do czynszu. Dodatek 
t en jest wypłacany do czasu uzyskania mieszkania stałe­
go, ale nie dłużej niż przez okres trzech lat od daty pod­
jęcia pierwszej pracy. 

Absolwentkom, które ze względu na ciążę lub wycho­
wywanie dzieci do lat 4 nie mogą podjąć pracy zawo­
dowej, przysługuje zasiłek. One też mają pierwszeństwo 
umieszczenia dzieci w żłobku lub przedszkolu. 
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ŁOMŻYNSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWLANE 
ŁPB jest wykonawcą obiektfrw mieszkalnych, szkolnych 

i socjalno-usługowych. Zatrudnia około 1050 pracowni­
ków, w tym ponad 200 inżynieryjno-technicznych. 

Do najbardziej poszukiwanych przez pl'zedsiębiorstwo 
zawodów należą: murarz-tynkarz, malarz budowlany, be­
toniarz-zbrojarz, operator maszyn i urządzeń budowla­
ny«;h oraz monter wewnętrznych instalacji budowlanych. 

Od 1986 r. obowiązuje zakładovvy system· wynagra­
dzania, który określa szczegółowe zasady płacy w syste­
mie pracy akordowej, zadaniowej i czasowej. '\Vedług 
tego systemu obowiązują następujące dodatki: iunkcyjny 

-dla mistrza dyplomowanego, za p·racę w godzinach nad­
liczbowych, w porze nocnej, w warunkach szkodliwych 
dla zdrowia, uciążliwych i niebezpiecznych, za pracę nl 
II i III zmianie, za specjalizację zawodową dis in~yni.e-rów,. 
za staż pracy. oraz dodatek dla kierowców. \Vypłacane są 
też nagrody jubiłeuszowe i odprawy er11erytalne. 
ŁPB posiada Przyzakładową Zasadniczq Szkołę Zawo­

do\vą, która kształci przyszłych inurarzy-tynkarzy, ma­
larzy budowlanych, monterów zewnętrznych sieci k01nu­
nalnych i monterów wewnętrznych instalacji ·budowla­
nych. Nauka trwa trzy lata. rrzcz czas nauki uczniowie 
otrzymują miesięczne wynagrodzenieJ bezpłatne ubranie 
robocze, posiłki regeneracyjne, za1niejsco"vi korzystają 
z zak\vaterowania w inte1·nacic. Absolwenci tej szkoły 
mogą kontynuować naukę \V Technikun1 Budowlanym 
dla Pracujących w Łomży. 

Dla młodzieży dorosłej bez zawodu planuje się zorga­
nizować dwuletni Ochotniczy Hufiec Pracy. 

Pracownicy ŁPB korzystają z opieki lekarskiej w Za­
kładowej Przychodni Lekarskiej, wypoczynku w dom-: 
kach ca1npingowych w Balikach nad Pisą, wypożyczalni 
sprzętu sportowo-turystycznego, wycieczek krąjoznaw· 
czycb, długoterminowych pożyczek pieniężnych. Ci, któ· 
rzy wyróżniają się \V pracy i mają trudne warun~i ma­
terialne, mają szansę na otrzyn1anie mieszkania rotacyj-
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ILE MLEKA OD KROWYł 

PLEBS 
i ELITA 

Gd na początku lat siedemdzie­
. ty:h w ob"orze jednego z rolni­
~:w z Kalinowa urodziło się pi~n~­
sze cielę że sztuczne~oś z.apbłodtn1edn~a 

b ·egła się cała wie , ze Y o z1-- z i .k Ś 0 b wo obejrzeć. Na w1ę szo c1 .o _sz:.ru 
obecnego województwa . łomzyns ie-

l·nseminacja była wowczas kon-go k . trowersyjną, szo uJąeą . nowosc1ą. 
Po piętnastu latach „orki na ugo-
ze" piątnicka Stacja Hodowli i U­

~asienniania zwierząt z dumą opu­
blikowała informację, że w roku 
1981 kontrolowanym r~zrodem o.b­
jęto 15 proc. staila krow w woJe-
wóddwie. 

Jaka jest dziś łomżyńska k.r.owa 
mleczna rasy nizinnej czarno-białej? 
Nie rewelacyjnego. Srednio o 200 
kg lżejsza od .gdańskiej czy poz­
nańskiej, wydajność - 2900 litrów 
mleka rocznic - ma Jedną a naj­
niższych w Polsce. Zd:lniem fachow­
ców samo zapłodnienie takich krów, 
nawet nasieniem najwyższej Jako­
ści na niewiele się zda, Jeśli nie 
będzie mu towarzyszyć ciągła pra­
ca rolników nad doskonaleniem 
swoich stad popnez selekcję oraz 
właściwe odżywianie bogatymi w 
białko paszami. Przeciętny łom­
żyński rolnik, niestety, nie przywią­
zuje wagi ani do pierwszego, ani 
clo drugiego warunku. 

Swiadczy o tym chociażby regr.es 
inseminacji na początku lat osiem­
dziesiątych. Mimo że istniała już 
wówczas w województwie cala sieć 
punktów sztucznego unasienniania, 
rolnicy woleli powrócić do krycia 
naturalnego; sprzyjał temu przepis 
o odchowie buhajów bez koniecz­
ności ich rejestracji. Na wsiach za­
roiło się od dzikich rozpłodników; 
całą, żmudnie sączoną im naukę o 
pożytkach z inseminacji, rolnicy 
puścili mimo uszu. 

Mało skuteczną próbą ratowania 
dzieła, rozpoczętego przez stację w 
Piątnicy, było utworzenie 1_80 punk­
tów kopulacyjnych i umieszczenie 
w nich (praktycznie na koszt pań­
stw.a) rozpłodników z rodowodem; 
miały one od początku jeszcze 
mniejsze „w~ięcie" niż inseminato­
rzy (dziś jeden buhaj w punkcie 
kopulacyjnym kryje od 40 do 100 
krów rocznie, przy normie zootech­
nicznej - 150 sztuk). 

Przepis o swobodnym odchowie 
buhajów na szczęście został cofnię­
ty. Stacja Hodowli l Unasienniania 
Zwierząt oraz gminne służby rolne 
O naczelnicy) znów przeszli do o­
fensywy. Akcji szkoleniowej towa­
rzyszły zabiegi poprawiające jakość 
i dostępność usług inseminatorskich. 
Zadbano o podwyższenie kwalifi­
~acji inseminatorów; wyposażono 
ich - w miarę możności - w 
środki lokomocji i telefony; dosto­
sowano sieć punktów do lokalnych 
Potrzeb. Tak powstał ubiegłoroczny 
sukces - najwyższy w historii -
75-procentowy wskaźnik njęcia 
kontrolowanym rozrodem stada 
krów (zaliczono do kontrolowanego 
rozrodu również krowy kryte w 
Punktach kopulacyjnych). Jednak 
co czwarta krowa nadal jest za­
Pładniana pokątnie, a jej potom­
stwo nie ma szans na uszlachetnia­
nie cech. 

Właściwe pojęcie o efektach kil­
kunastoletniej pracy stacji daje eli­
ta ~od~wlana. Specjaliści ' ze SBiUZ 
zahcza.Ją do niej ok. 6 tys. krów (z 
~oo t gospodarstw), objętych tzw. 

on rolą użytkowości mlecznej. 
Przeciętna wydajność jedneJ kro­i Wynosi w tej grupie 4300 litrów r ek~ recznie i nie odbiega od 
redniej krajowej, osiąganej w go­

spodarstwach indywidualnych. Kro-7 .ir z elity hodowlanej w pełni ;a: z~ły" już do krzyżowania z 
ra a.mi. o bardzo wysokich walo­
kr~h. ~zyt~owych. Stosowane są już 
ś . Yzowk1 z holsztyno-fryzami (ro­
c1!1e Pierwsze pokolenie mieszań­
now) i anglezami (obie rasy mlecz-

e) oraz cbaroleise'ami i simentala­
mi (rasy mięsne). (mak) 

. -:::: ·:~ •. ·:' ::;_:; 

O chłopskich kalkulacjach 
.- ze Sławomirem Domura­
tem, sołtysem z ·Niwkowa (w 
gminie Wizna) - rozmawia 
Maria Kaczyńska. 

MARIA KACZYRSKA: - Znów pod­
niosła 1ię fala narzekań rolników oa 
wzrost kosztów produkcji. Czy · Pan 
równie! podziela pogląd, że produkowa­
nie żywności jest złym Interesem? 

SLA WOMIR DOMURAT: - W 
każdym razie nie najlepszym. Zwła­
szcza po ostatnich podwyżkach. 
Wzrosły co prawda także ceny sku­
pu, ale za mal o; nie ma kalkulacji. 

Dla Jakich kierunków produkcji! 

- Dla wszystkich. Na przykład 
trwda; żyto pockożafo o 1200 z.l za 

kwintal, a mieszanka - o 1900, 
nikt nie sprzeda więcej żyta, że­
by kupić mniej mieszanki, nie kal­
kuluje się. I słychać już, jak są­
siedzi mówią,. że każdy dochowa 
tylko to, co ma, a potem byle dla 
siebie. Ja też zmniejszę produkcję. 
Teraz mam 60 sztuk trzody. Jak 
przejdę na swoje pasze, to nie 
wiem, czy wystarczy mi ich na trzy-
dzieści sztuk. Szkoda, że tak się 

stało. Ostatnio hodowla trzody ład­
nie się rozwinęła. Ludzie dużo 
sprzedają; bloczek świadectw (50 
sztuk) wystarcza mi tylko na trzy 
tygodnie (na 36 gospodarstw), a da­
wniej wystarczał na trzy miesiące. 

- A mleko! 

- Z mlekiem jest loteria. Jak za­
lic:zą do dobrej klasy, jest trochę 
zysku, jak do gorszej - nie ma. 

- Co włęe, Pańskim zdaniem, zrobł14 
rolnicy, :teby wyJś~ na 1woJeT 

z bocznych 
:tras 

~ JEDWABNE. Mimo podwyżek 
cen amatorów ciągników nie uby­
wa Traktor jest podstawowym wy­
posażeniem każdego gospodarstwa; 
rolnicy nie wyobrażają sobie już 
bez niego życia. · Henryka Mieczkow­
ska z Olszewa Góry: „Mam 12-
-let.n.i ciągnik. W poszukiwaniu częś­
ci zamiennych objechałam Grajewo 
i Kolno; w żadnym POM-ie nie chcą 
go przyjąć do. naprawy. A skąd 
wziąć asygnatę na nowy?" Mirosław 
Rogowski z SiOstrz.anek: „Mój «Ur­
sus» C-330 ma już 14 lat. Jest za 
mały jak na moje potrzeby (mam 
32 ha ziemi), a poza tym - sypie 
się ze starości". 

Niestety, w Urzędzie Miasta i 
Gminy na takie problemy nie ma­
ją recepty. 

Rolnik nie patrzy tylko pod 
kątem zysku. W gospodarstwie trze­
ba tak pracować, · żeby jedno do 
drugiego pasowało. Nie twierdzę, 
że nagle wszyscy przestaną chować 
świnie, bo się nie opłaca. Jeśli ktoś 
będzie mial dostęp do taniej, dob­
rej paszy (np. wysłodki, maślanka), 
to będzie mu się opłacało. Bę~ą 
chować wszyscy, ale mniej; tyle, ile 
sami zdołają wyżywić. 

- Czyżby prorokował Pan złe czasy 
dla rolnictwa? 

- Ja niczego nie prorokuję. To 
już są fakty. Kto dziś będzie sobie 
mógł pozwolić na nawozy, jeśli na­
wet będą w GS-ie? Jak zmniejszy 
się nawożenie, spadną plony. A ma­
szyny? Osobiście jestem w dobrej 
sytuacji; mam prawie wszystkie. 
Ale co zrobią ci, którzy dopiero 
zamierzali je kupić? U nas we wsi 
już dwóch rolników zrezygnowało 
z ciągników: nie stać ich. Mówią, 

' 
że skompletują maszyny konne i ja­
koś będą ciągnąć. Tylko ile można 
upracować końmi! I komu oni taką 
gospodarkę zostawią? Jaki młody 
człowiek będzie chciał przejąć zie­
mię bez mechanizacji? 

- Do Pańskich dramatycznych pytań 
dorzucę jeszcze jedno: czy jesienią nie 
miał Pan kłopotów z olejem napędo­

wym?, 

• - Na szczęsc1e latem zgromadzi­
łem zapas. Mam dwa ciągniki. W 
sezonie prac polowych dziennie po­
żerają po 100 litrów paliwa. Pomi­
jam już cenę oleju, która teraz też 
zaważy na kosztach produkcji. Ale 
gdzie to paliwo kupić? 

- Podobno odkryliście w Ostrołęce 
stację CPN-u, w któreJ nie było kole­
JekT 

To prawda. Jak się o tym do-
wi·edzieliśmy, cała nasza okolica 

~ KOTóWEK (gm. Jedwabne). 
Na przełomie stycznia i lutego przez 
tydzień wieś była odcięta od świa­
ta (zawiało drogi). Zniecierpliwieni 
mieszkańcy postanowili odśnieżyć 
2-kilometrowy odcine~ do Kotowa. 
Liczyli, że wynajęcie spychacza sfi­
nansuje naczelnik, ale nic z. tego. 
Choć sołtys n:e jest skłonny do 
sza.stania wiejskim groszem (zamie-
-rzają kupić do ws.pólnego użytkowa­
nia opryskiwacz i wspomóc rozbu­
dowę ośrodka zdrowi.a w Jedwab­
nem), z cięż.kim sercem za.płac.il za 
spychacz.. 

W tej~ wsi mieszka osiemdziesi.ę­
ci-0letni staruszek. Mimo że ma 
dwó-ch synów, i.adnemu ni.e przeka­
zał gospodarstwa, doprowadzając je 
do ruiny. Nie ma już nawet pie­
niędzy na podatki 

~ KARWOWO (gm. Jedwabne). 
Mówi się tu już o nowych wybo­
rach do Gminnej Rady Narodowej. 
W tej chwili nie mają swojego 
przedstawiciela w Radzie; nie z.go­
dz.ili się na narzuconą z góry kan­
dydaturę radnego. „W najbliższych 
wyborach - twierd7Ji sołtys zro-

' POSLIZG -
wszystko wskazywało na to, że 

historyczna już budowa b~senu w 
Szczuczynie zostame zakonczona w 
1987 roku (o czym z entuzjazmem 
informował nas Czesław Nikliński, 
dyrektor szkoły, przy której ob i ~kt 
ten powstaje). Niestety, prace znow 
utknęły w miejscu. Główny wyko­
nawca - grajewskie Przedsiębi.or­
stwo Budownictwa Rolniczego 
zabrał jesienią ub. roku ze Szczi:l­
czyna swoich ludz.i do innych, waz­
niejszych zadań. Od marca br. za­
łogę PBRol-u mają zastąpić na tej 
budowie rzemieślnicy. Główny 
wykonawca zapewnia, że tym ra­
zem już na pewno będzie to ostat­
ni rok budowy ... Zobaczymy. (mak) 

Fot. GABOR LURINCZY (jak i wszy­
stkie nie podpisane zdjęcia w numerze). 

pociągnęła do Ostrołęki. Ja stałem 
w kolejce przez trzy dni i trzy no­
ce. Ciężko było, bo akturat wypad­
ły dość silne mrozy i zadymka, ale 
opłaciło się: kupiłem 2 OOO litrów 
i będę mial spokój do żniw. Przez 
cały ten czas oczekiwania zauwa­
żyłem tam tylko ze cztery ciągnik.i 
z miejscową rejestracją. Na tej · 
stacji, zanim my nie zrobiliśmy 
tłoku, w ogóle nie było kolejek; 
nikt nie słyszał o wyczekiwaniu po 
nocach. A u nas? Powinniśmy za­
opatrywać się w SKR-ze w Wiźnie, 
a tam zawsze pusto, nawet po pod-

wyżee; ostatnio dostali dwa tysiące 
litrów, sprzedali l nie wiadomo: 
kiedy następna dostawa. Teraz 
wierzę, że w naszym wojewódz­
twie ktoś się za mało stara o tę 
ropę. 

- Jest Pan Już jedenasty rok sołty­
sem. Jaki to był czas dla Pana'? 

- Ciągle pod górkę. 

Dziękuję za rozmowę. 

bimy wszystko, aby nasz kandydat, 
Ireneusz Chrostowski, wstał rad­
nym". Ireneusz Chrostowski zys.kał 
sobie uznanie wszystkich podczas 
budowy w czynie społecznym remi­
zy, mostu i drogL 
*DĄBRÓWKA KOSCIELNA (gm. 

Szepietowo)." Mówi się tu o prze­
robieniu części pomieszczeń cła wne­
go z.a.kładu mleczarskiego na topial­
nię serów. Zatrudnienie znalazłoby 
20 kobiet. Podobno Centralny Zwią­
zek Spółdzielni Mleczarskiej za.de­
klarował pożyczkę. 
~ KOZIKI (gm. Sniadowo). Po 

geologach prowadzących tu ongiś 
rutynowe badania powstała studnia 
głębinowa. Moma by dobudować 
hydrofornię i pokusić się o wodo­
ciąg, ale wśród rolników nie ma 
chę,tnych do · wył~enia gotówki 

# WĄSOSZ. 14 rodzin mieszka 
w walących się rudera~h. Nie ma 
widoków na poprawę ich warun­
ków. * KĘDZIOROWO (gm. Wąsosz) . 
W ciągu pięciu miesięcy zbudo\va­
no tu szkołę. Mieszkańcy nie spo­
częli na laurach: wzięli się za sklep 
i zlewnię mleka. (W.K.) 
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Stosownie do notatki zamieszczo­
nej w „Kontaktach" (nr 2/88) na 
temat sklepu spożywczego w Droz­
dowie, Zarząd Gminej Spółdzielni 
„SCh" w Piątnicy pragnie poinfor­
mować, że tak długi okres jego 
zamknięcia był spowodowany bra­
kiem personelu. 
Trudności w pozyskaniu kadr do · 

handlu detalicznego występują od 
kilku lat w całym kraju. Mimo 
szkoleń i praktyk odbywanych w 
naszym zakładzie przez uczennice 
szkół handlowych potrzeby w tym 
zakresie nie 1ą zaspokojone. Od­
zwierciedleniem tego stanu rzeczy 
był m.in. fakt zamknięcia powyż­
szego sklepu od dnia 17.11.1987 ro­
ku. 

Pragniemy jednak poinformować, 
że z dniem 4.0l'.1988 r. sklep wzno­
wil działalność. Za utrudnienia w 
zakupach serdecznie przepraszamy 
mieszkańców wsi Droz<lowo. 

Mgr JERZY POTOCZEK 
prezes Zarządu GS „SCh" 

w Piątnicy 

„Tak trzymać panowie" 
W odpowiedzi na notatkę zamie­

S7.czoną w tygodniku („Kontakty", 
nr 1/88) Zakład Energetyczny Bia­
łystok wyjaśnia, że licznik energii 
elektrycmej został zainstalowany 
obywatelowi Wiesławowi Wender­
lichowi na umowę o dostar<:zenie 
energii elektrycznej dnia 1985.09.04. 
W umowie zadeklarowana zo­
stała średnia dwumiesięczna kwota 
rachunku okresowego za energię w 
wysokości 1.300 z.l. Od założenia 

licznika do daty odczytu r ozlicze­
niowego, tj. 1986.08.20, zużycie e­
nergii elektrycznej wynosiło 2887 
KWh. W oparciu o to Ziużycie zo­
stała wystawiona książeczka op1at 
z rachunkami lxl537 zł i 5x1259 zł . 

Natomiast przy odczycie licznika w 
dniu 1987.08.22, a więc po upływie 
r~ku, inkasent stwierdził zużycie 

-265 kWh, co było sygnałem o wa-· 
dliwej pracy licznika i wys ta wił 

zlecenie · na jego wymianę. W dn iu 
1987.09,02 monter Rejonu Energe­
tycznego w Łomży stwierdził, iż 

licznik był zacięty, w wyniku czego 
nie wykazywał zużywanej przez od­
biorcę energii. ZgÓdnie z zarządze­
niem Ministra Energetyki i Energii 
Atomowej z dnia 3 maja 1978 r. w 
sprawie warunków dostarczania e­
nergii elektrycznej (MP nr 16, p oz. 
55), w takich przypadkach należy 
wystawić rachunek wyrównawczy 
za szacunkowe zużycie energii elek­
trycmej, co uczyni~ Rejon dostar­
czając odbiorcy rachunek na kwotG 
7 917 z.ł. 

W oparciu o zużycie w okresie 
prawidłowo działającego licznika, 
tj. 1985.09.04-1986.08.20, obliczono 
szacunkowe zużycie. Nowo zainsta­
lowany licznik wykazuje średnie 
dobowe zużycie 10,052 KWh, pod­
czas gdy do obciążenia odbioTCy 
przyjęto korzystną dla niego wiel­
kość 8,2.5 KWh na dobę. Ponadto 
Rejon Energety<:zny dokonał po<l­
miany wysokości rachwnkćw w 
książeczkach, gdyż były one obli­
czone przez system w oparciu o 
zaniżone zużycie w okresie rozlicze­
niowym. 

Mgr WLODZMIERZ NOWAK 
zastępca dyrektora 

Zakładu Energetycznego 
w Białymstoku 

-

'iaskł 1 · 111ie · Piekuty 
W odpowi.edzi na notatkę zamiesz­

czoną w rubryce „Z bocznych tras" 
(„Kontakty" nr 1/88), dotyczącą 
sieci handlowej RSW na terenie 
gminy P iekuty Nowe, RSW ,,Prasa­
-Książka-Ruch" PUPiK Oddział Wo­
jewódzki w Łomży informuje, że 
na terenie powyższej gminy aktual­
nie utxzymujemy dwa punkty sprze­
daży detalicznej. Są to: Klub Prasy 
i Ksią~ ,,Ruch'' nr 314 w Nowych 

Pi~utach oraz Klub Prasy i ·Książ­
ki >,Ruch" nr 649 w Jabłoni Jan­
kowce. Kluby powyższe pracują bez 
żadnych zakłóceń (poza urlopami 
wYPOczyr;ikowymi). Ponadto infor­
mujemy, że we wsi Jabłoń Koś­

cielna do dnia 14.10.86 r funkcjo­
nował również Klub Prasy i Książ­

ki nr 393. Prowadząca klub, ob. 
Regina Piekutowska, po urlopie 

·wychowawczym, rozwiązała umowę 
agencyjną w miesiącu październiku 

1987 r. Brak jakiejkolwiek pracy 
meryto~ycznej oraz mizerne wyniki 
ekonomiczne nie pozwalają nam na 
ponowne· urucho-mienie powyższej 

placówki. 

Mgr ŁUCJA KAROLCZUK 
zas~pca dyrektora 

Oddziału Wojewódzkiego 
RSW w Łomży 

handlowy prezent 
W odpowiedzi na notatkę (,,Kon­

takty" nr 1/ 88) Zarząd Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłonska ·• 
w Rutkach uprze jmie informuje, że 

zakupiony za p ieniądze Rady Sołec­
k ie j wsi J awory pawilon typu B-3U 
o łącznej powierzchni 42 m kw. 

przeznaczony był na obiekt handlo­
wy. Taką też rolą pełnił przez o­
kres 7 miesięcy, t'j. od 17.09.86 r. 
do 30.04.87 r. Uzyskiwane miesięcz­

ne obroty wynosiły średnio 360 tys. 
-złotych, co dla tego typu placów­
ki obsługujące j jedną z mniejszych 
wsi naszej gminy, było przyzwoitą 
wysokością. Natom iast nie jest 
prawdą, że wieś sprawiła nam pre­
zent. Jeśli można nazwać taki za­
kup prezentem, to raczej Gminna 
Spółdzielnia zrob iła go wsi, asygnu­
jąc kwotę wyższą od wydatkoy.ra­
nej przez wieś celem przystosowa­
nia tegoż obiektu na sklep. Nale­
Źało go jeszcze wyposażyć w sprzęt, 

urządzenia, zainstalować oświetle­

nie i zasilanie energetyczne oraz 
wykonać posadzki, magazynek opa­
kowań i sanitariat Tak wydatna 
pomoc ze strony Gminnej Spółdziel­
ni wynikała n ie tylk o z prostego 
rachunku ekonom icznego, ale z p o­
czucia statutowego obowiązku, by 
wszystkim ułatwić robienie zaku­
pów i zaopatrzenie s ię w niebGdne 
artykuły p ier wsze j pJ trzeby. 

Lata 198-5-1986 na naszym tere­
nie były bardzo owocne w in:cja­
tywy społeczne. DziQki nim w krót-

kim czasie ur uchom iono dodatkowo 
pięć podobnych placówek handl(). 
w~c_h, których Spółdzielnia w ca. 
łosc1 z własnych funduszy n ie by 
laby w stanie pobudować i odda~ 
do użytku . Placówki te w dalszYtn 
ciągu pełnią swą powinność ku oba. 
pólnej korzyści. Nieprawdą jest 
również, że sklep w Jaworach nie 
b!'ł czynny,. bo sprzedawcy są mar. 
m e opłacam. Stawka prowizyjna 
j a.ką miał sprzedawca w Jaworach' 
była i jest w dalszym ciągu ~ 
tym sam ym poziomie jak w pozosta. 
łych placówkach tego typu, tzn. 
3;5 proc„ od ogólnych obr:otów. Wy. 
sokość uzyskiwanych obrotów i '­
trzymywanej płacy zależna jest, jak 

, i w każdym innym przypadku, Qd 
chęc:i i operatywności sprzedawcy, 
Niesnaski z sąsiadami spowodowały 

odej ś c ie z pracy sprzedawcy. Do. 
tychczas n:kt ze wsi nie z.głiosłł chę. 

ci pracy w tej placówce. OsobOQl 
dojeżdżającym natomiast nie odpo­
wiadają godziny jazdy autobusów. 
Od października ubiegłego roku eal­
k owicie wyposażony pawilon hand. 
lowy oczekuje na sprzedawcę, któ. 
ry rozwinąłby w nim działalność 

handlową . 

RYSZARD MODZELEWSKI 
zastępca prezesa GS „SCb11 

w Rutkach 

"Prawo bubla" 
vV na wiązaniu do zamieszczonegó 

artykułu „P rawo bubla" (,,Kontak. 
ty" nr 1/ 88) informujemy, że <>ma­
w:ana tam spr awa dotyczyła nie ja­
kości I lecz jakości n ieoznaczonej 
(poza.gatunek) z odpowiednim opu­
stem cenowym i wyprodukowanej 
w 1986 r„ a nie jak p odano w 
1985 r. 

N ie us tosunkowujemy się 
szej części artykułu, gdyż 
nie jest zakończona . 

Prosimy o zamieszczenie sprosto­
wania tak istotnie zniekształconej 
informacji. 

inż. TADEUSZ SAWICKI 
d yrektor ŁZPB „Narew" 

w Łomży 

Od autora: przyp.a dek ŁZPB „Na­
rew" potraktowałem jecfynie jako 
przykład w komentarzu dotyczą­
cym spraw ogólniejszych. InfoTma­
cję zaś zaczerpnąłem z tygodnika 
,,Veto". J ak wynika ze sprostowa­
nia d yr. Sa wickiego, okazała się 
ona nieścisła. Z tego wni.osek, że 
n ie można bez zastrzeżeń wierzyć 
na wet kolcgan1. 

JAN ONISZCZUK 

• .Szczęki" 
W odpowiedzi na lis t („Kon tak­

ty" nr 3/88) Zarząd PSS „Społem'' 
w Koln ie wyjaśnia, iż sklepy nr 12 
i 14 mają zwroty pieczywa. 

W grudniu ubiegłego r·ok u doko­
nano przeceny p ieczywa czerstwego 
(po terminie przydatności do spo­
życia, - który wynosi 36 godzin dla 
chleba zwykłego i 48 godzin dla 
chleba mleczneg·o) na sumę 25 039 
złotych. Pieczywo czerstwe sprzeda­
no hodowcom na paszę. 

Za pieczywo świeże powszechnie 
u waż a się pieczywo gorące, wyjęte 
z pieca i bez.pośrednio dostarczone 
do sieci .detalieznej. Pieczywo z..irn­
ne, upieczone na zmianie popołud­
niowej lub nocnej traktowane jest 
jako stare, choć mieści się w termi­
nie przydatności do spożycia. 

Przy dużym zróżnicowaniu popytu 
trudno jest utrzymać dostawy pie­
czywa ciepłego, a już szczególnie 
pod kooiec tY.godnia, kiedy 'piekar­
nia musi wyp-iec więcej towaru. 

Inf·ormujemy, że kierownidWU 
sklepów nr 12 i 14 zwrócona zosta­
ła uwaga, a by zaniechano praktY'k 
ro towan ia pie.czywa. 

inź. ZENON ZDANCEWICZ „ 
prezes Zarządu PSS „SpoleIIl 

w Kolnie 
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RATUSZ 
Pierwsze wzmianki o s.iedzibie 

władz miejskich na Starym· Rynku 
pocho<lzą z 1564 roku. Najsta:rszy 
ratusz był dwukondygnacyjnym, mu­
rowa!Ilym budynkiem na planie pro­
stoką ta, usytuo·wanym na środku 
placu i frontem zWTóeonym do rze­
ki. Dach kryty dachówką, zwień­
cwny był sygnaturką z dzwonem. 
Na parter.ze mieścił się areszt poli­
cyjny. Przylegała do niego dwu­
kondygnacyjna wieża zegarow-a z 
więzieniem. Obiekt ten, wielak.rot­
nie niszczony przez w ojny i odbu­
dowywany, zakończył ·ostatecznie 
swój żywot w 1824 roku. 

W roku 1820, przy okazji pra c 
regulacyjnych, Rządowa Komisja 
Spraw vVe'lmęLrmych dostxzegla po­
trzebę budowy nowego· ratuS!Za. Je­
go projekt wykonał w ciągu roku 
architekt Alel~sander Groffe. Nie­
zwłocznie przystąpiono do budowy 
we wschodniej pierzei Starego Ryn­
ku; stan surowy gmachu zarnknJę­
to w czerwcu 1822, -prace wykoń­
czenlowe trwały rok dlużej. W . tym 
samym czasie na tyła.eh głównego 
budynku- wzniesisono zabudowania 
gospodarcze: d;rewnianą stajnlę i 
skład narzędzi przeciwpożaro1wych. 

Nowy ratusz był skromną bud0'\\1-
lą o surowej, klasycystycznej ele­
wacji. WznieS:ony na planie kvvia<l­
ratu. miał dwie kondygnacje i trzy­
k-0ndygnacyjną w1ezę. Zgodnie z 
XIX-wiecznymi · przepisami, w ra.tu- . 
szu mieściły się : mieszkanie i biu­
ro burmistrza, kasa m!·ejs.ka, izba 
wariowna, więzi-enrie policyjne, wa­
ga oraz s.klad narzędzi przeciwpoża­
rowych. 

Wkrótce okazało się, że budynek 
jest za skro.mny na po.trzeby dY:na­
micznie rnzwij1ającego się m iasta. 
Zaczęto go rozbudowywać. W 1834 
roku powstała parterowa oficyna 
wschodnia, a w pięć lat później -
piętrowa oficyna za-chodn'.a. W 1849 
roku przebudawano dach (z cztero­
&padowego na dwuspadowy). 

. Kolejna s-eria modernirzacjii. nastą­
p1la w latach dwudziestych naisze­
g{) stuleclą. Pirzebuflowano oficyn~ 
~schoonią oraz przealUŻJQno ziachod­
nią. Zmien.ióno zwieńczenie wieiy nia 
rodzaj attyki z murowanym.i słup­
kami na narO!Żach i metalową ba­
lustradą. 

Po zruszczeniach II wojny świato­
wej gr1.lntownie przebudowano j~·o 
wnętrze i dostawiono d<J elewacji 
tylnej dwie prostokątne oficyny. 

(W.L.) 

Jak podaje Władysław Swiderski 

w_swojej monog.rafil „Łomża": „Na 

ogólną liczbę ludności 2'1 611 w roku 

1910 bylo pochodzenia.. rosyjskiego: 

2 795, Z11dów: 12 334, Polaków i in­

n11ch: 12 542 osob11 [.„]". 

Prawdziwą pułapką okazał się dla 
ośmiu zamieszkujących go rodzin 
budynek nr 135 przy ul. Swicrczew­
skiego. Gdy w roku 1982 lokatorzy 
dowiedzieli się, iż w najbliższym 
sąsiedztwie tego domu rozpocznie 
się budowa kilku rurociągów, obie­
cywano im, że uciążUwości nie po­
trwają długo: w projekcie inwesty­
cji budynek przeznaczono do roz­
biórki. Po kilku latach inwestor 
zmienił dokumentację: dziś nie ma 
już mowy o wysiedlaniu lokatorów. 
Już podczas pierwszej budo~.:vy (ka­

nału .Kanalizacji deszczowej) o.Ka~a­
ło slę, że sąsiedztwo z nią jest nie 
do zniesienia. W studni wyschła 
woda i dziś tr~eba po nią chodzić 
z wiadrami aż na odległą ulicę 
(tak się składa, że w każdej rodzi­
nie, mieszkającej pod numerem 135, 
są ma.Je dzieci); pojawiło się błoto, 
a ha ldy ziemi odcinają dojście do 
posesji; i najgroźniejsza sprawa: sam 
budynek, będący w nie najlepszym 
stanie technicznym. osiadł na sku­
tek sąsiedztwa wykopów; za1·yso­
wały się stropy. 

Do n1iejs.k1ego turnieju rodzin w 
Łom.iy zgłosiło się w tym roku 
dziewięć 3-osobowych (ojciec, matka 
i dziecko) ro(izi.n. O:rg<?.nizatorzy 
(Zarząd :Miejski TKKF, Wydział 
Ruchu Dr9gowego \VlJSW i Inspc..:<.:­
torat PZU) wymyślili konkurencje 
wymagające nie tylko ogólnej spra\Xl­
ności fizycznej.· Obok znanego z lat 

uroni Io rodzino 
u.biegłych slalomu rodzinnego -
ojdec z zawiązanymi oczami mu­
s.fał strzelać bramki, mamusia za­
hl!czyć skakankę, a rodz.ina w kom­
plecie zjeść wiszące na gumce Jabł· 
ko (bez pomocy rąk). Jednym sło­
wem zabawa była wyboTna. Szkoda, 
że w ' gościirmej auli Zespołu Szkół 
Ekonomicznych nie było nikogo, po­
za najbliższymi znajomymi za.wod­
ników. Gw-qli kronikarskiego obo­
wią.Zk:u poda jemy, iż najlepszymł o­
kazali się Wiieslawa, 1\r1arek i Le­
szek Zwierzy1i.scy. (gal) 

SŁODKIE ŻYCIE 

M inisterstwo Edukacj i Narodowej 
ostro wkroczyło na arenę wycofując 
pocfręcznik ·do wychowania- w ro­
dzinie (zastąpilo go ·planszą -„Roz­
wój pleśniaka przez pączkowanie"). 
Następnym milowym krokiem w 
niewiadowym kierunku jest powa­
lanie komisji ekspertów, która za­
brała się do kolejnego badania sta­
nu zdrowia oświecających i oświe­
canych. Zanosi się znów na trady­
cyjną reformę, oby ostatnią w tym 
stuleciu. 

-REFORMA 
OSTATECZllA 

Sk oro już powalania komisji; .eks­
pertów n i e dalo się uniknąć, posta­
nowiłam z pobugek obywatelskich 
ulatwić jej zaclanie, udzielając }cil­
ku ws·kazówek: · 

1. M in istrów, wizytatorów, ·inspek­
torów i calą resztę góry wysłać .na 
roczne przeszkoleni e „z zakresu 
pracy w s.::kole" do wsi Zaszosie 
Wielkie i zakwaterow ac w dó rn:u 
chłopa. 

' -
2. _ U::yskane tq drogą wakaty ob-

sadzić nauczycielami z ZaszQsia, 
któr:=y (z racji „spojr~enia od do!u") 
są pr:=ekonani, że najlepie j wiedzą, 
co i jak reformować. 

w L 
Eskalacja robót (kolejno budowa­

no: kanał deszczowy, wodociąg, ko­
lektor sanitarny, a obecnie trwa 
budowa ciepłociągu) zmie.niibł. i.~ie 
w koszmar. Lokatorzy zaczęli ener­
gicznie domagać się dotrzymania o­
bietnic·y o wysiedleniu, ale by!o już 
za późno: inwestor (Przedsiębiorstwo 
Realizacji Inwestycji) zmienił doku:. 
mentację. 

Racje lokatorów zginęły w po­
\.VOdzi urzędowych decyzji. notatek, 
raportów ~omisji, skarg i nakazów. 
Nic obeszło się bez sprzecznych o­
pinii. Np. oficjalna komisja potl e­
gidą Wydziału Gospodarki Komu­
nalnej Urzędu Wojewodzkiego 
stwierdziła, że „budynek nie zagraża 
życiu", podczas gdy autorzy eksper­
tyzy budowlanej zwracają uwagę na 
niebezpieczeństwo rychłego zawale­
nia stropów, podkreślając jednocześ-. 
nie niecelowość remontu: dewasta­
cj:i. posunęła się za daleko. 
Choć zły wpływ .robót ziemnych 

3. Po;:;ostałych nauczycieli natych­
miast zrównać w prawach z ucznia.­
mi; zapewnić be:=ptatne obiady, wy­
słać na· kolonie lu„b obóz wędrowny 
pod opieką druha Borygo i Geno-
wefy Pigwy. & 

4. ZwoLnić rod:iców ~ wszelkich 
obowiązków wychowawczych. 

5. Obowiązek pisania , konspektów 
ro.zszerzyć na wszystkich nauczycie­
li; po wykorzystaniu można je w 
punktach skupu surowców wtór­
nych wymieniać na papier toaleto-
wy. ,.. 

6. W każclej · s-=kole zatrudnić psy­
chiatrę i zaktipić apara,t do elek­
trowst·rząsów; kolejnej reformy be-? 
uszczerbkti na zdrowiu n i e przetrzy­
ma przeciez najtęższa osobowąść. 

7. U c:=yć przeliczania dolarów, fo­
rintów i marek na zliotówki; w 
Łomży t en pr=edmiot powierzuć 
bezrob.o tnym Cyganom. 

8. Wprowad:ić obowiqzkowe prze­
bywani e pi eru;s:oklasi sty w szkole 
przez 12 godzin; pokoleniu, które 
uczylo się tylko przez trzy godziny, 
jak widać, na dobre to nie wyszlo. 

9. Zlikwidować pr:;edszkola. Dzie­
ci wysłać z mamą do !ll<Icy: ni ech 
smarkacz od najmłodszych lat uczy 
się obowiązków, a n i e liczenia na 
państwo.we dotac je. 

10. Problemy lokalowe oświaty 
rozwiązać przy pomocy bankrutują­
cych zakładów pracy (w ramach Na­
rodowego Czynu Pornoc11 Szkole); 
opuszczone hale produkcyjne wyko­
rzystać do zainstalowania urządzeń 
wpychających do mózgów rocznik 
statystyczny, encyklopedię ·i slow­
nik wyrazów obcych. OSA 

Panorama młasta na fotografii sprzed I wojny ~wtatowej (zbiory 
Muzeum Okręgowego w Łomży). BOLE~ŁA W DEPTUŁA 

A c 
na stan · budynku clla każdc~ó j~st 
oczywisty 0Lteja1nic je~~nali 1. arugim 
nie ma nic wspólnego. Skargi ło~a­
torów odbijane są za po.Jlocą enig­
matycznych paragraf ów. 
Wyjątkowo tuept·zyjcmne zaskocze­

nie przeżyła w grudniu jedna z lo­
katorek - Barbara Brzozowska. Df!· 
wiedziała się, że sąd wyznaczył Ją 
na reprezentantKę span1rn01erco~ 
(prawo własności budynku nr 13a 
przysługuje dziewięciu osobom), ~ z 

,tej funkcji wynika dla niej ol>0w1ą­
żek zabezpieczenia domu przed za­
waleniem (podparcia stropón·). Pani 
Brzozowska, która jest sta1·szą, scho­
rowaną kobietą, oświadczyła, .:e pod­
pierać nie będzie, bo niby z ja~i~j 
racji? Grożą jej za to kary adm1n1-
stracyjne, kolegium do spraw w~­
kroczeń, może i areszt... Chyba ze 
budynek się zawali i będzie nie­
szczęście. Wtedy z miejsca pójdzie 

- do więzienia, razem z nadzorem bu­
dowlanym Urzędu Miejskiego. (mak) 

mieszkać 
na zielono 

O przyjemnościach i obowią· 
zkach wynikających z obcowa­
nia z· roślinami - z Heleną 
Tolzdorf, łomżynianką, miłoś­
niczką kwiatów ro.zmawia 
Gabriera Szczęsna. 

GOBRIELA SZCZĘSNA: - Pani mie­
szkanie tonie w zieleni. Naliczyłam o­
koło czterdziestu doniczeli. To przecież 

mnóstwo pracy, które-j Paui sobie przy­
daje. Dlaczego? 

HELENA TOLZDORF: Po 
prostu kocham kwiaty i nie wyob­
rażam sobie, jakbym się czuła, 
gdyby nagle mi ich zabrakło. Sko­
ro mam dla nich miejsce, muszę 
więc mieć i czas. 

- I na pewno jakąś tajemnicę ich 
hodowli. One wprost „kipią''! 

- Nie stosuję żadnych tajemnych 
praktylt. Daję im po prostu wodę. 
ziemię, światło, przestrzeń i spokój. 

- Spok6j1 Co to znaczy? 
- Nie należy ich dotykać bez 

potrzeby, nie potrącać, nte skubać i 
n ie zmieniać im co chwila miejsca: 
raz na ścianie, r az na oknie, raz ":N 
kącie. 

- Skoro nie wymagają wiele, dla­
cze~o Jedni mo~ą się pochwalić tak 
wspaniałymi paprociami, jak P ani, a 11 

innych. mimo wielu starań, sterczy w 
doniczce suchy badyl? 

- Podlewanie to nie wszystko. 
Trzeba ma~ wymagania glebowe, 
zapotrzebowanie na światło, tempe­
raturę; po prostu trzeba mieć tro­
chę fachowej wiedzy. PonadtG roś­
Hn.y nie znoszą papiero-s.owego 
dymu. Cz.y ktoś specjalnie dla nich 
wietfzy mieszkanie? . 

- Do Jakich kwiatów ma P ani szcze-
~ólny sentyment 1 · 

- Wszystkie są mi bliskie: pną­
cza, paprocie, amarylisy, araukaria, 
ale · największą słabość mam do 
pakn, moim zdaniem są najpięk­
niejsze. Kiedyś pewna instytucja 
kupiła ode mnie jedną palmę, .zo­
baczyłam ją po jakimś czasie i 
chciał.o mi -się płakać: doniczka 
pełna petów, suche, połamane liście. 
Drugi raz nie dam się nabrać. 

- Czy marzy Pani o jal.:iejś roślinie 
do swojej kolekcji? 

- Nie, mam te, kt 're chcialam. 
Za to bez powodzenia wypytuję o 
książki na temat hodowli kwiatów. 

- Co oprócz obo,,·iązków daje Pani 
obcowanie z roślinami? 

- Mieszkanie b ez zieleni jest dla 
mnie jak okno bez firanki. Nie po­
mogą dywany, meble ani obrazy: 
dom i tak będzie pusty i zimny. 
Każdy nowy liść popra\.via mi sa­
mopoczucie. Za trochę serca roślina 
odpłaca pięknem, a tego zn1ierzyć 
się nie da:. 

- Kto jest prawdziwym miłośnikiem 
roślin? 

- Ten, kto n ie przynosi ich do 
domu z myślą: „jak ~uschnie, to 
w~rzuc~"; ten, kto nigdy nie zla­
~1e drzew:ka i nie o~erwie liści, by 
Je za chwil~ wyrzucie. 
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niepunktualny autobus 

Niepunkt.ualne kursowah.ie auto­
busu linii nr 1 w Lomży, który ma 
odjeżdżać z przystanku za bLasza­
kami przy ulicy Swierczewskiego o 
godzinie 15.53 w kierunku miasta, 
denerwu1e nie tylko mnie. Bywa, 
że musimy czekać i marznąć przez 
póŁ godziny. bo jeden kurs wylecial 
zupełnie z rązkladu. 
Może opublikowanie tej krótkiej 

skargi na lamach tygodnika wply­
n ie mobilizująco na kierowców ob­
slugujących tę linię. 

JÓZEF MIKUCKI 
Łomża 

prośba o pomoc 

Trasa kolejowa Ostrolęka-Bialy­
stok przebi~a przez Wnory. Kiedyś 
ta stacja PKP byla okazalym bu­
dynkiem, w którym mieściła s1 ę 
poczekalnia, kasa biletowa i m iesz­
kaly trzy Todziny. Trzy lata temu 
ten duży budynek się spalil i do 
dziś nie ma tu żadnej poczekalni. 
Do tej pory też nie sprzątnięto gru­
zów, starych rupieci, poopalanych 
garnków, śmieci. Aż wstyd na to 
patrzeć. 

Dzieci dojeżdżają do różnych 
szkól i cz2kają na pociąg po4' go­
łym niebem. A już przed wojną 
byl tu ladny d1porzec, który h i tle­
rowcy wysadzili w powietrze. Te­
raz na stacji pracuje dziewięć osób. 
Poczekalnia jest konieczna, mówią 
o tym wszyscy - organizacje i na­
czelnik gminy. 

Prosimy o sprzątnięcie starych 
rupieci, o rozpoczęcie budowy dwor­
ca. Mieszkańcy Leśniewa tvlączą 
się do prac czynem spolecznym. 

STANISŁAW STYPUŁKOWSKI 
Leśniewo 

OD REDAKCJI: powyższy list 
kierujemy do Dyrekcjj Okręgowej 
Kolei Państwowych w Olsztynie. 

mieszkanie na poddaszu 
/ 

Od 1980 roku mieszkam z mężem 
i dzieckiem w pomieszczeniu na 
poddaszu. Jest to mieszkanie zastę­
pcze i mialam je zajmować do 
1984 roku. Mój pokój na strychu 
ma 18 metrów kwadr<Ltowych po­
wierzchni. Jest -ciemny, zimny ł 
wilgotny. A lata są zle„ ale zim·y 
jeszcze gorsze. Mam wiele przy­
krych doświadczeń. W dni deszczo­
we moje miesz1oanie jest zalewane. 

Meble, kt&re kupiłam na kredyt, 
niszczą się i pleśnieją .-0d wilgoci. 

·A przecież nie stać mnie na ~pno 
drugich. Moje pomieszczenie jest 
jednocześnie sypialnią, jadalnią, la­
zienką i ubikacją. Nie mam żadne­
go pomieszczenia na opal i ziem­
niaki. Moje dziecko choruje na 
pluca. 

Prezydent obiecal mi, że otrzy­
mam mieszkanie. Jednak na speł­
nienie tej obietni cy. czekam już 
tTzy lata. Kiedy więc obietnice pana 
prezydenta przestaną być obietnica­
mi? 

GRAŻYNA KALINOWSKA 
Lomża 

OD REDAKCJI: prosimy więc 
pana prezydenta, jeżeli jest to mo­
żliwe, o udzielen~e szybkiej pomo­
t:Y naszej czytelniczce i spełnienie 
danej ~b.etnicy. 

podziękowania 

Serdecznie dziękujemy dyrekcji, 
Komitetowi Zakladowemu PZPR 
i związkom zawodowym Zambrow­
skich Zakładów Przemyslu Bawel-
nianego za przygotowanie paczek ,..~ 
świątecznych dla dzieci Państwowe­
go Domu Dziecka w Zambrowie. 
Taki mily gest spotkal nas Już trze­
ci raz. Dziękujemy więc raz jesz­
cze i w~zystkim pracownikom 
ZZPB życzymy w · 1988 roku dużo 
radości, sukcesów i pomyślności. 

WYCHOWANKOWIE, 
Rada· Pedagogiczna i tfyrekcja 

PDDz to Z4mbrowie 

Żaden telefon „ w imieniu 
zaniepokojonych rodziców" 
i nawet zapewnienie, że jak 
tylko dziennikarz zjawi się 
we wsi, natychmiast \vszy­
scy skrzykną się („jest co 
mówić i będzie co pisać"), 
przy znajomości stanu łom­
żyńskiej oświaty i ciągle 
funkcjonującym stereotypie 
więjskiej szkoły („piątki są 
za szynkę i jajka"), nie mo­
że być sensacją. Niepokojące 
jest raczej to, że o kwalifi­
kacjach zawodowych miej­
scowych nauczycieli ciągle 
słyszy się to samó. 

uczania języka polskiego. Przyzna­
je, że najlepiej opanowała pisanie 
konspektów. Ponadto otrzymała 
wysoką ocenę swoich umiejętności 
zarówno od d yrektorki szkoły, jak 
i nauczyciela-metodyka. Oprócz 
nauczania języka polskiego zajmuje 
się w szkole harcerstwem. Stąd 
. te;i styczniowy wyjazd, lecz prze­
~ż nie ona ustalała te1·minu kursu. 
Dyrektor Zdrodowski natomiast 
stwierdza, że lekcje polskiego z te­
go powodu nie przepadły, bo zastęp· 
stwo w szkole to rzecz nienowa; 
trzeba sobie radzić. 
świeżo upieczona polonistka wy­

jaśnia powody podjęcia pracy w 
tarnowskiej szkole. Słyszała, że 
przedmiot ten ciągle traktowany 
był po macoszemu. Zam erzała zda­
wać na WSP, ale jeszcze odłożyła 
tę decyzję. Mat~:i ''Olonistka ·z 30-
·letn!m stażem pracy w miastkow­
skiej szkole, Jest dla niej podporą 
psych:czną i zawodową. Po kilku 
mtesiącach pracy nrzvzn je. że za­
wód, który wybrała, jest po prostu 
trudny, a pieniądze .... dwanaście ty­
sięcy żasadniczej plus tys · ąc dwie­
ście dodatku wiejsk·ego coś tam 
za nadgodziny 

ARCIN •. ~ -
Tym razem sygnał pochodził ze 

wsi Tarnowo. O poziom:e naucza­
nia w m iejscowej szkole świadczyć 
ma m.in. „najświeższy przykład''. 
Jest nim ub1egwroczna absolwent­
ka o~trołęckiegc ogólniaka, której 
powierzono nauczanie języka pol­
skiego w klasach V-VIII. Nie 
dość, że już na początku grudnia 
ub1egłegó roku otrzymala zaświad­
czenie o ukończeni u r o c z n e g o 
studium pedagog:cznego przy 
ODN-ie w Łomzy. to jesz.cze przez 
dwa tygodnie stycZnia tego roku 
szkoliła -s-ię na kursie harcerskim. 
Rodzice ośmioklasistów są zaniepo­
kojeni, bo ich dzieci za kilka m1e­
Sięcy będą zdawać egzanLl1y dv 
szkół pondpodstawowych („Lekcje 
przepadły, bo na wsi wolno wszy­
stko"). 

Miroslaw Zdrodowski, ósmy rok 
pracy, od 1 stycznia 1938 dyrek­
tor tarnowsk1ej szkoły, cieszy się, 
że ma pełną obsadę kadrową (osiem 
osób), choć większość to absolwen­
ci ogólniaka (tylko jeden nauczyr.,iel 
studiuje zaocz.rrie his.torię). ale z. 
niezbędnymi kwalifik'Cłejami 

Grono pedagogiczne współczuje 
„obwinionej"" koleżance. Ona sa­
ma potwierdza fakt ukomczema ro­
cznego studium pedagogicznego w 
ciągu trzech miesięcy, lecz. dodaje, 
że nie była w tym . osamotniona. 
Zdała · egzaminy z pedagogiki, psy- · 
chologii,- dydaktyki l metodyki na-

Uczniowie chwalą sobie lekcje 
polskiego („P ani potrafi interesują­
co je prowadzić, jest sympatyczna, 
sprawiedliwa i w ogóle, a na zbiór­
ki przy-osi gitarę i jest bardzo faj­
n ie"), jej samej praca daje satys­
fakcję, ale teraz ... 
Przewodnicząca 3-osobowego Ko­

mitetu Rodzicielskiego, Elżbieta De­
ra, uważa, że · w tarnowskiej szko­
le jest jak w każdej innejA Zamiast 
dociekać, jaka jest nowa nauczyciel­
ka, lepiej zwrócić uwagę na warun­
ki, w jakich uczą się dzieci. 

Do dawnej gorzelni dziedziczki 
Ciernniejewskiej szkoła przeniosła 
się dopiero dwa lata temu, z dwo­
ru, po którym zostało wspomnienie 
jego świetności, bzy i aleja parko­
wa. Za budynki ma się wziąć kto 
inny, bo to zabytek., aile może 
właśnie dlatego szkoła nie ma je­
szcze instalacji wodno-kanalizacyj­
nej . . 
Nagabnięci rodzice uczniów nie 

narzekają na O'auczycieli, a nazwis­
ko m1odej polonistki nie zawsze 
kojarzą z osobą („Widać dobr~ jak 
się dz:eci nie skarżą"). 

Sprawa się jakby roZIDy­
wa, choć problem pozostaje. 
A jest nim możliwość posłu­
gi\vania się tym kalibrem 
argumentów. 

Tadeusz Koziatek, inspektor o­
światy i · wychowania w Miastko­
wie, może być zadowolony z gmin­
nej kadry pedagogicznej. Przede 
wszystkiłn z pełnej obsady, a po. 
tem kwalifikacji. W gminie pracu­
je 55 nauczycieli; ze stopniem ma. 
gistra - 14, po egzamin5e kwali­
fikacyjnym równorzędnym z wyż • 
szym zawodowych - 6, po stu­
dium nauczycielskim (i równorzęd­
nych) - 13, liceum pedagogicznym 
- 19 . • Bez kwalifikacji tylko 3. Ale 
inspektor za prawdziwy dopust u­
waża przechodzenie d'O nauczyciel­
stwa z innych zawodów. Motywa­
cją . jest wówczas najczęściej chęć 
dorobienia przez godzi.ny nadlicz. 
bo we. ,,,.. 

J an Lukasiuk, .zastępca dyrektora 
Oddziału Doskonalenia Nauczycieli 
w Bialymstoku, a zarazem szef je­
go łomżyńskiej Fi~ ~adza się, że 
w odczuciu społecznym zdobywanie 
kwalifikacji w tak przyśp~eszonym 
tempie - jak w przypadku polo­
nistki z tarnowskiej szkoły - jest 
niepoważne. No, ale jak to w ży. 
ci.u: przepis przepisem, a rzeCZYWi.­
stość swoje. Jeśli rok szkolny tuż. 
-tuż, a któryś z przedmiotów nau­
czania może być „nieobsadzony", 
inspektor oświaty i wychowania 
staje na głowie i bięrze „jak leci": 
nieistotne, że absolwent ogólniaka, 
najważniejsze, że chce być nauczy. 
ciel em. 

Filia ODN-u działa w Lomży szó­
sty rok. Jej szef dzieli absolwentów 
na trzy grupy: tych, którzy szybko 
adaptują się w nowym zawodzie, 
mają ambicję doskonalenia swoich 
um'ieję-tności; tych,. którzy wraz z 
otrzymaniem zaświadezenia ukoń­
czen ia studium, przekonani o włas­
nej doskonałości, · zatrzymują si~ w 
miejscu - i tych, którzy trafiają 
do zawodu przypadkowo i n igdrw 
swojej przyszłej pracy się nie spra­
wdzają. Ale warto. organizować za­
Jęcia choćby dla tej p ierwszej 
grupy. Studjum działa na zasadzie 
pogotowia ratunkowe,go oświaty. 
Skutków przewidzieć się n ie da, ale 
rezygnować nie wolno. 

Fakt, że sytuacja kadrowa w 
łomżyńskiej oświacie daleka jest od 
ideału, nie może przesłaniać tego, 
oo już udało się poprawić. Stanis­
ław Krassowski, kura.tor oświa•ty i 
wychowania, zwraca uwagę przede 
wszystkim na· jedno: ponad poło· 
wa ńauczycieli po zdobyciu n ie­
z b ę d n y c h kwalifikacji staje się 
kandydatami do podjęcia zaocznych 
studiów magisterski<:h. O kontro· 
wersyjnym uzupełnianiu ka9ry de­
cyduje konieczność. ale kurator 
patrzy optymistycznie: każdego ro­
ku 30-40 absolwentów studiów 
magisterskich idzie d-0 pracy na 
wieś. Z myślą o n ich budowane są 

' . tutaj szkoły wraz z mieszkaniami, 
np. w Kalinowie Czosnowie ,ponad 
polowa kadry pedagogicznej to lu­
dzie z wyższym wykształceniem; w 
Rutkach budowana jest szkoła i 18 
mieszkań dla nauczycieli. 

A przecież ewentualność: 
zamknąć szkołę, bo nie wy­
trzymują mury, ho brak na­
uczyciela, w ogóle nie może 
być brana poważnie -,od u­
wagę, wszak szkoła to nie np. 
ośrodek zdrowia czynny raz 
w tygodniu, gdy zjawi się le· 
karz. 

GABRIELA SZCZĘSNA 

W województwie łomżyńskim 
· pracuje 5063 nauczycieli, w tym / 

Z681 na wsi. Ich wykształcenie (w 
nawiasie kadry wiejskiej): z ty­
tułem doktora - 1, wyższ~ ma­
gisterskie - 919 (448), wyższe za-

. wodowe - 155 (115},eegzamin kwa­
lifikacyjny równorz~dny z wyż­
szym zawod :>wym l 290 (164), 
studium nauczycielskie - 1273 
(769, liceum pedagogiczne - 1240 
(1015), średnie bez\ kwalifikacji 
pedagogicznych - 185 (170). 
Najwięcej niewyltwalifikowa-

nych nauczycieli zatrudnionych 
jest- w mieście i gminie Grajewo 
(13) oraz gmina ch: Grabowo (9), 
Wąsosz (8) i ·Turośl (6). Do stycz­
nia br. inspektorzy oświaty i wy­
chowania n ie z.głosili, oprócz szl<o­
ły podstawowej w Nieławicach 
(gm. Wizna), braku w zatrudnie­
niu. 

Od października 1987 r . K u rato­
rium Oświaty i Wychowania w 
Łomży zawarło U umów sty.pen ­
dialnych z przyszłymi absnlwenra­
mł szkół wyższych, mieszkańca· 
mi wojew6dztwa łomżyńskiego, 
czyli - dwa razy tyle co w roku 
1986. Zaplanowany budżet na ten 
cel w br. wynosi S mln zł. Cią· 
gie brakuje nauczycieli prze.dmło· 
tów artystycznych (muzyka, ,pia· 
ltl'ka) 1 Języków obcych. 

I 

{ 

-· 

stti 
Sk~ 
wi 
się 
td 
~ 
d7J 

] 

K 
pai 

~ 
c 

w 
icl 
pel 
jes 
~ 
ws 
D~ 
dLn 
pri 
leż 
po" 
ży( 

na 

no 
okl 
od 
co 
nie 

( 

c 
S1Jll 
ma 
cz 
ser: 
Dl· 
na1 
Wl 

za<i 
ła 
nie 
dzi 
kic 
~ 
otlG 
CZ<l 
strl 

! 
się 
rad 
Ob 
~ 
UW 
Z I 
na 

l 
N~ 
szc 
Pre 
„n: 
s.zy 
Odj 

~ 
to 
ła 
jej 
sto 
n~ --



CIĄG DALSZ~ ZE STR 1 

strzegam roale~ą . bl.iz.nę, raczej 
skazę między brwiami. Zaczynam 
·erzyć że to wszystko wydarzyło 
~ naprawde. Tylko skąd u .niej 
fe':i rado.sny spokój, jakieś pełne 
ufności i harmo.nid patrzenie na l.u-

dzi? 

ocalała 
1vlko ono 

Ojciec - dyrektor banku, duże, 
piękne mieszka.n.ie. gdzieś na .ws?h~­
dLie. Ma:tk.a gra.Ją~ na .p.ianflllle1 
młodsza si·ostra, manu.a. WoJna; ktos 
icll o~trzega, muszą naitychmi·asit 
uciekać. Zos.tawta.ią wszystko, aJ.e 
już w narjbliższej w.ios-ce . za.tr-zymu­
ją się - mała Hel~ J.est choca. 
Ni.an·iia zabiera ją do sieb.1e. Przele­
żała w gorączee, gdy Niemcy zahi­
ll }ej rodaiców i siootrę. 

Po woJnie przygarnia ją ciot.ka w 
Krakowl..e . Helena roś.n.ie na p.iękną 
pannę . z głęboką rysą sieroctwa. 
Szyhko chce pójść do pracy, jedru>­
cześnie studliując. Marzy o medy-
cynie. 

uwierzyć w siebie. · Jesteś bardzo ' Wstahl i wys.zła bez słCYWa. 
zgrabna. Masz piękne oczy, nogi. Swiait s.ię rozpadł. Stałam się auto­
włosy. Cenią cię w ,.Pracy. Uwierz». matem do życia. A ra<:zej bez życia. 

I :i'iaczynała wierzyć. I że to jest 
moiliwe ... Już nie przemykaba bo­
kiem, patrzyła ludziom prosto w 
twai-z. Nie ukrywała sweg-0 kalec­
twa. Nauczyła się odpierać spojrze­
nia pełne zdziwień, niechęci, za­
zdrości (taki narzeczony), odrazy. 
NauczyJa się nie lękać swojej szpe­
toty: Skoro on jej nie zauważa, ma­
lała do drobiazgu bez znaczenia. 
Jurelc nauczył ją ubierać się, kupo­
wał piękne sukienki, szpilki, perfu­
my. Helenka piękniała. 

eksperyment 
A wa:n.sował, ~ostał oddelegowany 

do Poznania. Kiedy otrzyma miesz­
kanie (ml.al dostać służbo-we), ściąg­
nie ją tj.o siebie. Pisywa·li do siebie 
codziennie. Potem Ctn ooraz rzadziej . 
Helen.ka jeszc'Ze, jeszcze - on prze­
stał o.dpiosywnć. Pos:tanowiła poje­
chać, porozma wiiać z nim, przecież 

człowiek 
Jeohała pociągiem na święta do 

ci~. Noc. Spala spokojnie w pu­
styn). ~ przedziale. Nagle obudził ją 
męski głos. Ktoś nachylał się nad 
nią i mówił z oburzeniem: -· Taka 
młoda. Jak pani może p-o~ywać 

~s.ię z taką twarzą? Jatk można było 
się tak zaniedbać! Dlaczego pani 
czegoś nie iirobi z tym nosem? 

Helenka patrzyła na niego w 
przerażeniu. Jeszcze nikt nie po­
traktował jej tak obcewwo. A po­
tem zaczęła się bronić: - Jak pan 
śmie tak do mnie mówić? Skąd pan 
wie, czy nic nie zr-0biła.Iń? Kto pa­
na upoważnił do tego, by mnie tak 
obrażać? . 

- Upoważnia mnie mój zawód. 
Jestem lekaI"zem. Chcę pani pomóc. 
Niech się pani ubiera. Wysiadamy. 

Nie miała ni.c do stracełllia. Wszy­
stko do zyskania. Wysiedli w Kra­
kowie, przedstawił ją swojej żonie 

, 
AL~CIA . NIEDZWIECKA. 

~ J>OQ'i>gł nie proszony. Zn~U ca-
łe ży~ Heleny M. . 
„N~ wiedzialem, że o ~e na­

pisano. Koledzy mi pokazali. A~h: 
jaką radość mi sprawiłaś. I rnoJeJ 
tonie" - powiedział potem H'....:>~""­
ce. A ona była szczęśliwa . 

' 

Iw orz 
Pokazuje ją teraz chętn ie . Wraca 

do Krakowa, dootaie się na studia. 
Nie medyczne; przemyślała sobie, 
nie może być lekarzem. Zabiłaby ją 
bezsiła, gdyby nie mogła 1 udziom 
prunóc. A więc studiuje, a jedno­
cześnie bierze zwykły, babski od­
wet za „tamto". Bawi się, uwoi<lizi, 
porzuca: śmieje. Wielki ro.ma.ns z 
profesorem, on chce się rozwieść z 
żoną - ona udaje, że Slię zastana­
wia. Cóż ją ohchodiz.i profesor? Zna­
jooni. jej nie poznają. Jest pewna 
siebie, wesoła; inaczej chodzJ, ina­
czej mówi, inaczej podaje rękę. 

J es.ze.ze niedawno sądziła, że nig­
dy nie założy rodzii.ny, a teraz mo­
że wybierać; tylu ma adoratorów. 
Nikt nie wie, eo prze-żyła. Jaką za­
drę nosi w sobie głęboko. Może na- I 
wet gardzi tymi mężc:zymami. Nie 
kochają przecież jej - kochają p.ięk-

LUSTRO -PAii HELENY 
drobina 

To sta.ło się prz-ed ma:ttll'ą. Lena 
w auli U.ceum ubierała wysoką cho­
inkę. Wes.zła na draibmę z pudlem 
pełnym . choi.ilkowych .świefidełek? 
jeszcze Jedna botl'Ilbka, .}es.zcze ta, 1 
gwiazda na sam czubek i... naraz 
wszystko zachwi.ało się, załamało. 
lliiewczyna spadła na fortepian, 
da:zazgJ wbiły się w twa['z, S'traciła 
przytomno·ść. Kiedy 'ją odzyskała, 
leżała na szpitalnym łóżku. Lekarz 
powiedział: „Nie ma 2:1agrożenia dla 
życia. A ze złamanym nosem m<li­
na żyć". 

Kiedy zdjęto jej bandaże, qopiero 
nocą, gdy wszys.e,y spali (leżała przy 
okniie, pamięta jasność księżyca) , 
odważył.a się spojrzeć do lustra. To, 
co z.obaczyła, przeraziło ją. I odtąd 
nie tylko twarz miała zmien.iOłną. 

Oszpecona wyszła ze szpitala, za­
częła unikać ludzi. Nie wróciła do 
mcoły, uczyła się w domu. Zdała 
maiturę. Uznała, że żyde s.ię skoń­
czyło . Studia? Lekarka z tak.im no­
sem? Unikała kolegów, koleżanek. 
Dlaczego właśnie ona wstała tak 
napiętnowana? Patrzyła na „zdro­
wych" z niiiechęcią. • 

slrnch 
· Wyjechała do małego miasteczka, 
zaczęła pracować w biurze. Chowa­
ła się, za.sł.aniała twarz woalką. Już 
ni-e była nikomu potrzebna. Nie bę­
~e nikogo leczyć. Bała się ludz­
kich s.pojr?eń. Po pracy iru1d szli na 
spacer, umawiali się na dancing, 
ona przemykała bokiem, ze spu5'Z­
C2.0nymi oczami. Wypełttilał fą 
st.rach, by rukt na nią nie spojrzał. 

. Prac~ała dobrre, nie od:z.ywając 
się do nl'kog-0. Obok niej koleżanki; 
~adosn.e, flirtujące, rozesm1ane. 
~ .niej koledzy i... pan Jurek. 

Miał J.uż chyba ze trzydzieści lat, 
uwodził, śmiał się, umawiał za ws;re 
z najpiękniejszą. Ona już wied.zi~ła 
na pewnp: do końca będzie sama. 

miłość 
N.Unikała luster i myślenia. o n im. 

le przeczuwała, że najgorsze · je­
szcze przed nią. Pewneg.o dnia po 
Pl"acy pan Jurek podszedł do niej: 
„Dlac.zeg.o koleżanka zawsze tak 
szybko ucieka do domu? Czy mogę 
Odprowadzić?" 

S~a obok niego, nie wierząc, że 
~ s~ę mogło przydarzyć. Tak zaczę­

s~ę .ta najważniejsza sprawa w 
~.ZYClu. Wszys~y się drz.iwili: przy­
n Jny pan Jurek i dziewczyna bez 
osa. A on mów.ił do niej: „Musjs~ 

tera:L była od ważna. Wysłała depe­
szę: „Nasz zakł.ad organizuje wy­
cieczkę na Taf'gi Poznańskie. Czy 
możemy się zobaczyć?" Odpisał: 
„Tak. Będę czekać w domu". 

Poje-chała . Wynajmował pokój 
sublokatorski. Usiadła w płaszcLu 
na brzeżku krzesł.a. (- Co ja tu ro­
bię u tego przystojnego mężczyz­
ny?). Patrzyli na s.iebie bez słowa. 
Wres.zcie zapytała wp_rost: - C-0 się 
stał:o? Dlaczego przestałeś do mnie 
pisać? 

- Nic się nie stało - powiedz.ial 
spokojni-e. - N ie roiumiesz? To był 
tylko taki eksperyme.."'lt. 

(też , lekarka), na drugi dtień ·...:. z 
lisitem polecają·cym - wysłali dziew-
czynę do Polanicy. • 

luslro 
Długo myślała, jak się odwdzię­

czyć temu lekarzowi z pociągu. Nie 
miała pieniędz:Y. czuła zresztą, że 
nie przyjąłby od niej żadnego po­
darunku. Wreszcie wymyśliła. Po­
szła do ,.Gazety Krakowskiej", op-0-
\.viedz..iała reda~torowi tę hist-arię. l 
p-oprQsila, by podziękował w jej 
imieniu. Zgodz.ił 31ę. Napisał arty­
kuł o dwóch lekarzach - jeden -
zlekceważył możliwość pom·ocy, dru-

·'" 

n-0 twarzy, urodę. Kończy studia z 
wynikiem bardzo dobrym. Jest je­
szcze na ootat.nim roku, gdy otrzy­
muje list. 

• • 
ZUWlfOWił Die 

„Przyjeżdżam do Krakowa na de­
legację. Czy możemy się zobaczyć? 
Jerzy." W jednej chwili przeżywa 
wszystko od nowa . . Tamte radości i 
tam.to upokorzenie. Skąd miał jej 
adres? Nie. A potem - tak. Poszła 
do fr)"?jera (długie blond loki), wło­
żyła sukienkę w kwia.ty, białe szpil­
ki, pożyczyła od koleżanki to!febkę 
z krokodylowej skórki. O godzinie 
jedenastej czekała na niego na 
dworcu. 
Wysiadł z pociągu. Rozglądał się. 

Raz przeszedł koło niej . - nie po­
znał. Co z.a satysfakcja. Drugi raz . 
.Szukał. A on.a śmiała się z niego. 
Już ·nie bolało. Patrzył z ogromnym 
I?-iedowierzankm: - To ty, Helen­
ko? - ·To, co zobaczyła na jego 
twarzy, wynagrodziło jej wszystko. 
Najpierw szukał tamtej zakomplek­
sionej, szukał z uprzejmą gotowoś­
cią, a potem - zaskoczenie - ona 
piękna, tryumfująca, i on dziwnie 
zmalały. 
Miał być jeden dzień, pozostał 

trzy dni. Mówił o wyrzutach su­
mienia, o tym, że ma narzeczoną, 
wystarczy jedno słowo, a odejdzie 
od niej. Jest jui termin ślubu, spo­
dziewają się dziecka, ale to nieważ­
ne. Ona jest na]ważniejsza, chtiałby 
naprawić jej krzywdę. A Helena 
słuchała {- Nadal był mi bairdzo 
bliski), śmiała się. I · po trzech 
dniach i noca·ch, powiedziała: nie. 

- Nie mogłam postąpić inaczej. 
Nie mogłam. 
Skończyła studia, k-0leżanka na­

mówiła ją, by przyjechała do Łom­
zy. Tutaj urodziła -się Anna (- Bar­
dzo chciałam md.eć to dziecko ... ) 

dziet ko 
Pani Helena mówi, że miała du­

żo szczęsci.a w życiu. Spotkałam 
dobrych ludzi. Pomogli mi. Nigdy 
nie czułam się samotna. - Anna 
kończy medycynę. Będzie lekarką. 

Ona nie boi się niczego. I jest 
bardzo dobrą córką. 

W pewnym momencie zrozumia­
łam, dlaczego on mówił o swojej 
przegranej, dlaczego sądziłam. że 
skłamał. W nocnym przedziale me 
powiedział wszystki~go: zakończył 
s~ą opowieść na .,eksperymencie" 
Nie przyznał się, że zobaczył inną 
twarz Heleny. 

bnJona l hlicjał nazwiska zostały "Zmie­
nione. 

·7 
KONTAKTY 

1988-02-28 

) 

.J „ 



8 
KONTAKT\' 

1983-02-2łl 

Jaki był miniony rok~ Niektórzy twierdzą, ie należałoby o nim 
jak najszybciej zapomnieć i - niestety - mają sporo racji. Dla 
gospodarki narodowej rok ubiegły był poważnym ostrzeżeniem: po 
raz pierwszy od ptęciu lat pojawiły się tak wyraźne objawy stag­
nacji. Wciąż s1abnie tempo wzrostu dochodu narodowego: w 1987 r. 
powiększył się tylko 2 proc., a w przeliczeniu na jedneg~ mieszkań­
ca kraju - zaledwie o 1 proc. To samo dotyczy produkcji prze­
mysłowej; produkcjo budowlana zmniejszyła się nawet o 1,3 proc. 
Rośnie natomiast inflacja: w ubiegłym rok.u ·Ceny detaliczne wzro­
sły o 26 p;oc. wszystkie niepokoiące objawy zostały dostrzeżone, 
stąd nowy program reform, będący próbą sięgnięcia po nowe, nie 
zgrane karty i wprawienia w ruch gospodarki polski~~, która nie­
bezpiecznie traci rozpęd. 

Z punktu widzenia województwa 
lomżyóskiego rok 1987 nie wygląd:i. 
aż tak źle, a w niektórych dziedzi­
nach na\vet całkiem dobrze. Zacz­
nijmy od pocz.ątku. 

W Łomżyńskiem m:esz.ka 342 100 
osób, z czego 129 900 w miastach. 
Sama Łomża liczy prawie 55 OOO 
mieszkaó.ców. Zatrudnienie w czte­
rech pod tawowych działach gospo­
darki \Vojewództwa n ieznaczn:e 
wzrosło; mimo to w urzędach za­
trudnie.nia wciąż czeka 446 miejsc 
pracy dla mężczyzn i 182 dla ko­
biet. W przemyśle przeciętna płac~ 
osiągnęła u nas 24 999 zł (-wzrost o 
21,7 proc.), w budownictwie 
26 771 zł (o 20 proc.), w handlu · -
21 617 zł (o 16.6 proc.) i trans{}orc :e 
- 2~ 80-1 (o 21.7 proc.). Dla porów­
nania: średnia kra jowa - 29 200 
zł. J ak \vidać. \\'Ciąż utrzymuje się 
spora różnica miQdzy zarobkami u 
nas a przcciQtną krajową. 

W woje\\ ództwie mieszka 48 500 

emerytów i rencistów, 27 200 (56 

proc.) spośród nich to rolnicy. P rze­
ciętna emerytura i renta wyn:osła 

w ubiegłym roku 12 494 zł, p['zy 
czym świadczenia wypłacane roln~­
kom były wyraźn~e niższe. 

Rok 1987 był drugim z kolei, w 
którym wydatki ludności rosly 
szybciej niż dochody. Wydatki 
wzr0'5ly w porównaniu z poprzednim 
r-0kiem o 29,1 proc., a w grudniu 
aż i> 37,4 proc. Jest to zupełnie 

4!'0zumiałe, jeśli przypomnimy sobie, 
oo działo się w sklepach w listo­
padzie i w grudniu. . Wojewódzki 
Unąd Statystyczny ocen~ że za­
soby pieniężne ludności zmnie'j ­
szyły s.:ę o 31.8 p['OC. Nie zmienia 
to, oczywiście, faktu, iż jest i.eh 
wciąż o wiele za dużo w porówna­
niu z ilością towarów na rynku. 

Nas.ze przedsiębiorstwa przemysło­

we zdołały zwiększyć swoją pr-0-
dukcj~ zaledwie o 0,7 proc. (w kra­
ju o 3,8 proc.). Szczególnie słabo 

wypadły trzy ostatniia miesiące. Za­
.kłady narzekały na marne zaopat­
rzenie; czQść z nich wstrzymała, 

być może, sprzedaż w oczekiwaniu 
na podwyżkę cen swoich wyrobów. 
Najb&dziej niepokojące jest, iż 

przemysł wytworzył mniej towa­
rów uważanych tradycyjnie za 
specjalność województwa łomżyń­

skiego: płyt wiórowych, tkanin ba­
wełnianych i bawełnianopodobnych 

oraz mączki ziemniaczanej. N iska 
p1·odukcja odbiła się na ~.rydajności, 
która wzrosła zaledwie o 0,4 proc. 
(w kraju o 3,8 proc.). Ty m razem 
nawet firmy drobnej wytwórczości 

nie radziły sobie lepiej od „klucza" 
(wzrost produkcji o 1,4 proc.), cho­
ciaż to właśnie' wśród . nich należy 
szukać rekordzic;tów pod względem 
zarobków 1 wydajn~cl. Najwyższe 
\vynagrodzcnie miesięczne (30 425 

zł) wypłacono w Spólcl z.ic lni Inwa­
lidów w Sz.czuczynic; pod ~·zględem 
wydajności b'.je w '?.ysLkich na gło­

wę Zakład P rzetwórstwa Mięsnego 

w Wysokiem Mazowieckiem. 

Rok ubiegły był dla roln:ct\';a 
trochę mniej korzystny n:ż lata po­
przednie. ~a poc ·ątku przyszły arR­
tyczne mrozy, które zniszczyły sa­
dy, w wyniku cze!?;o jablka osiągają 

astronomiczne ce 1y; późn~ej 
mniej vv1ęcej od \vTZCŚ·1ia (w kraju 
wcześniej) - dał s:q zauwaiyć \VY­

raźny spadek skupu żywca. Rol­
nicy mniej zebrali buraków cukro:::­
wych (o l G.1 proc.) i ziemniaków 
(o 6.1 proc.). Dob4tze wypad~y zbio­
ry zbóż -. 542 .100 ton; nieźle -

warzyw i pasz z użytków zielonych._ 

•• 

Nieslety produkcja zwierzęca wyglą­
da z.naczruie gorzej. Niepokoi zwłasz­
cza spadek pogłowia niemal wszyst­
kich zwierząt hodowlanych: trzody 
chlewnej (o 0,3 proc.), owiec (o 6,9 
proc.), koni (o 13,4 proc.). Skup 
żywca rzeźnego obniżył się o 2,3 
proc., przy czym skup mięsa w 
grudniu ubiegłego roku stanowił 

tylko 47,1 proc. skupu z grudnia 
1986. Na pogorszenie się opłacal­

ności chowu t rzody chlewnej wpły­
nął wys-Oki wzrost ~volonorynkowych 

cen ziemniaków. P en,·sze tegorocz­
ne doniesienia są już bardziej opty­
mistyczne: w styczniu skup był o 
połowę wyższy niż w grudniu. '\Vy­
gląda na to, że wszystko wraca do 

· normy. 

Narreszcie, bowiem po raz p ierw­
szy od trzech lat, lomżyf1 scy bu­
dowlani wykonali plan budownic­
twa mieSIZk:aniowego. Po stycmio:. 
wo-lutowych zaległościach wszy~tkie 

gremia kierownicze wojew.ództwa 

bacznie przyglądaly si~ postępom 

prac na bu<lowach. Naj pierw. w po­
łowie roku, odrohienie strat wyda­
wało się niemÓżliwe ; później - po 
kilku miesiącach - zaledwie praw­
dopodobne; \I ko11cu okazało siQ, 
że budowla.ni. o tatn!..m zrywem, do­
gonili plan. Do użytku oddano w 
sumie 1973 miesiZkania, z czego na 
budownict·.:o uspołecznione przy­
padło 1176. \V porównaniu z rokiem 
1986 oznacza to wzrost o 10,8 proc. 
\Varto przyp-01nnieć, iż w ciągu 

dwóch lat \Vybudowano w woje­
\vództ\vie 3016 mieszkai'1; na ten 
rok plan zakłada - 2226. Razem: 
5242. W tej sytuacji zbliżenie się 

do - zapisanych. w wojewódzkim 
planie społeczno-gospodarczym 

10 900 mieszkaf1 nie wydaje się 

wcale nierealne. 'Budowa jednego 
bloku tn.·.ia średnio 16,7 miesiąca, 

a koszt metra kwadratowego wy­
niósł 42,3 tys. zł. A wiGc dość szyb­
ko i niedrogo: gdyby jeszcze ja'.rnść 

była przyjna.:nniej znośna. 

\V 1987 roku rozpoczqto bu<lowę 
33 budynków o 938 mie3:!„.kan ach, 
czyli o 351 (26,3 proc.) mmeJ niż 
przed rokiem. W sum:e liczba 
m.ies.z..k::: ll, znajdUj::\CYCh SiQ w bu­
dovvie, osiągn.Gła w kołlcu 1987 r . 
1195, co oznacza spadek o 10.2 pro.c. 
Nie rokuje to najlepiej na najbl'ż­
szą przysdość : w roku 1988 mo ·na 

, 

. ~ończyć budowę tylko tych do­
mów, które rozpoczęto w roku 
1987. Być mO!ie mieliśmy do czy­
nienta . z krótkotrwałym triumfem. 

Zainteresowania przedsiębiorstw 
budowlanych województwa łomży:l1-
skiego nie ograniczały się do wzno­
szenia domów mieszkalnych.' W u­
biegłym roku rozpoczęły się zaję­
cia w nowych lub ro7.budowanych 
szkołach w: Łomży, Stypulkach 
Swięchach, Wysokiem Ma.zowiec­
kiem, Nieła-vvi.cach, Naruszczkach, 
Konopka1ch-Pokrzywnicy oraz przed­
szkolach: w Łomży, Ciechanowcu i 
Andrzejewie. 

Postęp w budownictwie, zastój 

w przemyśle, niepokojące zmia„ 

ny w rolnictwie - trudno dziś·po­

wiedzieć, które z tych zjawisk o­

każą się trwalsze. Jedno jest 

pewne: w tym roku nie będzie 

ani trochę łatwiej. 

JAN ONISZCZUK 

Popełnił · grzech pychy. 
-W-ła-di3, ta od Boga i ta~ci 
ludu, umiło\vała- tymczasem 

cnotę pokory: U podda!1ych. 
Jan Dembiński zaklina się, 

że naprąwdę zrozumiał już 
- ---

S\VÓj błąd i wzbudza \V so-
- - /' ·-· 
~ie szczerą __skruchę. 

K IEDY WQJEWODZTWO pod­
jęło korzystną dla mnie de­
cyzję, mogłem poprosić: prze- · 

każcie ją gminie. a mnie ostre pole­
cenie, bym się przed nią stawił. 
Stanąłbym p okornie, gminu odc..tytcl­
laby łaskawie i miala to zadowo­
lenie _z rządzenia. Nie pomyślalem o 
tym, moja wina. 

J an Dembiński mieszka w-Szczu­
czynie przy ul Gumieru1e j 12. Ul i­
ca Gumienna ma 200 metrów dłu­
gości i łączy się prostopadle z pl. 
Tysiąclecia oraz ul. Sobieskiego. Od 
bramy wyjazdowej z posesji Dem­
bińskiego do skrzyżowania z ul. So­
bieskiego n ie ma więcej ni.t 30 m e­
trów. 

Jan Dęmbil\ski jest rolnikiem. U­
prawia 11 hektarów 25 arów ziemi, 
hoduje 4 krowy, 2 jałówki, 16 
świń. Zabudowallia ma w mieście, 
ziemię natomiast na \VSi. Musi do 
niej dojeżdżać. Dwudz..iestego cz\var­
tego sierpnia 1986 roku wracał, jak 
zwykle, z pola, już miał skrGcić 
z ul. Sobieskiego ku swemu do­
mostu, gdy nagle dojrzał znak: za­
kaz wjazdu wszelkich pojazdów. 
Rozejrzał się, podciął konia, pojechał 
,,po<l wlos", zostawił wszystko na 
po<lwórku i po chwili był przy pl. 
Tysiąclecia. Tu zqbaczył, przy wjeź­
dzie w swoją ulicę, znale jeden kie­
runek ruch u. Te dwie tabliczki zna­
czyły dla niego tylko jedno: aby 

· wrócić z pola do d{)mą, będzie od­
tąd codziennie, a niekiedy parę 
razy ·w ciągu dnia, objeżdżał 800 
metrów. Z krowami, mlekiem, zbo­
żem, słomą, n awozem. Do wyboru 
miał dwie trasy: ul. Wąsoską i pl. 
Trzydziestolecia. czyli przez samo 
centrum miasta lub ul. Sobieskie­
go, Szpitalną i Kościelną, czyli ko­
fo najbardziej szacownych zabytków 
Szczuczyna. 

Podenerwowany poszedł do na­
czelnika. J an Niebrzydowski bezrad­
nie rozłożył jednak ręce: „Nic pa­
nu nie poradzę. Ja tylko realizuję 
wnioski r adnych". Doradz.Jl: „Niech 
p an jedzie do 'vVydziału Komuni­
kacji w Łomży tam jest dyrektor, 
bardzo dobry człowiek, na pewno 
p ana Zifozumie" 

Na razie, czyli 25 ' sierpnia 1986 
roku, Jan Dembiński złożył p ise\11-
ne odwołanie do Urzędu Miasta i 
Gminy w Szczuczynie. 

- Vvs tyd z taką sprawą pchać 
się od razu do województvva - u­
ważał. - Skoro decyzja o oznako­
waniu zależała od Rady, zwrócilcm 
się do radny.eh. „Panie Kin - py­
tam - jak mogliście zamknąć mi 
drogę?" Odpowiedział, że nie on o 
tym decydował. Poszedłem do Sta­
·nisława Wqdołowsl iego. Usłysza­
łem, że nic o ty·m nie wie. P opro-
siłem, żeby zaj~i się tą sprawą, b o 
przedeż obaj mieszkają również 
przy Gumiennej i widzieli, jak ko­
nieczność objeżdżania przez pół mia­
sta utrudni la mi życie. 
Dziewiętnastego września Dem­

biński otrzymał pismo, w którym 
UMiG informował, że decyzję o ru­
chu jedn0kicrunkowym na ul. Gu­
miennej utrzymuje. Piątego listo- . 
pada Dembh\ski odwołał się do W y­
działu Komunikacji UVv w Łomży. 

' Do Szczuczyna zjechała . komis~a. 
Racje rolnika musiały być istotne, 
skoro dwa tygodnie później otrzy­
mał pismo, że „stosow nie do inten­
cji Obyw atela na ui. Gumienne j zo-
stanie przywrócony r uch dwukierun­
kowy z wyłączeniem pojazdów o 
dopuszcrnlne j masie całkowitej po­
wyżej 3,5 tony" T akie rozstrzygniG­
cie Dembió.skiemu w pełni odpo­
wiadało, ale po tygodniu, dwóch, 
po miesiącu codzienrne przekonywał 
si ę, że p ismo sobie, a znak jak stał, 
t ak $tał. Spadł Jednak śnieg, usta­
ły wyjazdy w pole,' więc czekd 
cierpliwie. Do dziPwiętnastego mar-
ca 1987 roku. W kole jnym piśmie 
do naczeln ika uprzejmie zapytywał: 
„co stoi na przeszkodzie w zala'twie­
niu tej sprawy zgodnie z decyzją 
Wydziału Komunikacji„. Pięć dni 
wcześniej o to samo zapytał go Wyi. 
dział, do-dając: „Komisja przed przy­
jęciem ustaleń rozważala_ r6.ine wa­
r,ianty rozwiązań komunikacyjnych 
w tym rejonie miasta i uznala za 
najbaTdziej optymalny pod wzglę-

-· 
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dem funkcjonalności komunikacyj­
nej jak i b e:::piec~efistwa w ruchu 
drogow11m w ariant pr:::edstawion·y w 
ww. protokole (przywrócenie ruchu 
dwukierunkowC>go - p1·zyp. \.V.T.)". 
W odpo·.viedzi naczelnik przypom­
niał, że realizował wniosek rady 
narodowej or~z dodał: „Na tej sa­
mej ulicy po obu stronach drogi 
znajdu je się 20 posesji w tym 9 rol­
ników z c:::ego 2 jest w podobnej 
sytuacji, jak ob. Dembifiski, którz-y 
nie wnoszą pretensji [ ... ]. Równie:: 
wydaje się że stanowfal\,o «rzeko­
mej» komis j i jest obiektywne, a w 
skladzie komisji zabrakło przedsta­
wiciela Rady Narodo wej, na wnio­
sek której istniejące ro.:::wiqzanie 
zrealizowmw W oparciu o powyższe 
wykonaiem postanowienia Rady Na­
rodowe j Miasta i Gminy w s -czu­
czynie, które nadaL podtrzymuję" . 

nia był również komendant poste­
runku MO. Dziesiątego l istopada 
1987 roku .ins p ktor Wyd ziału Ko­
munikacji za:10to..vał j dnak, że w 
trakcie rozmowy z naczelnikiem szef 
gminy „kategorycznie nie wyrażał 
:::gody" na jak:.ckolwiek przeznako­
\Vanie ulicy. \V tej sytuacji Wy­
d ział już bez zbędne j dyplomacji, 
zobeiwiązał UMi G do wprowadzenia 
ruchu dvvukicrunkowego do piętna-
tego grudni·a. Tym razem polece­

nie zostalo wykonane. 
- Formabie sprawy nie ma, ale 

po co ta teczka pism, n,en,vy i ca­
la szru:panina - pyta Dernbiflsk i. 

W dodatku- obawia się, że „spra­
wa" w każdej eh wili może ożyć, 
gdyż niektórzy radni, jak słyszał, 

wzięli sobie za punkt honoru, by 
postawić na swoim. P odobnie na­
czelnik. 

J an Nieb.::-zydowski zdecydowanie 
pdrzuca p dej!·zenia rolnika. Prob­
~em zauważyli radni, on, wykonując 
ich 'vvolę, zlec ił RDP w Grajewie 
opracowanie koncepcji oznakowania 
całego miasteczka, V,Tydział koncep­
cję akceptował... Wniosek zglosil 

-radny Sulewski, a na wykonanie 
naciskali Kin i Boguszewski. 

- Jeden k ierunek na Gumiennej, 
to najbardziej trafne rozwiązanie ~ 
ocenia · nadal szef gminy. - Poza 
tym nie można narażać na szwank 
autorytetu, Rady, a Rada podtrzy­
muje swoje stanowisko sprzed d wóch 
lat. 

W TEJ SYTUACJI Dembit\ski 
ponownie zwrócił się do rad ­
nych, tym razem pis ~mnie, i 

poprosił o zbadanie . wszystkich o­
koliczności w jego obecności. Po­
naglony następnym p ismem prze­
w-Odniczący, Feliks Witkowski, pow­
tórzył jedynie wcześniejszą argu­
mentację naczelnika. Zdesperowa­
ny Dembh'lski napisał wówczas do 
lRCh-y. Wydział Kon1unikacji, jak­
kolw.i~.k tylko on ma wyłączność 
decrz31 na oz.nakowanie ulie, nie 
chciał pokazać, że nie_ liczy się z 
głosem Rady i _ zaproponował wa­
riant kompromisowy: zamknięcie 
ruchu z umożliwieniem mieszkań- p· IER\VSZY SLAD „stanowiska 
com dojazdu do swoich posesji. By- ludu·', pk.i odnajduję w do-
toby to zgodne z koncepcją radnych, kumentach RN MiG, to g l 0 s 
skoro jeszcze w listopadzie 1986 ro- w dys k us j i i::adnego Jerzego 
k~ U:ząd Miasta w piśmie do Dem- Sulewskiego, który w styczniu 1986 
binsk1ego argumentował: „Problem roku „proponowai, by ulicę Gu-
oznakowania ul. Gumiennej zostaŁ 1:1-i.enną zamknąć dLa ruchu PKS, 
Por:uszony na Sesji Rady Narodo- 3est ona qard ::o wąska i panuje tam 
We3 w Szczuczynie z propozycją na- duży rnch". 
wet całkowitego wyłączenia z ruchu - 'Wniosek o ulicę J0 ednokierun-
tego odcinka" N kową zgłosił radny Boguszewski, nie 

. acz.elnik · i tym razem odpowie- jak -- prostuje w styczniu 1988 ro-
d_ział Jednakże „nie". Dwudziestego ku J erzy Sulewski. 
siódmego października f987 roku Opowiedział się za takim roz-

wa i Porządku Publicznego, więc w 
czasie lustracji oznakowania całego 

miasta, opeJr.zeli 'my także ulicę 

Gumienną. Wniosek w tej sprawie 
zgłaszał pan Sulewski, poparł go 
pan Kin. Stanisław Kin sam miesz­
ka na Gumiennej, dlatego wydawa­
ł o się nam, że tuk wlaśnie życzą 

sobie jej mieszka!'J.cy. Nie jestem 
fac hc1wcem od k.s>munikacji, więc 
jeżeli specjaliści z województwa wy­
powiedzieli się, że lepszy jest ruch 
dwukierunkowy, na pewno nie będę 
się upierał. · 

- vVniosku me zgla zalem - pa­
mięta Stanisław Kin. - . Pop'iera­
tcm ~o jednak i nadal popieram. 

Ma d wa ważkie argunienty: na 
Gumiennej panuje duży ruch i zi- . 
mą, gdy napada dużo śniegu, chod­
nikiem iść się n ie aa, więc wszys­
cy suną jezdnią; przy obecnym roz­
wiązaniu , czyli ograniczeniu ruchu 
do pojazdów o ciqżarze powyżej 3,5 
tony, węgla ciężaró·.-vką już sobie 
przywieźć mógł nie będzie. Poza 
tym Wydział Komunikacji obraził 
całą radę: zmienił jej decyzję, bez 
pytania o zgodę. Nie ma znacze ­
nia, uważa Stanisław Kin, że w 
sprawie znaku nie było żadnej uch­
wały, a jedynie wniosek: Wydział 
spytać powinien. Rada mieszkańców 
Gumiennej wprawdzie nie pytała, 
ale Rada to przecież trzydziestu lu­
dzi, którzy doskonale sami wiedzą, 
co w interesi·e społecznyn.1 jest dob-
re, a co zle. · 

- Nie tyle rzeczywiście chodzi już 
o sam znak - przyznaje radny Kin 
- co o prestiż Rady. Dembiński 
przechwalał się, że takkh radnych 
i naczelnika nauczy ro zumu. Czy 
władza ma być pośmiewiskiem z 
powodu jednej osoby? 

W paru pismach, a także w trak­
cie rozmów, wielu zapewniało, że 
ruchu jednokierunkowego ·domagali 
się sami wybo rcy. Kto konkretnie, 
nikt, niestety, nie pamiętał. 

·- Nigdy nie zalegałem złotówki 
wObec pal'1s twa, nie byłe·m karany, 
mogłem glosować i głosowałem. To 
ja nie jestem wyborcą? - pyta 
Dembiński. - Teraz na niektórych 
radnych, gdyby kandydowali jeszcze 
raz, głosował już nie będę. 
Przewodniczący RNMiG w Szczu­

czynie, Feliks Witkowski, rolnik z 
Niedźwiadnej, świetny mówca, który 
najdłuższą sesję poprowadzić potra­
fi bez jakiejkolwiek karteczki, od 
„sprawy · znaku" się nie wykręca. 
Dembińskiego rozumie i na udry, z 
n im n ie ma sensu iść, ale coś z 
Gumienną, by była bezpieczniejsza, 
trzeba zrobić. Gdyby, odpukać, do­
szło na niej do wypadku, ludzie 
mogl!bY rzucić się na Radę: to przez 
wa.s, bo nie przeciwstawiliście się 
Lomiiy. Presiż Rady? Miasto i gmi­
na dwa razy z kolei zdobyły ty­
tuł mistrza gospodarności. W tej 
chwili działa os iem społecznych ko­
mitetów budów: świetlic, szkół, pa­
wilonu szp·i talnego, W Niedźwiad­
nej, w kilka miesięcy stanął w sta­
nie surowym zarys przyszłej nowo­
czesnej szkoły z salą gimnastyczną 
i mieszkaniami dla nauczycieli. W 
Niedźwieckich 22 gospodarzy w cią­
gu miesiąca wzniosło piękną świet­
licę. Z okazji jej otwarcia odbyła 
się we wsi wyjazdowa sesja rady 
narodowej, pierwsza po „wygraniu" 
przez . Dembillskiego rozwiązania, 
które llczyło się także z jego inte­
rese~. „Znak" był na sesji sprawą 
marginalną. Ra dny lVIie<IBkowski za­
pytał: „Dlaczego mamy z rolnikiem 
prowad z,ić walkę. Możemy chyba 
zrobić, żeby mógł jeździć. Bo jeśli 
będzie objeżdżał przez miasto to 
stworzy jes zcze v;iększc niebezpie­
czeństwo." Stanisław Kin nie z.mie­
nił stanowiska: „Łomża nie ma pra­
wa nam zza biurka ... ". Najdłużej 
wypowiedział się naczelnik, żarliwie 

_ broniąc autorytetu Rady: „Wola 
rady narodowej powinna być respek­
towana. Trudno patrzeć na przysz­
łość II etapu reformy itp., skoro w 
tak drobnej kwestii decyduje kto 
inny. Czy jesteśmy kukłami do ste­
rowania?" ~o ~z.czuczyna ponownie zjec}lała wiązariiem, pon ieważ ludzie chodzą 

~misJa. Znalazł się w niej facho- na dworzec, do restauracji i WDT -
~ie: z _Rejon u Dróg Publicznych w całą szerokością jezdni, czyli ist- N A KONIEC GŁOS zabrał r ad-
P raJew1e, funkcjonarfusz Wydziału nieje niebezp ieczeństwo wypadku. ny Czesław Nikliński. W przer-
. llchu DrogoweE!o WUSW w- f~om- Poza tym, jak to wygląda: Dem- wie dowiedział się, że jednak 
~- ora~ ~rzedstawiciel Wyd·dału biński chodził i krzyczał, że w na- można było wprowadzić zastr.zeże-

ornunikacJi UW. Komisja, opróc7 stępnych wyborach będzie nas skre- nie, iż ograniczenie ruchu na Gu-
merytoryc'lnej analizy . postanowiła ślal; po przywróceniu ruchu dwu· . rniennej nie dotyczy jej mieszkań-
~ap~ać O. zdanie mieS7kańCÓW uli- kierunkowego ~mia ł się, że to on CÓW. 

Y szyscy pvtani stwierdzili wów- wygrał Wcześniej już podśmiewał 
ch7as, . że pr1ed wprowadzeniem ru- · · - Nie róbmy głupoty - zaape-
c u Jednok;er unK.owego nikt z nimi ~~~ z naczelnika i opowiadał, iż pan l~wał, a.le. większość już podnosiła 
na t :".1ebrzydowski zapłaci kllrę za u- się 7 m1e s d dl 
s en temat nie ro7mawiał i ws7.y J c, więc po sze , by im 

Ogloszenie z „Kuriera Podlaskie­
go": „Nie czekaj do wiosny - zrób 
teraz! Bieżnikowanie, wyważanie, 
wulkanizacja. Zuchów 27 (koniec 
Armii Radzieckiej)". Strach pqmy­
śleć, co będzie, gdy wiosną alert 
ogloszą harcerze. 

*-
Przez kilka dni pod drzwiami Od-

dzialu Wojewódzkiego PZU w Lom­
-ży leżala wielka, barwna kupa. Jest 
·to najgenialn ·Lejszy w historii firrny 
sposób na poprawę sytuacji ekono­
micznej, gdyż wszyscy wiedzą, że 
wdepnięcie w g... Qznacza szczęście, 
a szczęście klientów dla PZU ozna­
cza mniej wyplat odszkodowafi. 

• Na tablicy ogloszeń w siedzibie 
Zarządu Loniżyńskiej Spóldzielni 
Mieszkaniowej przeczytać można 
ozdobny, pięknie wykaU.grafowany 
list Obywatela (nazwisko znane re­
dakGji): „Podziękowanie. Bardzo 
se1·decznie dziękuję calemu kierow­
nictwu i administracji LSM za pra­
cę w w/w Spóldzielni, za dobre sto­
sunki · między pracownikami ł zro­
zumienie między sobą". Ze swej 
$trony serdecznie. dziękujemy kie-
1'ownictwu, że oddycha, je, pije i 
wydala, by dla nas - marnego pro­
chu w spółdzielczej substancji 
żyć. 

*-
Zakład Gospodarki Komimalnej 

w Łomży poinformowal lokatorów, 
że: „nie wyraża zgody na podlącze-

-nie piwnic loTcatorskich do sleci 
elektr11cznej" i zagrozil, iż w przy­
padku stwierdzenia· podlącze1'i skie­
ruje delilcwenta do kolegium kar­
no-administracyjnego - „ponieważ 
jest to jawna kradzież prądu z licz­
nika administracyjnego". Mniejsza 
o to, że świat wysila szare komórki 
i wymyśla elektrowni e atomowe, a 
ZGM w tajemnicy przed ludzko§cią 
trzyma tak doskonaly wynalazek 
prądotwórczy, jakim jest „licznik 
administracyj-ny" . Można by mach-
nąć ręką i nie ob·rażać si.ę za na­
zwanie zlodziejem. Wiele jeszcze by 
można, ale jak znaleźć cie1nną ście­
żynę, wiodącą w XX w iek, przy po­
m.ocy łuczywa lub świecy? 

• W styczniu do zlewni nileka w 
Bożejewie Stary-m (gm.i na Wizna.) 
dotarl ladunek mieszanki „CJ" (dla 
-cieląt). Polowę dostawy wp ro st z 
samochodu zaladowal sobie - tele­
fonicznie uprzedzony o zbz.iiającym 
się transporcie - 'ntiejscowy czlo-

· nek Rady Nadzorczej OSM w Piąt- , 
n~cy. Samorząd"!'ość wiejska nadal 
nie wyrosla z cielęcego wieku i da­
je się z~rżnąć za byle ochlap. 

• Po kilkunastu latach szukania 
szczęścia poza wsią młody jeszcze 
„ziarnek" z Rud1\.i Sk'rody wrócil w 
rodzinne strony ł zdecydowal się 
<?siąść na go~podarstwie. Nie jest to 
3edna~ . ~akie p1·oste, ;ak zachęty w 
telewiz3i, by wracat na wieś gdzie 
ziem·ia czeka na silne ręce; ~by ją 
nabyć na wlasność należy wykazać 
się uko11.czeniem szkol·y lub kursów 
rolńiczych. Kiedy mieszkaniec Skro­
dy (tu zawsze byl zameldowany na 
stale) postanowił skorzystać ze 
szkolenia organizowanego przez 
WOPR, okazalo ńę, iż nie jest to 
możliwe bez zaświadczenia wyda­
nego przez slużbę rolną Urzędu 

G1!'-iny 1!' Malym Plocku. Niestety, 
mimo .pisma soliysa, potwierdzają-

cego, .ze . obywatel do osi emnastego 
f'oku zycia wychowywal się na wsi 
a p~źniej systematycznie pornagai 
rodzicom w czasie wszystkich urio­
pów, Urząd oświadczyl, iż papierka 
nie wyda. I nie wydal! Jesteśmy 
jedynym cywilizowanym krajem na 
świecie, w którym brakuje papieru 
toaletowego, i potentatem, w produk­
cji papierków do ucierania nosa 
petentom. 

J
.:Yt (poza. osobą, kti:reJ· było obo- por. T prz.ekazać .• co miał na myśli. _ Sejm 
'" •1 o n iep')rozumienie nie 

n 
ne kaz_de ro7wia7anie). t~kże r;:iii- . . l" . zrrnema .1 poprawia swoje uchwały, Nagrodo 500 zlotyc1l za na >-leps:<.y 

Y St 
przy1muJe ro l inicJatora zmiany a rny b t · "' J -

„.:„ , _an_1sła. w Wądoł0w~ki, wyo0- k . ni Y acy musimy być nie- sygn.al tygodnia ,,To s;ę 1•ada1·e do 
„

1
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S ławnik niemiecko-polski kosz­
tował ubiegłej wiosny 680 zł. 
Tej wiosny jego cena ma wy-

nosić 2900 zł. Dzieła Glogera miały 
kosztować 5500 zł, teraz anQnsuje 
się je za 14 tys. Wydawać by się 
mogło, że to skandali<!zne zdzier­
stwo. Jednak nikt „gwałtu" nie 
woła. 
Najwięcej zaniepokojenia sytuacją 

polskiej książki przejawiają pisarze 
i dziennikarze. Czytelnicy po prostu 
ograniczają zakupy. Krajowy Klub 
Reportażu Stowarzyszenia Dzienni­
karzy PRL postanowił przyjrzeć się 
podczas swojeJ styczniowej sesji 
mechanizmom, które nieuchronnie 
prowadzą do stagnacji na rynku wy­
dawniczym. 

Nie mieliśmy wątpliwości, że naj,. 
stosowniejszym miejscem do dysku­
sji na taki temat jest Bydgoszcz, w 
której znajduje się nowa, prężna 
oficyna wydawnicza „Pomorze" oraz 
nie wątpliwie najlepsza w Polsce 
księgarnia - „Wspókzesna". 

Z rozmów z przygodnymi miesz­
kańcami Bydgoszczy można wywnio­
skować, że dyrektora Mirosława Mi­
chałowslQego zna każdy: osobiście, 
ze słyszenia lub gazet. Kierowca 
taksówki na hasło „dyrektor Micha­
łowski" monologuje: - W :Polsce 
nazywają go prawdopodobnie reki­
nem, bo mają mu za złe przechwy­
tywanie dla „Współczesnej" najlep­
szych książek; prosto od wyd,ewcy. 
Coś w tym musi być, skoro na wet 
„Kuchnię polską" moż.na tu bez 
problemu dostać. I nie tylko pol­
ską. Jest włoska, gruzińska, litew­
ska; kto by wykupił wszystkie ... 
Czarnego rynku książek w Bydgosz­
czy nie ma. 

Dyr. Michałowski stworzył przy 
księgarni Klub Miłośników Książki. 
Bardziej on jednak przypomina A­
kademię Francuską. 'Tam jest czter­
dziestu nieśmienelnych, tu - stu 
dozgonnych członków. Nikt się z 
tego Klubu nie wypisuje, a chętnych 
do wstąpienia byłoby wielu. Człon­
kowie mają preferencje przy zaku­
pie książek, ciekawe spotkania, wy­
jazdy, nawet na Targi Książki· do 
Lipska. Trzeba też sprawiedliwie 
przyznać, że dla zwykłych ludzi 
dyrektor również robi frajdy, tzn. 
kiermasze książek w zakłailach 
pracy. Nie przywozi niechodliwych 
bubli, ale słowniki, poradniki, en­
cyklopedie, książki dla dzieci... 

Dla Kazimierza Mi'ChorzewskiegQ, 
dyrektora bydgoskiego „Domu Książ­
ki", „Współczesna'? jest jedną z 135 
księgarń zrzeszonych w jego przed­
siębiorstwie. Największą jednak i 
najsłynniejszą. - Turyści odwiedza­
ją „Współczesną" - mówi z dumą 
- równie chętnie~ jak gdzie indziej 
renomowane zabytki kultury. 

Reporterom, uczestnikom sesji, 
proponuje zaś zwiedzanie jej jako 
zakładu pracy. Roli przewodnika 
podejmuje się dyr. Michałowski. 
Zadanie nie jest łatwe, wycieczka 
zupełnie niedyscyplinowana. Jak bo­
wiem skupić uwagę np. na świetl­
nej kurtynie w oknach v:YStawo-: 
wych, gdy w witrynie i na półkach 
kuszą: „Poczet królów polskich", 
~tlas grzybów", „Słownik mitów 
i tradycji kultury", „Atlas histo­
ryczny świata" i temu podobne cu­
deńka edytorskie? 

·Mimo pokus staram się noto­
wać. „ Współczesna" składa 
się w zasadzie z pięciu księ­

garn oraz magazynów rozmieszczo­
nych na trzech kondygnacjach i 

Do pracy zgiaszaJą sH; głównie ko­
biety, a więc nieuchronnie korzy­
stają z urlopów macierzyńskich, wy­
chowawczych, w końcu często od­
chodzą, bo praca oa 9 OO do 18.00 
młodym matkom me odpowiada. 

- Od 1 stycznia tego roku mo­
gło być inaczej - mówi z goryczą 
dyr. Michałowski. - „ Współczesna" 
miała się wyodrębnić z przedsiębior­
stwa ,,Dom Książit.1" i stać się zu­
pełnie samodzielną -firmą. Wprowa­
dziłbym dwuzmianowość bardziej 
odpowiadającą pracownicom, t sa­
moobsługę wygodnieJszą dła klien­
tów. Stosowalibyśmy sprzedaż ob­
jazdową. Nowe, poszukiwane książ­
ki docierałyby szybko na wieś. Prze­
de wszystkim jednak księgarnia mia­
łaby osobowość prawną, a ja -
łatwiejszą drogę do wydawców i 
autorów. 

Dlaczego nie doszło do tak ko­
rzystnego rozwiązania? Okazuje się, 
że wniosek Rady Pracowniczej leżał 
w ministerialnych szufladach 4 la­
ta, co jakiś czas przekładał go do 
innej teczki nowy, odpowiedzialny 
urzędnik, ale decyzji nie było. Na 
dole, czyli w Bydgoszczy, wszyscy 

ł.omtyńskie księgarnJe nie wytl'zymują 
pocieszenia: nie tylko łomżyńskie. 

połączonych 4 windami. Ponad 3 OOO chcieli rozdzielenia: a na górze, czy- -
metrów kw. powierzcłint nie satys- li w warszawie, grymasili, że za 
fakcjonuje dyr. Michałowskiego. · przykładem „ Współczesnej" poszły-
Chętnie wcieliłby sąsiadującą apte- by inne, duż.e księgarnie Zadecy-
kę, która jednak broni się · przed dowala negatywna opinia ministe-
aneksją. rialnych radców prawnych. Aby 

Studio wewnętrznej telewizji po- „ Wspókzesna" mogła się wyodręb-
zwala pracownicy na jednoczesną ni~, trzeba by najpierw zlikwidować 
obserwację różnych punktów księ- całe przedsi~biorstwo, potem powo-
ganti (dyrektor ma również mani.tor ływać dwa nowe, .więc przez kwar-
w swym gabinecie). a sfonizowanie tał zawieszona by'łaby praca obu. 
- na informowanie klientów o no- Słuchałam tego z niedowierza-
wościach. Inna pracownica nanosi niem: przecież na podstawie tej sa-
d o pamięci komputera informacje o mej ustawy w Łomżynskiem PGR 
~aP?wiedziac~ wydawniczy~h, .o tym, Marianowo oderwał się od Kombi­
Jakie pozycJe n:ideszły, Jakie zo- . · natu „Wizna", choć nie był to roz-
st~ły sprzedane it_P. Komputer jest wód w równym stopniu chciany 
tez przydatny kl1e:ito~: ~ogą -:- przez obie strony 
na. ~r~ykład - dowiedzieć s1.ę. Jakie Co region, to inr:ie obyczaje i moż-
ks1ązk1 dotyczące konkretneJ . tema: liwości. Bardzo a propos wydała mi 
tyki uk.azały się w Pols~e, kiedy, i się anegdota opowindzi'1 '1a przez ol-
czy są Jeszcze w sprzedazy. sztyńskiego dzienri ·karza Stanisła-
. Impor:iować. może też zaplecze soc- wa Wieczorka. W c7 a:; e rewolucji 
Jalne: Jadalnia z kuchenką, pokój 1905 r. grupa bydgoc:l<'.-::h rewolucjo-
odpoczy.nku z tapczanem, toalety, nisów otrzymała rnrl~11ie zdobycia 
n~trysk1. Wszystko przytulne, funk- dworca. Żeby szybć: P: dotrzeć na 
CJonalne, czyste. miejsce akcji, wc:iPd J_ dv t„amwaju. 

Jednak_ i w tej błyszczącej pla- Na następnym przyc:tank11 l{ondukt-0r 
cówce me brakuje cieni. Zaledwie wysadził ich za ·~ r~~ ·ez biletu· 
33-osoł>?wa zało~a ZJ?ienia . się co Wrócili do dowód 7 t ·~·~ Zaopatrzeni 
roku niemal w .;Jed'neJ t:zec1ej. Za- w bilety tym ra?P "" rł0•echali na 
ro.bki . - od .17 do 2~ ty~1ęcy (z pre- miejsce . już bez p 7(' c- k " ri i .w bo-
nuam1) - me przyc1ągaJą mężczyzn. jowym nastroju. Ni"'· "" ,..,„ . .vali jed-

.. 

nak ciworca: m:.ic;iclri s.i~ wycofać z 
b : ak u peronówe~ 

D rugi dzień sesji zdominowały 
· kwestie og?ln._ej::ze:_ ~i:uku. ~ 

lipowszechman:c.i ks1ą~k1, JeJ 
jakości i cen oraz honorariów au­
torskich. Ponieważ na sali znajdo­
wali się przedstawici~le zarówno 
autorów, wydawców, jak i księgarzy 
oraz - naturalnie - czytelni,ków, 
wypowiedzi dyskutantów były kom­
petentne i nie zawsze zgodne. Łą­
czyło je natomiast powszechne nie­
zadowolenie. Czytelników - gdyż 
wciąż drożej płacą za ooraz nie­
chlujniej wydawane książki: rozsy­
pujące się kartki niestarannie za­
drukowanego papieru marnej ja­
kości, na obwolucie artysta wyry­
sował, co · mu w duszy grało, nie 
troszcząc się, że u odbiorcy dzieło 
nie poruszy żadnej struny... Księ­
garz jest poniekąd zmuszony sprze­
dawać książki jak zieleninę. Prze­
pis precyzuje, że nie powinny one 
leżeć w magazynie dłużej niż 145 
dni (do ni~wna 100), chociaż wia­
domo, że poezja nie więdnie jak 
sałata, a wiele pozycji powinno być 
w ciągłej · sprzeda?:y, jak choćby li-

DAł~ UTa 
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porównania ze „Współczesną". Gwoli 
I 

teratura klasyczna, słowni.ki, pod­
ręczniki, atlasy, encyklopedie itp. 

Wymóg szybkiej sprzedaży dziw­
nie się kłóci z praktyką długiego o­
Kresu oczekiwanja ' książki na druk. 
.. Koran", którego wydanie po raz 
pierwszy zapowiedziano na 1977 r., 
ukazał się z dziesięcioletnim pośliz­
giem. Reportaże z bieżących wyda­
rzeń leżakują przeciętnie 4-5 lat. 
A że może być inac7.eJ, przekonują 
chociażby Węgrzy. Np. po niesław­
nym występie ich ekipy na Mun­
dialu w czerwcu 1986 r., już pod 
koniec sierpnia sprzedawano książkę 
reportera Antala Vegha, demasku­
jącą głęboką demora l izację węgier­
skiego futbolu. Książka rozchodziła 
się jak świeże bułeczki. Węgrzy wi­
docznie wiedzą, że nie rozporządze­
nie decyduje o popycie książki, lecz 
Jej aktualność. 

U . n as też istnieje t zw. szybka 
ścieżka, lecz z reguły nie trafiają 
na nią książki oczekiwane przez 
czytelników z biciem serca 

Na promocję książki nasi edyto­
rzy nie wydają ani złotówki, a 
sprzedawcy również nie zachęcają 
klientów do kupna, gdyż w każdym 
zawodzie są artyści. rzemieślnicy i 
partacze i zawsze przeważają „śred­
niacy", jednak wśród księgarzy po-

ziom „średniaków" jest często za„ 
trważający. Skoro jednak taki sazn 
program nauczania obowiązuje tych 
którzy będą w przyszłości hanctio: 
wać salcesonem, pasmanterią 
książkami. .. 
Również autorzy mają pretensje 

·do księgarzy, a szczególnie do ano. 
nimowych i mało kompetentnych 
pań z dtiałów zam~wień, które 0 
losie książki deeydują niemal na 
równi z recenzentami. Nakład jest 
bowiem uzależniony ód wstępnych 
zamówień księgarń. Moż~ być C<> 
najwyżej dwukrotnie od nich wyż„ 
szy. 
Rozgrzeszałabym jednak owe -Pa­

nie z nietrafnośei decyzji w przy„ 
padkach, gdy autor jest nieznany 
tytuł - nic nie mówiący, a jedyną 
wiadomą jest cena. Po 1~80 roku 
gdy książki kupowano na kilogra~ 
my, ocfawyczailiśmy się od ich pro-. 
mocji, a z tzw. jaskółek, czyli infor. 
macji przesył~.Y}yen do ks.ięgan'l, Wy„ 
nika zazwyczaj niewiele ponad to 
że każda propozycja wyda wnic~· 
jest świetna. 
Ostrożność księgarzy wynika rów. 

nież z tego, że ~gazyny mają 
szczupłą powierzchnię, książki trze„ 
ba „upłynruć'' w ciągu 4 miesięcy i 
zapłacić za całość z góry. Przed 
wojną księgarz brał książ.k:i od e<ly. 
tora w komis, a na dodatek otrzy„ 
mywał bonifikatę; co trzynasta 
książka była gratisowa. Obecnie 
wyda wca żąda, by za towar pła. 
cić natychmiast. TY'mczasem księ­
garnie muszą mieć pieniądze także 
na własne utrzymanie. Przy obe<:­
nej inflacjJ składnice księgarskie 
wciąż żyją na kredyt: po sprzeda„ 
niu partii książek okazuje się, że 
za następną trzeba płacić już znacz­
nie drożej... Wyda wcy też muszą z 
góry płacić zakładom graficznym, a 
zanim otrzymają pieniądze od skład„ 
nicy księgarskiej, upływa niemało 
czasu, więc nawet przy ogólnie 
świetnych rezultatach finansowych 
mają nieustanne kłopoty z opłaca­
niem bieżących potrzeb. 

K
siążka coraz bardziej trakto­
wana jest jako towar, mniej 
jako dobro duchowe, wartość 

kulturalna. P·ol1tyka finans·owa ~­
prowadziła do paradoksu: autora, 
wydawcę i księgarza, którzy b~ sie­
bie nie mogą istnieć, dzielą ogrom­
ne barjery, różnice interesów. Łączy 
ich natomiast niechęć do fiskusa: 
od każdej książki zarówno zakładt 
p-oligraficzny, jak oficyna wydawni­
cza, a potem księgarnie. wszyscy pła­
cą skarbowi państwa 65 proc. po­
datku. Powoduje to, że opłaca się 
wydawać jedynie pozycje wysoko­
nakładowe, poradniki, lektury szkol­
ne, klasykę polską i obcą, książki 
przygodowe dla młodzieży i czy­
tadfa dla dorosłych. Tak więc w 
wydawnictwach zaczyna panować 
czas przeszły. Teraźniejszość jest 
niechodliwa, trudno w~c inspiro-. 
wać twórców, lansować debiuty, 
wydawać eseje, krytyki J.iterackie, 
poezję. 

-O ile na książkach państw9 zara­
bia świetnie, autorzy - raczej li­
cho. W świecie (a kiedyś i w Polsce) 
za dobrą książkę autor może sobie 
kupić posiadłość, willę czy samo­
chód, u nas - wycieczkę z „Gro­
ma1rą" do Bułgarii. Ho!ll(}rariu.m sit.a­
nowi bowiem 6 proc. wartości ks,4\ż­
ki. Za to satysfakcji moralnej może 
mieć autor bez ograniCzeń. Nieporo­
zumieniem jest również to, że tyle 
samo od ~rkusza wydawniczego wy­
dawca może zapłacić autorowi, któ­
rego książkę t r z e b a wydać, jak 
i temu, któremu oficyna zawdzięcza 
finansową prosperity. Kwestie po­
wyższe podnooił już Związek Lite­
ra.tów Polskich. Najwyraźmiej jednak 
o polityce kulturalnej w Polsce de­
cyduje ministerstwo finansów, a nie 
kultury. 

-
W 1988 r. ceny książek podskoczą 

o około 300 proc. w związku z pod­
wyżką. kosztów papieru, druku 1 
transportu. Być może to spowodo­
wało podjętą na początku lutego 
decy.zję o zmniejszeniu podatku od 
książek z 65 do 35 proc. i ~ałkowi • 
te zwolnienie niektórych, o szcze· 
gólnych wartościach artystycznych. 
Sukcts niewątpliwy, ale gdy się po­
myśli, że we Francji podatek ten 
wyposi 7 proc., a w Holandii i in· 
nych krajach nie ma go wcale ... 

Aleksander Kraw<:zuk, minister 
kultury i sztuki, powiedział 
niedawno: „Książka powinna 

być jak kobieta: piękna i droga". 
Wskutek wieloletniego niedoinwesto· 
wania zakładów c-elulozowych i po· 
ligrafii o piękną książkę będzie ra­
czej trudno. Natomiast droga będzie 
na pewno. 
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Obraz istnieje tylko wtedy' 

patrzy na niego widz. Sam 
martwym przedmiotem. W 
cały sens wystawiennictwa, 

bY te martwe przedmioty, ja­
:imi są obrazy, rzeźby, grafiki, 
ożywały, stawały się potrz~bne, 
wzruszały, oburzały, podmeca­
ly.,. Bo przecież~ wbr:~. rozp~w-
echniająeej się op1n1n, dzieła 

:,órczości plastycznej nie tylko 
służą ku ozdobie, ale przede 
wszystkim są dialogiem między 
autorem a odbiorcą. Dialogiem 
artysty nie występująeego pu•bll­
cznie (z wyjątkiem wernisaży), 
jak aktor1 ale tworzącego w sa­
motni swej pracowni (jeżeli ta­
ką ma). Dialogiem widza z ar­
tystą poprzez dzieła, podczas 
gdy ich twórca jest nieobecny. 

Proces ten możemy łatwo zro­
zumieć, oglądając wystawę ma­
larstwa Bogdana Marsa w Biu­
rze Wystaw Artystycznych. Mło­
dy twórca z Białegostoku przed­
stawia cykl obrazów utrzymanych 
w jednej, brunatno-czerwonej 
tonacji, w konwencji nowego re­
alizmu, z dość wyraźnym nawią­
zaniem do malarstwa barokowe­
go. Każdy obraz z cyklu jest w 
istocie autoportretem twórcy, 
choć tylko na kilku z nich wi­
dzimy twarze wyłaniające się z 
mroku, a i to „za.maskowane„, 
ukryte w bandażach, za ciemny­
mi okUlarami itp. W pozostałych 

pracach r.1rok tak się zagęszcza, 
że należy już tylko domyślać się, 
co przedstawiają. 

Po zapoznaniu się z ekspozy­
cją nie sposób oprzeć się prze­
konani u, że każdy obraz Bogda­
na Marsa jest. rejestracją jego 
nastrojów, uczuć. ·Autor traktuje 
malarstwo jak pamiętnik, w któ­
rym notuje najskzytsze myśli, jak 

zielnik (taki tytuł nosi cykl 
pra-c), do k tórt-'R'<J wkłada naj­
drobniejsze źdźbła, by w nim 
stawały się .,meś-miertelne". 

W towarzyszącym wystawie 
katalogu a·utor, dopełniając na­
strój wystawy, pisze: 

„„. 11 X byłem na wycieczce 
rowerowe) w te dn! cieple, któ­
re działają na mnie• wspaniale 
kojąco. Te dni jes ienne są umi e­
rające tak łlV zgodz ·e ze wszyst­
kim, że i m.nie się to udziela 
i następuje we mnie pogoda, cos 
na 7csztalt uroczystej śmierci, 

. ' 

>> 
czyli pelna akceptacja swej eg­
zystencji. 

Byl dzień ociupinkę mgl sty i 
ksztr:.lty przestrzeni plastycznie 
uwypuklily piękno świata! Chc1.a­
loby się krzyknąć: maluj dur­
niu! Lecz dla mnie byto to świę­
to i każdy gest w kierunku 
przedmiotu, akcji itp. był poro­
niony, a jeżeli udatby się, to 
byłby wtórną nam astką czegoś, 
co bylo cdym wtedy. 

Cały bylem, czyli Jestem od­
dychający, patrzący, nie myślący. 
C a l y c z u l y". 

FILIP NARUDZKI 

(9) 

Już sam korytarz za drzwiami wyglądał 
tak, jakby pr.zeszła przezeń trąba powietrz.­
na. Zerwany wieszak :z.wisał smętnie na 
jednym uchu; na podłodze, przykrytej po­
strzępionym chodnikiem, walały się jakieś 
fragmenty garderoby, skorupy pobitych na­
czyń, puste opakowania po papierosach, pety, 
spalone zapałki, resztki chleba i czegoś, co było 
chyba bigosem. Takie samo pobojowisko po­
rucznik zastał w kuchni, w pokoju nato­
miast, do którego wchodziło się z małego 
korytarzyka przy łazience, spustoszenia były 
trudne do opisania. Musiał działać tu chyba 
j akiś szaleniec, bo komu innemu chciałoby 
się wyrywać klepki z parkietu i futryny 
spod okien. 

Zaskoczony widokiem Kuźmicki dopiero 
po eh wili spostrzegł, że w kącie, na jugo­
słowiańskim materacu "' ze sztucznej gąbki, 
leży mężczyzna. Nie tylko zresztą leży, lecz 
i rusza się, a więc ni;ewątpliwie żyje. 

- Hej, pan.ie, obudź się pan! - porucz­
nik pochylił się nad materacem i szarpnął 
śpiącego człowieka za ramię. 
Mężczyzna otworzył zapuchnięte oczy. Woń, 

jaką rozsiewał wokół siebie, świadczyła do­
·bitnie o tym, że w ciągu ostatnich kilku dni, 
a może na wet tygodni, musiał wchłonąć po­
tężną dawkę alkoholu. 

- No, wstawaj pan, dosyć tego! 
Silnie skacowany obywatel z wolna do<:ho­

dzil do siebie. Na początku wyglądało na to, 
te nie ma pojęcia, gdzie się znajduje, ale 
już po chwili zbystrzał: - A ty co za je­
den? Czego tu szukasz? - zapytał groźnie . 

- Porucznik Kuźmicki z mili'cji. Szukam 
Maksyrn.iliana _ Sendy. 

- Z Qlilicji? - w głosie mężczyzny sły­
chać było nutkę żałosnej rezygnacji. - Sen­
da to ja. Czego chcecie ode mnie, o co z.n-0-
wu chodzi? 

Uwadze porucznika nie uszło to „znowu". 
- O pańskiego brata.- pa.nie Senda. 
- O brata? A co ja mam z nim wspól-

nego? - autentycznie zdziwił się gospodarz 
z.dewastowanej willi. - Niech odpoczywa w,. 
spokoju i tyle. 

- To wszystko? 
- A co ma być więcej? Czy to ja jemu 

kazałem bawić się dynamitem? Nasza matu­
la, Panie świeć nad jej duszą. przepowia­
dała. że skończy na jakim zrywie. 

-----------------------------------------------------~--,,__ ________________________ ...., ________ __ Braciszek nieboszczyka z trudem zwlókł 
się z materaca i poczłapał· do łaz\enki za 
swoją potrzebą . Kiedy wrócił, trzymał w rę­
ce napoczętą butelkę „pewexowskiej" żyt­
niej z kłosem. 

ZAMIAST. RECENZJI 

LEKTURY 
• 

·PANI 

PREZESOWEJ 
Trudno d~ w Polsce napisać 

poc.zytną powieść. · popu1arną. 
Twie!dzę nawet, że jest to zu­
pełnie niemożliwe. I to wcale nie 
z powodu braku zainteresowania 
P?lskiego czytelnika tym gatun­
k1e~ literatury: kryminały i sen­
sa~YJ~e czytadła ·błyskawicznie 
znikaJą z księgarni. Niestety, z 
regu~y są to książki autorów za­
gr~nicznych ;· wyjątek stanowią 
dzieła niektórych naszych pisa­
r~y. fantastyczno-naukowych, ale 
ci, ~ak wiadomo, nie muszą trzy­
~~~ s~ę ziemi, a nawet dobrze, 
Jesh, ~ię jej nie trzymają Bo 
w~asme w realiach tkwi cały 
~ob_lem. Wyobraźmy sobie akcję 
społ~zesnego kryminału, roz­

~ryw~J~cego się w Polsce. Naj­
c~rdz~eJ sensacyjne, co mi przy-

odz1 do głowy, to brawurowy 
napad na pilnie strzeżony tran­
sport papieru toaletowego któ-reao , 
k 0 n?t~b~r:ie będzie w tym ro-
je~ mnieJ r:1z w ubiegłym. Wszak 
c· t on dziś dla nas najwartoś­
.r~o_;szym ze wszystkich papie­
d . ·. A romans? Kogo wzruszą 
z zieJe szalonej mUoścl księgowej 
Cogeesu 1 brygad?isty z P.egeeru? 
ni lnnego zagranicą. Ameryka-„ 

e zrobiU z czarnego krymina-

lu prawdziwe 'arcydzieło, ale oni 
nie musieli n iczego wymyślać: 
wystarczyło bacznie obserwować 
podziemne życie wielkiego mia­
sta. 

My również m~eliśmy swoje 
dobre czasy (dla li tera tury po­
popularnej, , oczywiście) i swego 
wybitnego autora. Myślę o Polsce 
międzywojennej i o Tadeuszu 
Dołędze-Mostowiczu. Przed pa­
roma laty mogliśmy podziwiać 
praw<kiwy festiwal filmów na­
kręconych według jego powieści. 
Był „Znachor", ten z Junoszą i 
ten z Bińczyckim, „Pamiętni k 
pani Hanki", „Kariera Nikode­
ma Dyzmy", „Dr Murek". Przed 
wojną powieści ' te, drukowane w 
odcinkach na łamach prasy, cie­
szyły się niezwykłą wprost po­
pularnością. Mówiono o Dołędze. 
że stworzył kanon lektur dla ko·­
biet z warstw średn'.ch, owych 
pań mecenasowych, prezesowych, 
pułkownikowych, które nudząc ' 
się na co dzień śm= ertelnie, z 
wypiekami na twarzach czytały 
kolejne odcinki tragicznych lo­
sów „Prokurator Alicj i Horn". 
Przyznać trzeba, że Dołęga po­
trafił tchnąć życie w - mocno 
wyeksploatowane już - sche­
maty opowieści bulwarowej, a 
zwłaszcza nasydć je zjadliwą 
krytyką społeczną 

Tadeusz Dołęga-Mostowicz roz­
począł w roku 1925 pracę w cha­
deckim dzienniku „Rzeczpospoli­
ta", należącym wówczas do 
VJ'ojciecha Korfantego. Po prze­
wrocie majowym bardzo ostro 
krytykował polityków sanacyj­
nych, z Marszałkiem na czele. 
W odwet został ciężko pobity 
przez „nieznanych sprawców„, 
posługujących się samochodem 
komendanta policji. Ledwie u­
szedł z życiem. Po tyin przy-

' 

krym z.darzeniu przerzucił się 
całkowicie na literaturę, choć 
nie przestał się narażać środowi­
skom wpływowym, a czasami 
równ ;eż zwykłym ludz:om. W 
,.Pamiętniku pani Hanki" pisze: 
.. Pewien znajomy redaktor o­
powiadal mi, że kiedyś zglosila. 
się doń deiegacja związTcu aku­
szerek z plomiennym protestem 
przeciw wprowadzeniu przeze 
mnie do jednej powieści postaci 
akuszerki, zajmującej się niedo­
zwolonymi sprawami. Wtedy do­
piero zrozumiałem, że w Polsce 
czarnym chaTakterem może być 
tylko analfabeta lub niemowlę". 
Pod tym względem tamte czasy 
nie różniły się bardzo od dzisiej­
szych. 

Mostowicz zginął tragicznie we 
wrześni u 1939 roku, w bardzo 
tajeqmiczych okoliczn0ści ach. 
Długo sądzono, że padł ofiarą 
zemsty tych, których tak ostro w 
swojej publicystyce, a późn!ej 
również w powieściach, zwalczał. 
Podejrzewano nawet sławetną 
„Dwójkę", czyli kontrwywiad 
wojskowy. Autor biografii lite­
rackiej Dołęgi - Józef Ruraw­
ski - podaje wersję ostateczną: 
pisarz zginął w miejscowości Ku­
ty, nie opodal rumuńsk iej granicy, 
podcząs zatrzymywania przez 
patrol armii radzieckiej. Smierć 
była przypadkowa, a żołnierza 
winnego nieuzasadnionego uży­
cia broni rozstrze1ano. Twórca 
„Kariery Nikodema Dyzmy" 
miał wówczas 41 lat. Odszedł 

wraz ze światem, ·który opisy­
wał. 

JAN ONISZCZUK 

J6zef Rurawskl .,Tadeusz Dołęga-
-Mostowicz". Wledsa Powszechna, I 
Warszawa 1987. 

- Zrobi pan kielicha? - zaproponował 
uprzejmie i widać było po nim, że w ła­
zience nie próżnował. 

Kuf mi ck i przybrał ton możliwie jak naj­
bardziej oficjalny: Obywatelu. c-0 wy z 
siebie robicie? Z pracy was wylali, w domu 
jak w chlewie. Popatrzcie w lustro. tak czło­
w1ek wygląda? 
Młodszy Senda, mężczyzna mniej więcej 

pięćdziesięcioletni, pociągnął łyk z butelki, 
podniósł gł-0wę i powiedział ze stoickim spo­
kojem: - A co to za różnica, jak kto wy­
gląda? Wszystko to, panie, jedno gówno 
wielkie. 
Najwyraźniej widać byto po nim, że ko­

niecznie chce się przed kimś vi,')1Wnętrzrtić 
t że . nie ma dla niego znaczenia fakt. czy 
będzie t~ milicjant, czy jakiś kolega T)O kie­
lichu. 

- Wszystkie baby takie same - zaczął 
od filozoficznego uo~ólnienia. a dalej po­
płynęła już opowieść o jednostkowym losie 
człowieka. . 

Przed dziesięcioma laty zaczę1i budować z 
żoną ten dom. Byli wprawdzie bezdzietni, ale 
czy bezdiietny nie ma prawa m'eszkać jak 
c~łowiek? Kiedy mury już wyrosły, a z pie­
niędzy pozostały same tylko dłue:L państwo 
Sendowie zdecydowali się wysłać przedsta­
wiciela swojego stadła „z.a kałużę". Po nara­
dzie doszli do wniosku, że on bedzi.e przy­
datn.iejszy w kraju, bowiem budowa jest 
sprawą bardzo trudną. Przez pół roku przy­
chodziły czeki z Chicago, dzięki którym wil­
la zaczynała być podobna do normalnego do­
mu, ale trzy miesiące temu wpadł do Sen­
dy s'ąsiad, niemal prosto z lotniska, i zapy­
tał: „Wiesz ty, Maksiu, co tam twoja baba 
wyrabia? Ty sobie tu siedzisz jak jaki du­
reń, a ona z monieckiem.i się puszcza0

• 

Wyszło wtedy na jaw, że Sendowa nie 
mogąc znaleźć sobie roboty, najęła ~ię do 
czterech rodaków, z którymi wspólnie prze­
kraczała. granicę. Pierze . im, gotuje, a także 
łagodzi ich męskie · napięcia za piętnaście 
dolarów od usługi. Kraj ten bowiem bezli-
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tosny jest bardzo i za ivszystko trzeba pła­
cić w twardej wal ucie. 

Senda napisał list do żony z ż4daniem 
wyjawienia prawdy, a ona odpowiedziała 
mu, żeby się \vypchal żwirem albo trocina­
mi z wapnem. Czy on sobie wyobraża, źe 
pieniądze leżą tam na ulicy? Jak będzie 
podskakiwał, przestanie przysyłać mu forsę 
i niech dalej sam buduje swoją zasraną cha­
łupę. Od fego czasu tak znienawidzit żoni­
ne dolary, że wszystkie, jakie mu jeszcze 
pozostały, sukcesywnie wymienia ,,w Pewe­
xie" na wódkę. 

- Ot i taka to sprawa - zakończył pG­
nuro. 
Kuźmicki nie miał zamiaru wtn1cać się w 

prywatne życie drzewiarza. Chciał porozma­
wiać z bratem tragicznie zmarłego listono­
sza, który wlasnej rodziny ńie zalożyl, mie­
szlrnl samotnie i właściwie niewiele bylo o 
nim wiadomo, ale z tym człowiekiem. póki 
co przynajmniej, nie można było prowadzić 
żadnej rozsądnej dysputy. 

ROZDZIAŁ IV 

CZERWOIY POLONEZ 
Po powrocie z Goniądza i Grajewa Kuź­

micki złożył szczegółowy raport, zwracając 
w nim uwagę na kilka znamiennych faktów. 
J ego zdaniem, właściciel czerwonego polo· 
neza był właśnie tą osobą, której szukali. Z 
całą pewnością zam9rdował .on listonosza, a 
że zrobił to w sposób sp1·ytny i perfidny za­
razem, można było przyjąć z dużą dozą pra­
wdopodobieństwa, że również w jego gło­
wie zrodził się pomysłowy plan zgładzenia 
Gila przy pomocy spirytusu metylowego. 
Człowiek ten popełnił dotąd trzy morder­

stwa, a być może na wet cztery. Czwartą o­
fiarą zabójcy mógł być Henryk Dombal, zwa­
ny w GQniądzu „Lypiatym", ze względu na 
zajęczą wargę. Ciało Dombala wyłowiono z 
rzeki kilka dni po tym, kiedy rzekomo wi· 
dział Sendę jadącego w czerwonym polo­
nezie. Jego marynarka leżała na moście, z 
czego W}'\J:.'nioskowano„ że tutaj wł-aśnie mu-

- siał zdarzrć się wypadek. Tylko czy na pew­
no aby był to wypadek, n ie zaś morder­
stwo? 
~uź~icki sprawdził wysokość drewi).ianej 

bar1erk1. Dorosłemu mężczyźnie średniego 
wzrostu sięgała ona dobrze powyżej pasa a -
więc nie była na tyle niska, żeby pochy„ 
lony nad nią człowiek mógł wpaść do rzeki 
na skutek utraty równowagi. Denat miał we 
krwi trzy promile alko~i.olu, a więc dawkę 
teoretycznie śmiertelną, i to właśnie było 
zastanawiające. Najtęższy aawet gazer po 
wypici u takiej ilości gorzały ciało ma zwiot· 
cz~łe,. mięśnie rozluźnione i nogi miękkie, 
dz1ęk1 czemu o własnych silach przez tak 
wysoką barierę nie przelezie. Poza tym ta 
mar3:'n3rka, pozostawiona na moście jakby 
sp~cJa_li:ie po to, żeby rozwiać wszelkie wąt­
pll w<_>sc1 co do charakteru gwałtownej śmier­
ci... Sla<;l był wyraźnie jednoznacznv a Kuź­
-?lickiego uczono, i'..e do wszystkiego,' co zbyt 
Jednoznaczne, należy ustosunkować się kry­
tyczme. 

Tak czy owak wniosek zdawał się wypły­
wać z tego oczywisty: morderca był człowie­
kiem pozbawionym wszelkich skrupułów, a 
także inteligentnym i przebiegłym. Popełnił 
wprawdzie kilka błędów, bo w końcu każ­
dy je popełnia, jednalrże nie można było li­
czyć na to, że zrobi jakieś poważniejsze 
głupstwo, przez które sam wpadnie w ręce 
milicji. Należało działać jak najszybciej, ho 
jeśli przyjąć założenie, że nie jest psychopa­
tą ·i nie zabija dla samej tylko przyjemno­
ści, powód, dla którego to robi, musi być 
bardzo ważny. Trzeba więc byto przyjąć ro­
boczą hipotezę, odpowiadającą na pytanie 
zasadnicze: o co właściwie może chodzić w 
całej tej aferze? 

- 1tJ:oim zdaniem: za wcześnie mówić · o 
motywach - powiedział kapitan Kurzawka 
po dokładnym przestudiowaniu raportu. -
Teraz. powinniśmy sic: zabrać za czerwonego 
poloneza. W Lornży nie ma chyba zbyt dużo 
takich wozów, a to poważnie ograniczy nam 
krąg podejrzanych. · 

- Zgoda, tyJko jak to zrobić? - zmar4 

I twil się Kuźmicki. - O ile mi wiadomo, nie 
istnieją żadne kartoteki uwzględniające ko­
lory wszystkich samochodów. 

- To prawda - westchnął Kurzawka. -
Ty tego nie p~miętasz, ale w latach siedem­
dzie~iątych mieliśmy już nawet identyfika4 

tory z próbkami najczęściej spotykanych ko­
lorów. Mówiło się także o konieczności wpi­
sywania ich do dowodów rejestracyjnych 
pojazdów, ale później sprawa przyschła. 

- Nie ona jedna. Więc w jaki sposób za­
bierzemy się do t~go? 

- Nle ma innej rady: trzeba zlecić pat­
rolom, żeby przez tydzień spisywały numery 
rejestracyjne wszystkich napotkanych czer­
wonych polonezów. Więle z nich będzie się · 
povv--tarzać, ale przecież w końcu zdobędzie­
my komplet. 

- Pod warunkiem, że facet nie trzyma 
wozu w garaw i nie jeździ nim raz .na mie­
sią_c. 

- N o c6ż, ryzyko niepowodzenia zawsze 
istnieje - zgodził się kapitan. ~.asz jakiś 
lepszy pomysł? {Cdn.) 

„ 
rock serwzs 

„Heaven On Earth" - to tytuł 
nowego longplaya Belindy Carlis­
ie, bylej wokalistki · grupy 
„Go-Go's". Piosenkarka odniosra 
dtlży sukces na brytyjskiej liś­

cie przebojów w styczniu tego 
roku nagraniem „I-leaven Is A 
Place On Earth".' 

-ffi-
. B.rytyjsTd przeniysl plytowy 
ro:zdz·ięlil swoje nagrody za role 
ubiegly. Sponsorem cerenwnii 
byla firma Pepsi, całość zaś trans­
mitowala BBC. Wśród najle~­

szych znaleźli s:ę: Rick Astley i 

Chris Rea, zespól „Bananararna•• 
oraz duet „Pet Shop Boys" (na. 
gi·ody za singel „lt's A Sin» i 
longplay „ActualLy"). Tytuł naj. 
lepszego piosenkarza roku w ka. 
tegorii międzynarodowej 
mal Michael Jackson. 

-83--

vV XVI plebiscycie · pisma 
„Non-$top" najpopularniejsi to 
;,Lady Pank", Matgorzata Ostro. 
wsha i Grzegorz Ciechowski 
r:J_ajwi ęks~ci nadzieja - !,Sztywny 
Pa.l Azji", p1·zębój - nagranie 
„Stanie się cud", najlepszy al. 
bum - .,Historia podwodna" 
Lecha Janerki, najwięks:ze roz­
czarowanie - „Papa Dance". 

\.V 'ty1n samym plebiscycie w 
lcategorii międzyna1·odowej naj. 
popularniejsi to: zespól „U-2" 
Madonna i David Bowie. zd 
największą nadzieję m inionego 
roku czytelni cy ,,Non-Stopu" u· 
znali „Pet Shop Boys". . za naj. 
większy przebój - „lt's A Sin'' 
tegoż duetu. Najleps;;y album -
„The Joshua Tree" grupy „V-2" 
(na zdjęciu), najwięks~e rozcza. 
rowanie - „I\jodern Talking". 

37-lelnia Donna Summer po­
wraca na estrady i rynki plyto-
1ce. Po trzech latach dawna 
p rotegowana Giorgio Morode ra 
nagrala alb1Cm zatytutowany „All 
Systems Go". 

REDAGUJE KRZYSZTOF KURIANIUK 
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zakochany 
ksiqżę 

Prince, mimo ogromnego zapracowania, 
od czasu do czasu popada \IV niewolę u­
czuć, któr'ymi tY'tn razem obdarzył szkoc­
ką wokalistkę ._ Sheeny Easton. Miłość,. 
jak zwykle, przyszła -znienacka i już w 
po,owie ubiegłego roku Prince kupił swo­
jej oblubienicy piękny, .kosztujący milion 
dolarów, ap~rtament w Paryżu. Spędza 
też wicie godzin przy słuchawce telefo­
nicznej, szepcząc czułe słówka ukochanej. 

Uczucie Prince'·a znalazło natychmiast 
odbi'(jfo w jego muzyce. Z Sheeny Easton 
nag1·ał utwór „You Got The Look". Na 
zdjęciu: za,kochany Prince. 

- Jak wspominasz swoje szkolne 
lata'? 

\ 
Bylam wtedy skautką. Po­

magała1n też rodzicom w domu: 
do moich obowiązków należało 
nakrywanie do stołu i prasowa­
nie koszul taty. Ponieważ ojciec 
był elegancKlm mężczyzną, mu­
siałam dbać, aby były navrawdę 
dobrze uprasowane. 

Oczywiście. Zbierałam ply· 
ty popularnych piosenkarzy i ze­
społów, zamykałam się w swo­
im pokoju i śpiewałam. P otem 
próbowałam uczyć się ta11czyć. 
To wszystko robiłam w domu w 
największej tajemnicy, bo bar­
dzo wstydziłam sie swoich ma­
rzeń. W końcu jednak mama 
podpatrzy-la moje piruety i po· 

PRYWATllE· 
W szkole natomiast chłopcy 

ciągle pisali do mnie li.śeiki mi­
łosne. Mialam wówczas długie 
włosy, a moja mama dbała o to, 
abym była zaw·sze szał-Owo u­
brana. 

- Takie dziewczyny nie mają ko­
lcianelt. .• 

- l\'10je koleżanki były bardzo 
fajne. Nie zazdrościły mi powo­
dzenia ani ładnych strojów. 
Calopcy natomiast, kiedy nie 
chciałam się z n imi umawiać, 
natarli mnie ldedyś śniegiem i 
podnieśli spódnicę do góry. 
Znienawidzili mnie. Kiedy o tych 
przejściach dowiedziała się mo­
ja mama, wpadła w furię i po­
szła do szkoły na skargę. . 

- Pewnie jak każda · nas.to latka 
marzyłaś e karierze piosenkarki. 

słała na lekcje baletu. Koszto­
wało to 35 marek miesięcznie i 
był to dla mojej rodziny bardzo 
duży wydatek. 

- W domu była . raczej dyscypll· 
na ..• 

O tak. Mama musiała na 
mni; ciągle uważać, bo miewa· 
łam różne pomysły. Zawsze mu· 
siałam wracać do domu przed 
22.00, n~e było też mowy o rand"' 
kach i spotkaniach z chłopaka· 
mi. 

- Twoje obecne plany? 

- W styczniu wydany zostal 
nowy singel ,.Stop For- A Minu· 
te". natomiast nowy album ulta"' 
że si' w połowie tego rokU· 
Wówczas wybiorę się na tournee 
koncertoW$. 
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Tu~ po szóstej rano l iutego kstqdz 
A .G. powiadomił RUSW w Lomźy o 
wiamaniu do katedry. Wkrótce mHtcja 
zatrzymala dwóch nieletnich: Ryszarda 
J., uczn ta klasy stódme:J z „szóstki". t 
jego młodszego kolegę, zaledwie dwu­
nastoletniego Jacka N. Chłopcy okazait 
się raczej wyłamywaczami niż wiamy­
waczami. PozwoLUi się bowtem zam­
knąć w ~wiqtyni, a po rozbiciu skar­
bonlci u sizowaU się jakoś wudostać na 
zewnątrz. Po uszlcodzenlu zamka t b lo­
kady glównych dr<ewi wymknąli stę 
przez pow5ialq szczelinę . 

-:tf.~ 
T ej samej n ocy patrol ZOMO do-

strzegł dwóch mężczy?n n ie opodal pa­
wtionu spożywc=ego nr 27 z pokaźną 
torbą. Gdy funkcjona.rtusze chcieli tell 
wylegltymować, mężczyźn.1 wzięLt nogl 
za pas. J eden z n ich, mimo porzuce­
nia ciężlctej torby, iite uciekl jednalc 
daleko t zostal zatrzymany. Tadeusz K., 
rocznik 1964, miesz7caniec Łomży, już 
byl karany za wiamania. Tym razem 
wracal z ,,włamu" do domu przy ui. 
Chopina Łup b yl niemały: magnetofon 
t wtmacniacz marld ·„Technics", odtwa­
r zacz iasero wy do płyt [<;ompaktowych, 
skórzana kurtka t płaszcz or az 4 pasz~ 
porty ł 4 kstqt eczki walutowe. 

-~ 
Podczas gdy Weronika W., mieszkan­

ka. Grajewa, kurowała się tO szpitalu, 
jej wnuczlca Katarzyna przyjechała wraz 
z chlopaktem, Michałem z Grudziądza, 
t przez tydzień goścHi u babci. Po od-
1ezdzie młodych syn W eronik1 W. taj­
rzal do opuszczonego mieszkani a t 
stwierdził brak butit gazowej. Swtad1ca­
wie widzteit M ichała proponującego jej 
sprzedaż. 

-#4-
Prz e d podwyikq cen, o k tórej wie­

d zieli wszyscy, d omowe spiżarnie wy­
peŁniły stę cukrem, mąkq, kaszami, wód-

ką ł innymi odpornymi na dziatante 
czasu wiktuałami oraz proszkami do 
prani a, papierosami ttp. Chociaż ekspe­
dientki miały dg tych artykuiów do­
stęp tatw1ejszy n1~ k l ienci, okazało się, 
że jeszcz~ w czaste zmiany cęn chęć 
zysku za.panowała nad rozsądkiem. 
RUSW w Kolnie ujawntl ostem przy­
padków prób zatajerita towarów w sa­
mym Kotnie oraz w Stawiskach, Lacho­
wie, Rogienicach, Karwowie t Groma~ 
dzynie Starym. Najbardziej zachtannq 
okazała się Henryk a K.. która zamie­
rzaia zarobić 17 630 zl na różnicy cen_ 
zachomikowanych J50 kg cukru 1 694 
paczelc papierosów, a najmniej - .Ja­
dwiga N., która zyskalaby 1565 zł na 
n i ewtelkie:J tloścl kawy, cukru t pap;e­
rosów. 

~-#-
W ypad e Tc, jaki się zdarzy? t0 Za1cla­

dach Płyt Wtórowych u, Grajewi e, po­
winien być ostrzeżeniem dla zbyt pew­
nych siebie mlodzieńców. 21-letni Ce­
zary G ., 'zatrudniony ja.ko nasycacz pa­
p!eru, oderwal stę od swej pracy, b y 
uruchomić wózek al~umuLatorowy, choć 
nte posiadał do tego uprawnień. Wózek 
potrącfl -stedzqcego na krześle przy U­
nii technologicznej operatora wózków 
akumuLato1'owych, Ja.roslawa K . Dwu­
dziestoletni - K. eostal odwteztony do 
szpitala ze zlamanq nogą i ranami s"?ar­
panymt podudzia. 

~-
Stcmislaw K. ze wsi Cieciorki 30 

stycznia po poludnlu zdecydowai stę po 
raz p ierwszy tej zimy napalić w piecu 
centralnego ogrzewania. Po dwóch go­
dzinach zau wa~yl, że z pteca, w miej­
scach spawania, wydobywa stę para 
wodna. W chwHę później nastqpH wy­
buch, który zdemotowal m ieszkanie t 
naruszyl konstrukcję no§nq budynku . 
Urazu glowy t ztamanla ręki doznała 
Zofia K. 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
GOSPODARKI 
l{OMUNALNEJ 

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA 
MLECZARSKA 

w l{olnie 
i MIESZKANIOWEJ 

w Grajewie 

UNIEWAZNIA 
skradzione man da ty karne 
gotówkowe od numeru AR 
0505615 do numeru AR 
0505620 na kwotę 12 OOO zł 
i mandaty kredytowe od 
numeru 682534 ·do . numeru 
682540 wystaw~one przez 
Urząd Miasta i Gminy w 
Grajewie. K-60 . 

Kolegium Rejono·we d /s \Vykroczeń 
przy Prezydencie :Mia. ta Łomży 
orzeczeniem nr A-1283/87 z dnia 24 
listopada 1987 r. ukarało Juliana 
Wolkońskiego, s. Zygmunta, u:r. 
4.02.1950 r., za.m. Łomża karą 
grzywny w wysokości 35.000 zł z 
zamianą w razie nieściągalności .na 
70 dni aresztu zastępczego, zakazem 
prowadzenia pojazdów m echanicz­
nych na okres 2 lat oraz karą do­
datlcową w postaci podania treści 
orzeczenia do publicznej wiadomo­
ści w tygodniku „Kont.akty» na 
koszt ukaranego za to, że w dniu 23 
września 1987 r. około godziny 12.20 
w Lomży na ul. Gwardia Ludowej 
będąc w stanie nie-trzeźwości a lko­
holowej (2,27 promila) kierował sa­
mochodem m.axki „Autosan". 

31-1 
ID +95+«-. 

I 

ZLECI 
w 1988 roku wykonanie moderniza­
cji punktów skupu mleka: 

* Grądy Małe, Makowskie, Stryja­
ki - gm. Jedwabne * Krusza i Wanacja gm. Turośl * Konopki Białystok - gm. Grabo­
wo 

Zainteresowane zakłady . państwo­
we, spółdzielcze lub prywatne prosi­
my ·o kontakt z OSM Kolno, tel. 
28-63, 28-74, teleks - 852216. 

K-58 

Kolegium Rejono\ve d/s Wykroczeń przy Prezy­
dencie Mia ta Lomży orzeczeniem nr A-1284/87 
z dnia , 24 listopada 1987 r. ukarało Tadeusza 
Swięckicgo, s. Jana, ur. 7.04.1954 r., zam. Czair­
tori:a karą grzywny w wysokości 40.000 zł z .za­
mianą w razie nieściągalności na 80 dni aresztu 
zastępczego, zakazem prowadzenia wszelkich po­
jazdów na okres 3 lat oraz karą dodatkową w 
postaci podania treści oczeczenia do publicznej 
wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt 
uka:ranego za .to, że w dniu 25 września 1987 r. 
o godz. 19.30 w Cza!"tOiril będąc w stanie nie­
tr2eźwym (2,55 promila) kierował c-iąg.n.ikiem 
marlti „Władimirec" po drodze publicznej, nie 
zatrzymał się do kontroli drogowej na znak 
,,stop" podany czerwonym światłem ręcznej la­
ta;rki przez umundurowanego funkcjonariu sza 
MO ocaz kierował ciągnikiem nie mając do tego 
upra irn.ienla. 
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oqlo§zenia 
drobne 

DOM, DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ - sprzedam - za­
mienię na mieszkanie spółdzielcze. Łomża, tel. 26-56 
(po 15.00). K-356 

SPRZEDAM DQM. Wiadomość : Łomża, Nowoprojek-
towana H. K-359 

SPRZEDAM dom jednorodzinny wolno i;; tojący. Wia­
domość: Łomża, tel. <i6-65. K-361 

HALSZKA-ŻARY skrytka 12 poleca ofe r ty matrymo­
nialne krajowe, zagraniczne. p 62-00 

OFERTY matrymonialne krajów emiopcjskich wysyła 
Biuro „Mazury". Olsztyn, skrytka 336. k 3-0 

Kolegium Rejonowe 'ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w 
Zambrowie w postępowaniu zwyczajnym ukarało. prawomo<:nym orzecze­
niem z art. 51 § 2 k.w., Ob. Stanisława Dąbrowskiego, s. Czesława. ur: 14 
sierpnia 1960 r., zam. Czachy 6, gm.. Koł~ Kości~lne, karą zasadni~ 
grzywny w wysokości 25.000 zł z zamianą .na 50 ~ aresztu z:astę~czef ~ 
jako kairę doda.tkową orzekło: podanie treś01 orzeczenia ~~ publicz..neJ. 'Yia 
domości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwm1~ego, o.bciązylo 
kosztami postępowania w wysokośei 1.000 zł za to, że w dniu. 23 listopa~a 
1987 r. 0 go.dz. 0.35 w miejscowości Sanie Dąb, będąc w staru~ po u:zycau 
alkoholu zakłócił ład i porządek publiczny na zabawie taneczne) wszc~yn_a­
jąc awanturę z inną osobą bijąc ją rękoma po twarzy, przy czym uzywał 
słów nieprzyzwoitych w miejscu publicznym. 

k 21-1 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w 
Zambrowie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzecze­
niem z BI'·t. 51 § 2 k.w., Ob. Leszka Sakowicza, s. Mieczysława, urodzo~e­
go 22 stycznia 1962 r., zam. Undy, gm. Kołaki Kościelne, karą zasadrucza 
grzywny w wysokości 31.000 zł z zamiat}ą na 62 ~ aresztu ~stę~eze~o, 
jako karę dodatkową orzekło: pod~e treści orzeczenra ~o. publiczne3. ~ia­
dam.ości na łamach tygodnika „Kontakty" na ko.szt obwlil.l~ego, 0):><!1ązył<> 
kosz;tam,i pes:tępowania w wysokości 1.000 zł za to, że w dni.u ~3 listopada 
1987 r. o godz. 0.35 w miejscowi>ści Sanie Dąb, będąc po uzyetu. alkoholu 
zakłócił ład i porządek publiczny na zabawie tanecznej ~s~czynaJąc. awan­
turę z inną osobą używając słów nieprzyzwoitych w m1eJscu publicznym 
oraz szarpał g-0 za ubranie. 

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
Kopalni Węgla Kamiennego 

·.,,KAT 
w l{atowicach, ul. Ściga~y 9, 

- ogłasza s 

k 22-1 

chłopców bez egzaminu wstępnego do klasy I (pierwszej) 
na rok szkolny 1988/89 o specjalnościach: * górnik kopalni węgla kamiennego * mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego * mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych * elektromonter·' górnictwa podziemnego 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 
- ukończona klasa ósma 

wiek od 15 do 17 lat 
dobry stan zdrowia 

SZKOŁA ZAPEWNIA: 
bardzo dobre warunki pomocy materialnej 

w klasach I - ok. 6000 zł 
w klasach II - ok. 8000 zł 

w klasach III - ok. 12 OOO zł 
bezpłatne podręczniki i przybory szkolne 
uczniom bardzo dobrym miesięczną premię w wyso­
kości 50 proc. pomocy materialnej 
bezpłatne całkowite ubranie wyjściowe 
bezpłatne ubranie robocze 
wyjazd na obozy letnie i zimowe w kraju i za granicę 

W ramach zajęć pozalekcyjnych można rozwijać \vłasne 
zainteresowania w zespołach szkolnych: * zespół muzyczny, * zespół elektroniczny * zespół komputerowy 

.""k zespół żeglarski 
-j;( zespół fotograficzny 
1:l zespół turystyczny 
""k zespół plastyczno...:dekora torski i inne. 

UCZNIOM ZAMIEJSCOWYM ZAPEWNIA SIĘ: 
- pokoje 2- i 3-osobowe w internacie szkolnym, 
- całodzienne wyżywienie. 

Po ukończeniu szkoły można kontynuować naukę w Te­
chnikum Górniczym dziennym lub wieczorowym dla pra­
cujących. K-46 

REDAGUJE ZESPOŁ: . Stanisław Zagórski - redaktor naczelny, Stefania Henczelowa zastępca redaktora naczelnego. Wiesław Jani-
cki, Maria Kaczy-ąska, Alicja N1edźwiecka, Jan Oniszczuk, Stefan Ostrowski. · Gabriela Szczęsna, Władysław Tocki, Danuta Wroni-
szewska, Aleksander VJroniszewski, Stanisław Zieliński. Fotoreporter: Ga bor Lorinczy. Redaktor graficzny: S'tanisław Kędzielawslti. Redaktor tech­
niczny i korekta: Elżbieta Słupska I Jolanta Pawluk. STALE WSPOLPRA CUJĄ: Alicja Basta._ Czesław BrodzickL Adam Dobroński, Krzysztof Dwor­
niczak, Bronisław Gołębiowski., Wiesław Kołowski, Piotr Kuncewicz, Krzysztof Kurianiuk, Jan K wasowski, Andrzej Podulka Marek Polański. Adam 
J. Socha, Waldemar Szpaliński, Andrzej Tchórzewski, Wojciech Woźniak, Alicja Zagórska. KONCEPCJA GRAFICZNA - Ma'rek Goebel . . 

ADRES REDAKCJI: ul. Swierczewskiego 7, 18-400 Łomża. Telefony~ 42-43, 42-44 (centrala), 40-22 (redaktor naczelny), 57M11 (zastępca redaktora 
naczelnego I sekretarz redakcjj), 34-95 (administracja). Telex: 85-22-8::> Wydawca: RSW „Prasa-Książka-Ruch'' Białostockie Wydawnictwo Prasowe 
- dyr. mgr Romuald Łazarowicz, 15-959 Białystok, ul. Wesołowskiego l Druk : Białostockie Zakłady Graficzne - dyr. mgr Witalis Sadowski kie­
rownik Oddziału Gazet i Czasopism - Stanisław Fajst. Zam. 138/88 Nakład 21.000 egz. PL ISSN 0208 6840 . Nr indeksu 36 328. Ogłoszenia przyj­
muje Biuro Reklam i Ogłoszeń Red. Tyg. „Kontakty", 18-400 Łomża, ul. Sw1erczewskiego 7, tel. 42-43 oraz wszystkie biura ogłoszeń na terenie kraju 
Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Prenumerata kwartalnie - 260 zł. półrocznie - 520 zł rocznie - 1040 zł. Tekstów nie 
zamówionych redakcja nie zwraca i zastrzega sobie prawo skrótów i zmiany tytułó"!V . E-6. ' 

I 

I 



• 

14 
KONTAKTY 

1988-02-28 

,,Czy ktoś może pomóc mę~owi, 
który jest szykanowany przez zonę, 
osobę bezwzględną, która, powodo­
wana uro3oną zazdrością, zamyka 
drzwi tuż po godz. 20.00 i nie wpu­
szcza do mieszkania? Awanturami 
wymusza na mężu posluszeństwo, a 
będąc pod wplywem alkoholu, od 
które-go nie stroni, sta3e się agre­
sywna i sklonna do bicia. · W swo­
ich poczynaniach bynajmniej nie 
oszczędza dzieci." 

Odpowiada prokurator - mgr 
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON­
DRATOWICZ. 

Opisane zachowanie żony pozwa­
la przypuszczać, iż popełnia ona 
przestępstwo fizycznego i moralne­
go znęcania się nad mężem i dzieć­
mi, lecz decyduje o tym całokształt 
okoliczności sprawy. 

W praktyce najczęściej znęcanie 
polega na dotkliwym pobiciu, cięż­
kich zniewagach, groźbach bądź ni­
szczeniu rzeczy. Zatem może to być 
zarówno sprawianie bólu fizyczne­
go, jak i przykrości moralnych -
słowem każde postępowanie, które­
go celem jest skrzywdzenie członka 
rodziny. 

Pewne fragmenty opisu zachowa­
nia żony już teraz wymagają peł­
niejszego wyjaśnienia. N_a przykład: 
czy wyzywanie L bicie córki jest 
znęcaniem się, czy też karceniem, 
które stanowi zwyczajowo dopusz­
czalny, choć nie zawsze właściwy, 
środek wychowawczy? Albo: czy 
powroty męża do domu po godz. 
20.00 są spowodowane pracą na Il 
zmianie, czy też wynikają z zupeł­
nie innych przyczyn? 

Opisana sytuacja jest o tyle nie­
typowa, że zwykle sprawcami 
przestępstwa znęcania się są mężo­
wie. Pokrzywdzonymi są bardzo 
rzadko. 

W przypadku jednak, gdy mąż nie 
jest w stanie ułożyć sobie stosun­
ków z żoną za pomocą metod po­
wszechnie przyjętych w naszym 
społeczeństwie, jedynym rozwiąza­
niem może się okazać zwrócenie się 
do sądu lub prokuratora. 

Prywatnie proponuję przede 
wszystkim dokładniej przyjrzeć się, 
jak z podobnymi problemami radzi 
sobie sąsiad. 

Seks złotego wieku jest spec­
jalnością psychoseksuologa dr. 
ALBINA MONCZKI. 

„Jestem zrozpaczony, bo mam do­
piero sześćdziesiąt pięć lat i już nie 
mogę. To znaczy mogę, ale muszą 
być spełnione specjalne warunki. 
Kobieta, z którą się zadaję, musi 
mieć na sobie bieliznę i pończochy, 
inaczej nic z tych Tzeczy nfe wy­
choClzi. Prosilem o to moją żonę 
kilka Tazy, ale za każdym razem 
kręcila kólko na czole, co miało ni­
by oznaczać, że jestem wariat." 
Spieszę Panu donieść, że z całą 

pewnością pod tym względem jest 
u Pana wszystko w porządku. Bie­
lizna dodaje kobiecie uroku, zwłasz­
cza starszej, bo maskuje też niedo­
statki ciała; spełnia więc rolę wa­
biącą i maskującą zarazem. Gdyby 
podniecała Pana sama tylko bieliz­
na, wtedy mielibyśmy do czynienia 
ze zboczeniem seksualnym, zwanym 
w medycynie fetyszyzmem, nato­
miast garderoba z kobietą to 3uz 
sprawa całkowicie naturalna. Znam 
wielu młodych ludzi, którzy też nie 
potrafią zmusić się do stosunku, je­
śli partnerka nie nałoży na siebie 
ehoćby biustonosza. 

Inna sprawa: jak przekonać mał­
żonkę, że nie stanie się nic strasz­
nego, jeśli w trakcie stosunku bę· 
dzie miala na sobie trochę bielizny 
z koronkami. Myślę, że powinien 
Pan sam dać przykład i włożyć kie­
dyś, powiedzmy, podkoszulek lub 
kalesony. Próby takie należy po­
wtarzać możliwie jak najczęściej, 
bowiem przvkład własny, wielo.­
krotnie powtarzany, może w kon­
sekwenC'ji wpłynąć na zmianę oby- • 
czajów żony. 

. 
;fb_JJEl>Y, Zf!ANiE.H PANi 
r1'!JL IJ!RĄCI/: WIARĘ 1 

/,I SIEBIE e 

fi,- · 
r '· 

Skład n i ki: połowa kury, 2 
marchwie, 2 pietruszki, cebula. 114 

szklanki surowego mleka, czubata 
łyżka mąki, 1 jajo, vegeta do sma­
ku„ 

Kurę gotujemy jak na rosół. z 
warzywami i vegetą. Gdy mięso 

jest bardzo miękkie, wyJmujemy 
je, oddzielamy od kości i sz<:lrpiemy 
na drobniutkie kawałki , które znów 
wkładamy do rosołu. Przyprawia-

AAh ***" 

KOWAL 
Siedzieliśmy z Bogusiem nad 

przeręblami na stawie zwanym „U 
Węgra". Ryba nie brala, więc 

wspominaliśmy stare, dobre czasy. 
Opowiadalem wlaśnie, jakie ogrom­
ne plocie Zapałem w tym miejscu 
dwa lata temu, gdy w pobliżu roz­
legl . się huk. Obok nas stanął bo­

wiem . osobnik ·zakutan.Y u; waciak 
po dziurki u; nosie i rąbal lód og­
gromnym drqgiem . 

• 

Rys. Włodzimierza Glodowskieł:O 

my do smaku vegetą i gotujemy je­
szcze przez kilka minut. 

Mąkę mieszamy z mlekiem, wle­
wamy do zupy i ponownie zagoto­
wujemy. 

Całe jajo dokładńie roztrzepuje­
my i powoli wlewamy (przez wi­
delec) do odstawionego z ognia 
wrzącego rosołu, jednocześnie ener­
gicznie mieszając. Po zaprawieniu 
jajem nie należy gotować. (Propor­
cja na 4 osoby). 

„Maseczki piękności" nie są by. 
najmmeJ nowoczesnym wynalaz. 
kiem. Już przed tysiącami lat Egip. 
cjanki i Grecz1nki nakładały je 
na twarz, aby utrzymać cerę w sta. 
nie młodzieńczej świeżości. Każda 
piękność posiadała pilnie strzeżone 
własne przepisy. 

* MASECZKA MARII MONTEZ. 
Ta prześliczna aktorka pielęgnowa. 
ła swoją cerę według starej hisz. 
pańskiej recepty: filiżankę ziaren 
fasoli moczyć przez w iele godz.in 
rozgotować w niewielkiej ilości wo: 
dy, przetrzeć przez sito. Gorącą 
papkę zmieszać z sokiem z połowy 
cytryny i łyżką stołową oliwy, po 
czym, jeszcze ciepłą, posmarować 
twarz i pozostawić na 20 minut. 
Zmyć najpierw gorącą, a potem 
spłukać lodowatą wodą. 

Działa odżywczo i wygładzająco. 
Nadaje się wybitnie dla delikatnej 
i suchej skóry. 

* MASECZKA KLEOPATRY. 
2-3 łyżeczki ziemi krzemionkowej 
rozmieszać z 2-3 łyżkami stołowy. 
mi surowego mleka i łyżeczką mio. 
du. Powstałą papkę nałoży~ na ~ 
twarz. Po pół godzinie zmyć ciep­
łą wodą, po czym spłukać zimną. 

Oczyszcza i wygładza tłustą skó· 
rę, nadaje jej matowość. 

* SZWEDZKA MASECZKA Z 
TWAROGU. Trzy łyżki świeżego 
białego sera utrzeć z łyżką miodu 
na krem, po czym smarować nim 
twarz. Szczególnie starannie pokry. 
wać okolice wokół oczu i kącików 
ust. Po 20 minutach zmyć dokład. 
nie watką umoczoną w mleku. 

Działa odświeżająco, odżywczo I 
oczyszczająco. Można tę maseczkę 
stosować dowolnie często, nawet 
przy wrażliwej skórze. 

IWONA CHOROMAŃSKA 

plutonu OHP w Łomży. 

komendant 

Znak Zodiaku - Panna +panna 

U'miejętności malarstwo-akwarele, fcr 

tografia. 

Hobby - podróże. 

Rada: „Bądź sobą w każdej sytuacji i 

ciesz się tym, co jest, bo · zawsze może być 

gorzej." 

Zgłaszają_ - koleżanki b Łomży. 
IRRMI Hffll'S -

Po wyczyszczeniu dziury gość roz­
winął wędkę. Zarzucił. Postal z 
dziesi ęć minut, po czym zebral rze­
czy i pobiegl truchtem przed sie­
bie. Zatrzymal się jakieś sto metrów 
od swego pierwszego stanowiska, 
zrobil otwór, znów zarzucil i ... 
znów pobiegł. 

- Na szarpaka lapie - powie­
dzialem domyślnie - inaczej by tak 
nie biegał. · 

- Chyba na spławik ... 
- Na szarpaka ... Chodź, zobaczy-

my - zaproponowałem. Nasz kole­
ga po fach u zaczynał już chyba 
dwudziestą dziurę. 

- Biorą? - zapytal, gdyśmy się 
do n iego zbliżyli. 

- Nie - odpowiedziałem. 

- Gdzie te cholery się podziały? 

- Nigdz~ e. Nie żerują. 

- Glupoty pan opowiadasz! Trze-
ba je tylko znaleźć ... 

- Szkoda roboty. 
Komu szkoda, temu szkoda, a 

&WRAWGS&Wk&MW • 
ja będę szukal - co powiedzia1D· 
szy wlożyl wędkę do torby, wziąl 
pierzchnię pod pachę i ruszyl z 
kopyta. 

, I 
- Idiota - powiedzial Bogus, 

gdy facet oddalił się na bezpieczną 
odleglość. . 

- Wariat - zgodzilem się. 

- Żeby choć jedną plotkę w każ· 
dej dziurze zlapal... Ale walić tak 

· bez sensu? 
O 15.00 z Jednaczewa od'jeżd3al 

ostatni „czerwoniak", więc ok. 14.00 
spa-kowa.liśmy rzeczy i ruszyliśmV 
1M stronę wsi. Po drodze spotkaliś· 

. my naszego „kowala". 

- I co? - zapytal wesolo. 
- Nic. 
- Ja też nic. Ale przynajmniej 

tlenu rybom dalem. Zrobiłem dziś 
42 dziury ..• 

Spojrzeliśmy po sobie; nie 
to takie pozbawione sensu. 
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PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA 

OGÓLNEGO . 
I 

PBO w Ciechanowcu utworzone zostało w styczniu 
1986 roku, jako niezbędny · wykona\vca robót budowla­
~ych w południowej części województwa. Do jego zadań 
~nwe~tycyjnych należy ~vykonanie na terenie miasta 
I g1n~ny Ciechanowiec wielu obiektów dla potrzeb rolnic­
t':''a 1 gospodarki Ży\vnościowej, uspołecznionego budow­
?1ctwa mieszkaniowego i towarzyszącego oraz rozbudowa 
1 modernizacja szpitala w Ciechanowcu. 

Dla potrzeb zakładu Zasadnicza Szkoła Za\:vodowa w 
Ciechanowcu przygotowuje kandydatów do pracy w bu-­
downictwie. 

.Adres: Przedsiębiorstwo Budo"vnictv~·a Ogólnego, 17-320 
C1echano\viec. . . 

~ . 
ŁOMZYl'JSKIE 

· zAl<ŁADY 
PRZEMYSŁU 

BAWEŁNIANEGO 
„NAREW" 

ch~u~owę Zakł?dów rozpoczęt? w 1968 r. v~ 1971 r. uru-
J ed mion o. t~aln1ę nr 1 wyposazoną w krosna czółenkowe. 
ob· noczesn1e trwała budowa wydziału \vykańczalni i 
ta~~iktów towarzyszących, k~óre przekazano do eksploa- _ 
os· J w 1~73 r. Do tego czasu oddano także do użytku 
p iedle m1eszkaniowe (24.0 mjeszkań), żłobek (80 miejsc) 

12 rzedszkole (120 miejsc) oraz ambulatorium przyzakła~ 
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płacić mu podobne odszkodowanie. Nie musi wypłacić 

tego odszkodowania w przypadku, gdy absolwent zgodzi 
się podjąć inną, zaproponowaną pracę. 

STYPERDIA FUNDOWANE 
Umowy o stypendia fundowane inogą ~awierać zakłady 

pracy ze studentami, uczniami techników i liceów zawo­
dowych od drugiego roku nauki, natomiast z uczniami 
zasad.niczych szkół zawodowych już od pierwszego roku 
nauki. Są one traktowane jako pożyczka udzielana i uma­
rzana za to, że absolwent zobowiązuje się podjąć pracę 
u fundatora i przepracować okres trzech lat. Stypendy­
sta otrzymuje stypendium za pośrednictwem swojej szko­
ły lub uczelni. 
.Wysokość stypendium dla studentów wynosi od 1 stycz­

nia 1987 r. 75 procent najniższego wynagrodzenia. Kwo­
ta ta może być podwyższona o 100 procent przez zakła­
dy posiadające status przedsiębiorstw-a obronnego lub o 
?O proce;it przez zakłady ujęte w "Wykazie miejsco\vości 
1 zakładow pracy, w których istnieje deficyt kadr z wyż­
sz~~ wykształcenie1n", opracowywanym co roku przez 
M1n1sterstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych. 
Miesięczna stawka stypendium dla uczniów szkół za­

wodowy~h, wynosi 50 _procent najniższego wynagrodzenia 
pracown1kow zatrudnionych w uspołecznionych zakła­
dach pracy. 

Oprócz powy~szych kw?! S~YJ?endiów fundovvanych, za­
kł~d pracy mo~; wypłc:c1~ sw1a?czenie z zysku do po­
działu. Wysokosc tych sw1adczen jest całkowicie dowol­
na i zal~ży wy~ącznie od wewnętrznych ustaleń funda­
tora. Sw1adcz~n1e z zysku, które będzie otrzymywać sty­
pendysta powinno być vvymienione w załączniku do u-
1nowy. 
Treś.ć umo:vy zawiera informację o wzajen1nych pra­

\Vach i obowiązkach stron. 
01.iowiązkiem absohventa stypendysty je t ta\vić ię 

u fundat?r3: w celu zawarcia umo,vy o pracę \V terminie 
trzech ~1es1ęcy od daty zakończenia nauki. \V przypadku 
povv?łar:ua absolwenta do czynnej służby \vojsko\vej (lub 
pełn1.en7a zastępczo tej służby) przed jej podjęcien1. 

~ ezeh stypendysta nie podejn1ie pracy w zakładzie z 
ktorym zawarł umovvę stypendialną, jest zobo\Vie?za'nv „ „ 
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wypłacić fundatorowi, oprócz zwrotu kwoty otrzymanego 
stypendium i świadczenia z zysku, odszkos]owanie w wy­
sokości trzymiesięcznego wynagrodzenia, jakie przysługi­
wałoby po podjęciu pracy. 

Odmovva przez :fundatora zawarcia umowy o pracę ze 
stypendystą, który zgłosił się w obowiązującym terminie, 
powoduje rozwiązanie umowy z winy fundatora. Wów­
czas stypendysta nie ma obowiązku zwracania pobranego 
stypendium. Przysługuje mu ponadto odszkodowanie w 
wysokości trzymiesięcznego wynagrodzenia, jakie otrzy­
mywałby po podjęciu pracy. 

Umowa o stypendium fundowane może być rozwiązana 
na mocy porozumienia stron, w którym winny być okreś-
lone warunki spłaty. Przy rozwiązaniu umowy fundator 
może na wniosek stypendysty odstąpić od żądania zwrotu 
pobranego stypendium w części · lub w całości w przy-
padku: zawarcia związku małżeńskiego, jeśli współmał-
żonek zamieszkuje w miejscowości, z której czas dojazdu 
państwowym środkiem lokomocji do siedziby fundatora 
przekracza 2 godziny, choroby trwaj,ącej dłużej- niż 6 
miesięcy, urodzenia dziecka i konieczności zapewnien~a 
mu opieki. 

' 

\ 

Absolwent może rozwiązać umowę o stypendium fun­
dowane i nie z\\·racać go tylko w przypadku: powołan ia 
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niejszych zadań bieżącej pięciolatki należy budowa obiek­
tów służby zdrowia w Grajewie i Szczuczynie, szkół, 
przedszkoli, pomieszczeń usługowo-handlowych oraz 
obiektów dla potrzeb rolnictwa. . 

Przedsiębiorstwo zatrudnia około 500 osób. Załoga pra­
cuje na jedną zmianę. Pracownicy głównie wynagradzani 
są według systemu akordowego. Zatrudnieni na stanowis­
kach kierowców, mechaników, dozorców i sprzątaczek 
otrzymują wynagrodzenie dniówkowe. Za przedtermino­
we wykonanie zadań przyzna wany jest fundusz majster­
ski. Wszyscy mają prawo do otrzymania pi:emii regula­
minowej. 

Przedsiębiorstwo zatrudnia praco\vników w zawodach: 
monter instalacji sanitarnych, monter konstrukcji żelbe· 
towych, murarz-tynkarz, cieśla, blacharz, m alarz, spa­
wacz, stolarz, ślusarz, tokarz, posa dzkarz, płytkarz. 

Od 1970 roku istnieje Przyzakładowa Szkoła Zawo­
dowa, która kształci w zawodach monter konstrukcji żel­
betowych i monter instalacji sanitarnych. Absolwenci tej 
szkoły uzupełniają braki kadrowe zakładu. Ponadto 
przedsiębiorstwo navviązuje kontakty z Zakładami Do­
skonalenia Zawodowego i Ośrodkami Kształcenia Kurso­
wego w różnych branżach, do których kieruje pracow­
ników w celu uzupełnienia kwalifikacji. 
Zakład dba o warunki socjalno-bytowe swoich pra­

cowników. Organizowane są kolonie letnie dla dzieci~ 
obozy wędrowne, wycieczki, wczasy pracown~cze. J eśll 
zatrudnieni są członkami spółdzielni mieszkaniowej mogą 
szybko otrzymać mieszkanie. Przedsiębiorstwo udziela 
zwTotn)7ch pożyczek w celu uzupełnienia wkładów miesz­
kaniowych oraz na modernjzację i budowę własnych 
domów .. 

Ad ·es: PBRol., Gra je·wo, ul. Elev:atorska 6. t el.: 22-15. 
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I CZWARTEK - 25.02.88 
~ Program 1 

I 
6 25 Kwant" araz fi lm z ser:i.i „By-

1 · " . „ 
ło sobie życie . 
11.15 Teleexpress. 

17.30 P oligon. . 
17.55 Telespotkania . . 
l8.20 Sonda. 
18 50 Dobranoc. . 
19:00 „Teraz" - magazyn gospo-
darczy. 
19 30 Dziennik. 
20:00 „Dempse! i Makepeace na tro-
pie" (1) - serial ang. 
21.05 Pegaz. . . . . 
21.45 studi·o ol~mp1Jsk_1e_. 

24.00 DT - Wiadomosci. 
Program 2 

18.oo Studio o~·impi.js~ie. . . . 
20.30 RewelacJa m1e~1ąca. ~1o~~ch;.­
no Rossini - „Cyr:illk SeW11Jskii (1). 
21.30 Panorama dn~a .. 
21.45- „Cyrulik Sew1.lsk11" (~) .. 
23.30 Wieczorne wiadomosci. 

PIĄTEK - 26.0Z.SS 
Program 1 

16.25 .„Rambit" - teletur11iej. 
16.50 „Okienko Pankracego". 
17J5 Teleexpress. 
17.30 „Mieszkać" - wszechnica bu­
dowlana. 
17.50 Konkurs na dyrektora domu 
kultury. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Monitor rządowy. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Bursztynowe serce" - seria} 
TVP. 
20.55 Czas. 
21.30 Studio olimipjskie. 
0.40 DT Wiadomości. 

Program % 
17.30 Progrram lokalny. 
18.00 „Mówią góry" - Festiwal Fil­
mów Górskich. 
18.15 Studio olimpijskie. 
21.00. „Brawo" - magazyn muzycz-

21.30 Panorama dnia. 
1 

ny. 

21.45 Ekranizacje: „Kubuś Fatalis­
ta" - fillI!l franc. 
23.50 Roz·mowy intymne. 
0.20 Wieczorne wiado.mości. 

SOBOTA - 27.02.88 
Program 1 

8.45 Kino Najmłodszych: ,O dziel­
nym kowalu'' - film CSRS. 
10.00 DT - Wiadomości. 
10.10 Studio olimpij~kie. 
12.10 Koncert życzeń. 
12.40 Antologia dramatu powszech­
nego: August Strindberg - „Panna 
Julia". 
14.10 Filmy Ludwika Perskiego. 
15.10 Duży Lotek. 
15.20 Klub muzyczny. 

· 15.50 „Telewiizja Prowincja" - rep. 
16.15 Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
17.15 Teleexpress. 
17.30 Włączamy kanał 5. 
18.15 Hiit '88 - Krystyna Giiow­
ska . 
19.00 Dobranoc. 
19.10 Porozmawiajmy. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Gorączka sobotniej nocy" -
film USA. 
21.50 Tydzień w polity-ce. 

Tegoroczna zima spTzyja piłka-
rzom. Wcześniej niż zwykle rozpo­
częli próbne gry zawodnicy ŁKS-u, 
którzy po rundzie jesiennej prze­
~odzą stawce drużyn ubiegających 
się o awans do trzeciej ligi. Nad 
dru~ą w tabeli drużyną Przasny<;za 
ma3ą sześć punktów przewagi. Ten 
dorobek pozwala spokojnie przygo­
toi:>ywać się do rozgrywek mistrzow­
~kich, które drużyna z Łomży za­
inauguruje w Ostrowi Mazowieckiej 
to dniu 27 marca. Dotychczas ŁKS 
~ozegral trzy mecze kontrolne: w so-
otę, 13 lutego, w Łomży podejmo­

~ał drużynę trzecioligowej Narwi 
. strolęka. W tej konfrontacji lep-

3~ okazali się łomżyniacy, którzy po 
cz.ekawej grze wygrali 2:0 (1:0). O­
bie . bramki zdobył dla ŁKS-u Re­
~~ Natomiast w środę, 17 lutego, 
p !'-legl w Łapach tamtejszej 

ogoni 0:1, a w niedzielę, 21 lute­
oo. Przegrał w Orzyszu ze Sniard­
~~mi również O: 1. Już w sobotę, 27 

ego, na !tadionie WOSiR-u w 

22.10 Studio olimpijskie. 
1.10 DT - Wiadomości. 

Program 2 
12.55 W świecie ciszy. 
15.00 „5-10-15". 
16.30 Spektrum. 
17.00 „Promocje" - program mu­
zyczny. 
17.30 Program lokalny. 
18.00 Studio olimpijskie. 
20.30 Festiwal Muzyki - Łańcut 
'87. 
21.10 „Mówią góry" - Festiwal Fil­
mów 'Górskich. 
21.55 ,,Napad z bronią w ręku" (6-
-ostatni). 
22.45 „Palma" - monodram. 
23.25 ,,Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA - 28.02.88 
Program 1 

9.00 „ Teleranek" oraz film z serii 
„ Goście". . 
10.00 DT - Wiadomości. 
10.05 Studio oHmpijsk.ie. 
12.00 Wędrówki dalekie i blisfie. 
12.45 Teatr Młodego W·idza: „Dzi":' 
kie konie". 
14.05 Wszystko albo nic (I). 
14.25 Koocert życzeń. 
15.10 Wszystko albo nic (II). 
15.30 Studio olimpijskie. 
17 .15 Teleexpress. 
17 .30 Wszystko albo nic (II). 

----· . .... „„. 
-----~ 71A --„, ,., 

18.00 Marek S ierocki zaprasza. 
18.20 Antena. 
19.00 Wieczolfynka. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Epizod Berlin W est" - pol. 
film. fab. 
21.40 Studio olimpijskie. 
0.45 DT - Wiadomości. 

Program 2 
11.30 Lokalny koncert życzeń. 
12.00 Tajemnice starego Gdańsita. 
12.15 Jutro poniedziałek. 
12.45 Rozrywki rodz.inne (I). 
13.50 „Kino-oko". 
14.50 Roz;rywJci rodzinne (II). 
15.25 Kino Familijne: „Wszystkie 
stworzenia małe i duże" (2) se­
rial ang. 
16.15 Wi<le0oteka. 
17.00 „Jedwabny szlak" (21). 
17.50 Studio olimpijskie. 
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Korzenie - następne poko­
lenia" - ser-ial USA. 
22.35 Adam Hanuszkiewicz - CLY­
tan~e Gombrowicza. 
22.50 w .ieczorrne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK - 29.02.88 
Program 1 

·16.25 „Latający Holender" oo-az film 
„Wszystkie żagle w górę" (11). 
17.15 Teleexpress. 
17.30 Studio olimp.ijskJe. ' 
19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 Studio olimpijskie. ---.. 

* 
RepTezenta.cja spartakiadowa wo­

jewództwa łomżyńskiego (Tacznik 
1971-72), prowadzona przez Ma-
cieja Ruszczyka, byłego piłkarza 
ŁKS-u, uczestniczyła w turnieju 
halowym, który . rozegrano w N o­
wym Dworze Gdańskim w dniach. 
20 i 21 lutego. Reprezentacja opar­
ta byla na zawodnikach Warmii 
Grajewo, Wissy Szczuczyn, Unii 
Ciechanowiec, Ruchu Wysokie Ma­
.zcwieckie, Orla Kolno, Olimpii Zam-
bT6w i ŁKS-u Łomża. Pomimo te-
go, że w dniu wyjazdu nie stawiło 
się trzech piłkarzy Olimpii i jeden 
ŁKS-u, nasz narybek na tle swych 
rówieśników wypadł nieźle. Oto wy­
niki uzyskane przez naszą „sparta­
kiadówkę": z Motorem N eubranden­
burg (NRD) 1:4, a w drugim me-
czu O:O i przegrana w rzutach kar­
nych 2:3, z Gdańskiem I 1:5, Su­
wałkami 3:1 oTaz z Włocławkiem 
2:2 (w rzutach karnych wygrał 
Włocławek). W meczu o siódme 
miejsce nasi wygrali z gospodarza-
mi, drużyną Elbląga 2:0. Do wyTóż­
niających się zawodników naszej 
drużyny należeli Dariusz N arolew-

22.00 Wokół w ielkiej sceny. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.00 Program lokalny. 
18.30 „Sponsor'' - teleturniej. · 
19.00 Galerie świata: „Opowieści wi­
traży" (1) - ang. serial dok. 
19.30 Zycie muzyczne. 
2.000 Stan krytyczny. 
2030 Reformy i socjalizm. 
21.10 Ex libris „Dwójki". 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Biografie: „Drogi wygnania, 
czyli 95tatnie lata Jana Jakuba 
Rousseau" (3). 
22.35 Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 1.03.88 
Program 1 

16.25 „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50 Wyprawy profesora Ciekaw­
skiego. 
17 .15 Teleexpress. 
17.40 „Wspólna Polska wspólne 
sprawy". 
18.10 Informator wydawniczy. 
18.30 Diagnoza. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Kram. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Jak zdobywano Dziki Za­
chód" (9). 
21.25 Konferencja prasowa rzeczni­
ka r~du. 
21.40 „żywot prof. Jonasza Sterna" 
- tel. film dok. 
22.15 Spory. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 l\fagazyn „102". 
18.30 „Koniec imperium" (6) - ang. 
serial dok. 
19.30 „Kolorowy zawrót głowy" 
magazyn narciarski. 
20.00 Koncert z okazj.i rocznicy u­
rodzin Fryderyka Chop.ina. 
21.10 ,,Polak dorabia" - rep. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Filmy Karoly Makka: ,,Dom 
pod urwiskiem". 
23.15 Wieczorne wiadomośd. 

SKODA - 2.03.88 
Program 1 

16.25 „Tiik-tak". 
17 .15 Teleexpress. 
17.30 Piłkarska kadra czeka. 
17.45 „Rzeka bez mostu" - tel. film 
dok. 
18.20 DaW!Iliej niż wczoraj - ar­
chiwum XX wieku. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 „Więcej władzy w ręce rady'' 
- program pubHcyst. 
19.30 DZliennnt. 
20.00 Studio Sport . . 
22.00 Klub międzynarodowy. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 Studi·o Sport. 
19.15 Zwierzęta wokół nas. 
20.00 Spotkanie belgijskie. 
21.00 Rafaella Carra w programie 
- „Fantastico''. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Kino studyjne „Dwójki": „Effi 
Briest" - film RFN. 
0.05 Wieczorne wiadomości. 

Wyrazy współczucia z powodu 
śmierci 

BRATA 

kol. DANUCIE 
DUCHNOWSKIEJ 

składają: 
samorząd i praco­
wnicy Banku Spół­
dzielczego w Ma­
łym Płocku. 
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Wyrazy głębokiego współczu-. 
Cła 

kol. BARBARZE 
ZARAZiNSKIE.: 

, z powodu zgonu 

MATKI 
składają: 

Dyrekcja, · POP, 
Związki Zawodowe 
oraz 
WPHW 

pracownicy 
w Łomży. ski z Wissy Szczuczyn, Grzegorz 

Piątkowski z Olimpii Zambrów oTaz 
Marian Wa-rzyniak i Krzysztof Zaor- I 1 

-!ki z ŁKS-u. • ··\l!lwww-111~-----------;mmt.·".~" 

zoa_a<zcje koniecznie 
Jłf W czwartek, 25 lutego -.- pierwszy 

odcinek angielskiego serialu kryminal­
nego pt. „Dempsey i Makepeace na tro­
pie". Porucznik nowojorskiej policji 
przybywa do Anglii. aby - wspólnie z 
sierżantem Scotland Yardu - zmierzyć 
się ze światem przestępczym )..ondynu. 
Pierwszy odcinek nosi tytuł: „ Wojna 
gangów". (Pr. I, godz. Z0.00). 

'lf W piątek, 26 lutego - z cyklu 
„Ekranizacja literatuxy światowej" -
„Kubusia Fatalistę i jego pana" według 
Denisa Diderota. Diderot był ideowym 
prekursorem Wielkiej Rewolucji Fran­
cuskiej, sprzeciwiał się prawom feudal­
nym, żądał utworzenia państwa wolnych 
ludzi. Kubuś Fatalista to sympatyczny 
prostaczek, niezwykle sprytny, obdarzo­
ny ludowym zdrowym rozsądkiem. .le­
go pan częściej jest słuchaczem nit 
równorzędnym partnerem do rozmów. 
(Pr. Il, godz. 21.45). 

J/f W sobotę, 27 ·1utego - głośny ame­
rykański film „dyskotekowy" z .Johnem 
Travoltą pt. „Gorączka sobotniej nocyn. 
19-latek z włoskiej dzielnicy znajduje 
sens życia w dyskotece; ma powodze­
nie u dziewc-zyn. imponuje wspaniały­
mi zdolnościami tanecznymi Jest 
prawdziwym królem. W parze s nowo 
poznaną dziewczyną wygrywa Wielki 
konkurs tańca. Oboje marzą o karierze 
artystycznej; chcą wyrwać się z włos­
kiej dzielnicy. Muzyka: bracia Gibb. 
(Pr. I, godz. 20.00). 

1lf W niedzielę, Z8 lutego - nakręco­
ny w 1985 roku film Mieczysla wa Waś­
kowskiego pt. „Epizod Berlin West". 
Polski pisarz po premierze swojej sztu­
ki w Berlinie Zachodnim postanawia 
nie wracać do kraju. Nie podejmuje 
działalności politycznej, zamierza napisać 
dzieło życia. Wikła się w tragiczny ro­
mans z aktorką i berlińską prostytutką. 

W rolach głównych: Janusz Zakrzeński, 
Ewa Szykulska, Barbara Brylska. (Pr. I, 
godz. 20.00). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 25.02 
„Wódz Indian Tecu?1.5eh", NRD, bo. ; 
26-28.02 - „Elektron1czny morderca" 
USA, od 1. 15. ' 

„Roma" GRABOWO: 25-28.02 - „Ml- I 
strzyni Wu-Dang", chlń., od 1. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 25-26.02 - „czy­
je to dziecko", rum„ od 1. 15; 27-28.02 
- „wczesny śnieg w Monachium", jug., 
od 1. 18; 29--02-1.03 - „ Wampir z Fe­
ratu ", CSRS. od 1. 15. 

„Oaza" JEDWABNE: 27-28.02 - „Kro-
nika wypadków miłosnych", pol., od 
1. 15. 

„ Wrzos" KOLNO: 26-29.02 - „Między 
ustami a brzegiem pucharu", pol., od l. 
15. 

„Millenium" LOMŻA: 26.02-6.03 
„Gwiezdny p r zybysz", USA od 1. 15. 

„Naprzód" MALY PŁOCK: 28-29.02 
„Orły Temidy", USA, od 1. 15. 

„Saturn" STA WISK.l: 25-28.02 
„Critters", USA, od l. 12. 

„A wangarda" WĄSOSZ: 25.02 - Wet-
h b ,, d " er y , ang„ o 1. 18; 27- 28.02 - „Nie-
śmiertelny", ang„ od l. 15. 

„Kosmos„ ZAMBROW: 24-25.02 
„Nadzór", pol .• od 1. 18; 26-29.02 - W 
zawieszeniu". pol., od 1. 15; 1-3.03" 
„Po godzinach", USA, od 1. 18. 

WOJEWóDZKI 
ZWIĄZEK 

SPólDZIELNI 
MLECZARSKICH 

w tomiy 

informuje, 
że z dniem 1 marca 1988 ro­
ku na terenie województwa 
łomżyńskiego ulegną pod­
wyższeniu ceny detaliczne 
śmietany. Aktualne ceny 
śmietany będą wynosiły: 

• 9 proc. w but. 1/4 I -
45 zł/but. 

• 12 proc. w but. 1/4 I -
57 zł/but . 

• 9 proc. w but. 1/2 I -
87 zł/but. 

• 12 proc .w but. 1/2 I -
110 zł/but. 
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JAN BRZECHWA MNIEJ ZNANY 

WODA SODOWA <LJ 
Są ludzie i „ludziska". Różnica niemała. 
Gdy mówi się: człowiek, to w tym jest pochwała 
Co zdobi człowieka? Nie suknia, lecz praca, 
I głowa, lecz w głowie się często przewraca. 
Co głowa, to rozum, co rozum, to głowa 
I woda sodowa, i woda sodowa. 
Są oprócz stolicy miasteczka nieduże. 
W miasteczku jest człowiek. Powiedzmy w mundurze. 
A mundur to władza. Więc groźnym akordem 
Grzmi co dzień w miasteczku: „Po mordzie! Za mordę!" 
Co głowa, to rozum, co rozum, to głowa 
I woda sodowa, i woda sodowa. 

Cdn. 
z tomu „Palcem w bucie" (1948) 

. PODREDAKCYJNA 
EKSTRAPOCZTA 

Mott o: 
Dobrze czy źle, 
byle dużo. 

. , 

TANIE 
Wśród tak zwanych enuncjacji 
I wywiadów person ważnych 
Spotkać można takie racje 
Ze je poprze niemal każdy 

Więc gdy dyplomata powie 
Z uśmiechem na twarzy błogim 
Iż co stoi dziś na glowie 
Trzeba postawić na nogi 
To słowom tym chyba tylko 
Głośno przyklasnąć należy 
I nie licząc potknięć kilku 
W ich realizację wierzyć 

Mnie jednak pytanie dręczy 
Dociekliwe, co się zowie: 
Kto w tym kraju większość rzeczy 
Poustawiał tak na głowie? 

Nota biograficzna: K. Fr. Witka, Łomża. 

Podredakcjo! ~., .......... „ ___ ,__... ........ - _...__., ............. -- - ·-------------- ,..... au ...,/ 

Nie piszę - szanowna, bo 
wcale W as nie szanuję. N a 

mój gust jeste§cie do niczego, 

albo nawet jeszcze gorzej. Wy­
pisujecie jakieś bzdury, glę­

dzenia i wypociny poetyckie 

(Jan Brzechwa także grafo­
manem jest, niestety), więc 

może oddajcie w pacht jakie­
muś czlowiekowi to pisemko, 

który potrafi wykrzesać zeń 

ogień l iter_acki? W ramach 

drugiego etapu f'eformy chy­
ba jq,kiś człowiek się znaj­

dzie, a jeśli nie, to ja sam też 

mogę być u was za literata z 
ostatniej stronicy. 

I to tyle na teraz. J e§li się 
zastanowicie, dajcie mi znać 
odrębnym artykułem. Podam 
wtedy swoje nazwisko oraz 
wiele innych. danych perso­
nalnych. 

Pozostaję bez poważania. 
( 

ANONIM 

- Po obiedzie zadzwoń do mnie, kochanie! 

Druk: „Ogonlok", przedruk: „Kraj Rad", komentarz własny. 
\ 

ERRARE 

HlJMANlJM~ 

ES 
„Na nasiym, fakultecie 

nie sq dopuszaane tema• 

ty nienaukowe." 

Z odmowy dziekana Wyż­

szej Szkoły Technicznej w 

w Monachium, gdzie w 1913 

roku Ma:t Die~kman pragnął 

wygłosić odczyt o telewizji. 

JEDNO DANIE 
DRUGIEGO ETAPU 

kleik 
" rewaloryzowa.ny 

Przygotować kleik z 1/3 
normalnej porcji kleikowej, 
podać czterem osobom, piep­
rząc i soląc do smaku. Możm,i 
dodać łyżeczkę cukru i octu 
zarazem. Wydawać bez chle­
ba, na wysuszonych liścia~h 

buraków. 

GOSPODYNI 

. , . 
w1esc1 

ponada111111ne 
Tematem· najważniejszym 

są dzisiaj w dalszym ciągu 
podwyżki cen, o których po­
wiedziano już właściwie wszy­
stko. Pozostał wszakże pewien 
problem z podwyżkami zwią­
zany, ważny i nie do końca 
wyj~sniony, a jest to sprawa 
jednorazowej rewaloryzacji 
wkładów oszczędnościowych, 
czy też raczej jej braku. Te­
lewizyjna wypowiedź jedne­
go z wiceministrów finansów . 
w gt"uncie rzeczy niczego nic 
WYjaśniła. Nie wiadomo właś­
ciwie, z jakiej to racji ciu­
łacz, zbierający przez wiele 
lat pieniądze na zakup kon. 
kretncgo towaru, jeśli zech­
ce kupió go w tym roku, na­
tychmiast straci. Władze fi· 
nanso-ve wyszłv chyba z ja 
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złote 111gśli 
1re1egenta 

,,Należy dążyć do ujednoli­
cenia naszych. aktualności jak 
najbardziej, gdyż tylko w 
jednostkowej zgodzie jest na­
sza siła." 

* „Człowiek jak jest przed-
miotem to nie może być, jak 
t o si; mówi, upodmiotowany 
albo i tak dalej." 

* „W naszej sytuacji najlepie; 
jest przyjąć zalożenie polega­
jące na tak zwanej taktyce." 

* „N ikt teraz nie m51 głowy do 
zawracania. sobi e sprawami ta­
kiej w agi , że jej prawie nie 
słychać." 

* · „J eśli ktoś mi pówie, że nie 
wie, to ja mu odpowiem, że 
także nie mam pojęcia." 

*· „Od nas w szys{kich wyma-
gać teraz należy werbalnego 
skończenia z gadaniem. N ale­
ży w pierw~zym rzędzie za­
brać się za koniec gadul­
stwa!" 

kiegoś dziwacznego założenia, 
że ludzie winni zbierać for­
sę dla samego zbierania. Nie 
podejmiesz z książeczki - do­
staniesz to swoje podwyższo­
ne oprocentowanie, podej­
miesz - żegnaj, i · tak czę­
ściowo tylko, r ekompensato. 

Postawmy sprawę jasno: 
nie jest to rozwiązanie naj­
mądrzejsze, bo ludzie czują się 
po prostu oszukani. I nie po­
mogą tłumaczenia, że ktoś tam 
pieniądze w ostatniej chwili 
wpłacił na książeczkę. Czy je 
miał w domu, czy w banku, 
to przecież ich najczęściej nie 
ukradł, prawda? I Jeszcze jed­
no, żeby już była pewna jas­
ność. Oprocentowanie oszczę­
dności i urealnienie wartości 
wkładów oszczędno~ciowych w 
przypadku gwałtownej dewa· 
luacji pieniądza, to zawsze Po· 
winny być dwie zupełnie róż­
ne sprawy, KOMENTATOR 

• 
\ 

z zyc1a 
wyższych sfer· 

Madame de Pompadour, o­
ficjalna metresa króla Lud­
wika XV, osobiście dbała o 
t-0, by monarcha miał w swej 
łożnicy jak największą ilość 
młodych dziewcząt ze wszy­
stkich stron kraju. Nie było 
w tym nic dziwnego, jeśli 
zważyć, że w owym czasie 
najpyszniejsi panowie wyso­
kich rodów czuli się zaszczy­
ceni, gdy władca zapragnął 
intymnych kontaktów z ich 
ż.oną lub którąś z córek. Trze-

ba bowiem wiedzieć, i:! znana 
była wtedy i powszechnie uz­
nawana dewiza, w myśl której 
„krew monarchy nie przyno­
si wstydu". Przeciwnie, kon­
takt seksualny kobiety z mo­
narchą uszlachetniał ją; a jej 
mąż lub ojciec stawał się czło„ 
wiekiem sławnym i szanowa­
nym. Madame de Pompadour 
rając swojemu kochankowi 
inne kochanki, zyskała sobie 
uznanie w oczach ludzi na­
wet niezbyt jej przychylnych. 
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POZIOMO: 4) wiano, 7) 
dawne więzienie, 8) dolna 
część nogi, 9) pismo o treści 
szk~lującej kogoś, 10) paryski 
r zezimieszek, 13) przepływa 
przez Tuluzę, 15) pistolet ma­
szynowy, 16) ubezpiecza woj. 
sko na postoju, 19) badacz ja­
skiń, speleolog, 20) promienio­
twórczy pierwiastek, 21) nau­
ka o ' budowie orgianizmu czło­
wieka, 22) oddanie honorów 
wojskowych. 

PIONOWO: 1) dawna naz­
wa nauczyciela, 2) dokument 

_I . -
umożliwiający wyjazd za gra. 
nicę, 3) miasto w Czechosło­
wacji, 4) gaduła, pleciuch, 5) 
moździerz kaszarski, 6) .zawod­
nik, 11) kieruje pracą dokto­
ranta, 12) niszczenie ogniem, 
14) autobus wycieczkowy, 16) 
zamęt, bezład, 17) spółdzielnia 
pracy w Związku Radzieckim, 
18) krewny pochodzący od 
wspólnego przodka w liniJ 
męskiej. (HCL) 
Wśród Czytelników, którzy 

w ciągu 10 dni nadeśle\ pra­
widłowe rozwiązanie, roiło· 
sujemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z NR. 5/ 88 

POZIOMO: szkło, mors, arna, stępak, Kongo, Tana, era, bal­
kon, arba, skok, kolęda, sit, arak, lotka, lawina, kur, Anat, 
trata. PIONOWO: sake, zmora, kanar, osoba, mętlik, opak, ra„ 
no, skand, błękit, skala, salat, kikut, Oran, lawa, tara. 

Za poprawne rozwiątzanie książki wylosowli: IRENA KA.:t 
MI~SKA (Wyookie Mazowieckie), \VIESŁA W A MAJEWSKA 
(Zambrów) i DARIUSZ SKARPETOWSKI (Drozdowo). 
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